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M
ASZYNA służąca do szli­
fowania powierzchni prze­
dmiotów z metalu skła­
dała się kiedyś z silnika 
napędowego, pasa trans­
misyjnego i tarczy ścier­
nej obracającej się wokół własnej 

osi. Całpść do złudzenia przypomi­
nała tę machinę, którą na plecach 
taszczą po podwórzach ostrzyciele 
noży. Współczesna szlifierka tak się 
ma do prawzoru jak żywy czło­
wiek do chodzącej, po nakręceniu, 
lalki. Potrafi ona przyciskać obra-' 
biany przedmiot do szlifującej tar­
czy silniej, albo słabiej, przykładać 
go z tej lub innej strony, wodzić 
nim szybciej, lub wolniej, ścierać 
płatki o zamyślonej z góry, liczo­
nej w mikronach cienkości. Wyko­
nuje tedy wielość złożonych ope­
racji. Gdyby miała być nowoczesną 
posiadałaby jeszcze, prócz wzmożo­
nej precyzji ruchów — elektronową 
przystawkę dokonująca pomiarów 
efektu pracy i urządzenie do au­
tomatycznego sterowania, więc zdol­
ność do wykonywania bez udziału 
człowieka samodzielnej pracv z gó­
ry zaprogramowanej na perforowa­
nej taśmie.

Silnik nie porusza jej już bezpo­
średnio. Ma on bowiem tylko pry­
mitywną zdolność do powodowania 
jednostajnego mechanicznego ruchu. 
Motor ożywia szlifierkę za pośred­
nictwem systemu hydraulicznego. 
Silnik elektryczny daje życie pom­
pie tłoczącej olej, który płynie pod 
ciśnieniem do systemu stalowych 
kostek, przed montażem wygląda­
jącego jak kawały szwajcarskiego 
sera. W otworach, przez które wpły­
wa do kostek olej tkwią różnorod­
nie żłobione bolce. W nie wetknię­
te są mniejsze zatyczki pokrętnie 
rzeźbione. Ręczne lub automatycz­
ne sterowanie maszyną sprawia, że 
jedne ujścia oleju zostaja zamknię­
te, inne otwarte, skutkiem czego 
pobudzona jest predyspozycja szli­
fierki do wykonywania takich a 
nie innych ruchów.

Tadeusz Stoliński, robotnik, nu­
mer karty wtykanej w zegar kon­
trolny 1967, montuje stalowe kostki 
szwajcarskiego sera, co znaczy: rę­
cznie wygładza wnętrze otworów, 
powiększając je o setne części mi­
limetra, tak, żeby bolec wchodził 
do środka, ale przylegał do ścia­
nek z idealną szczelnością zabez­
pieczającą przed przeciekaniem ole­
ju z komory do komory, co uni­
cestwiłoby działanie całegó mecha­
nizmu maszyny. Następnie z takąż 
precyźją ’ dopasowuje bolce, które 
będą chodzić we .wnętrzu tej ko­
stki, a potem idzie do działu mon­
tażu i w rozbebeszonej czeluści szli­
fierki zespala rurami cały system 
hydrauliczny. .

Historia spotkania Stolińskiego z 
kostkami szwajcarskiego sera liczy 
sto lat.-W roku 1866 chytry Czećh 
John, łódzki kowal rozszerzył kuź­
nię, zakazał do niej wstępu koniom 
1 zaćzął dorabiać części zamienne 
do warsztatów tkackich.

W tymże czasie rodzina Stoliń- 
skich pod Kutnem jeszcze zgrzyta­
ła zębami na uwłaszczenie chłopów. 
Odtąd tylko buty wkładane do or­
ki i rękawiczki wciągane do roz­
rzucania gnoju oraz karabela nad 
łóżkiem /miała różnić zagrodowych 
szlachciców od zwrklych chłopów. 
Kiedy w roku 1945 szlachta spod 
Kutna bierze ziemię z rozparcelo­
wanych dworów nie dostrzega w 
tym dziejowego paradoksu, mimo 
że karabele dalej wiszą nad łóżka­
mi, a królewskie patenty z herba­
mi powyżej Matki Boskiej na ścia­
nie.

Fabryka Johna przechrzczona na 
Strzelczyka rozrasta się, wyżera 
miastu całą przecznicę, komponuje 
w upiorny konglomerat zlożonv z 
zaułków, szop, przybudówek, biu­
rowców i resztek starej kuźni.

Tadeusz Stoliński szykuje sie do 
porzucenia ojcowizny. Codziennie 
pedałuje osiem kilometrów do szko­
ły zawodowej w Kutnie i z powro- ■ 
tern. Świat, ku któremu wyrywa 
się na tym rowerze jest przyjaźnie 
otwarty. Starszy brat przewodniczy 
powiatowej radzie narodowej. Ro­
dzeństwo szuka dla się miejsca 
swobodnie wodząc palcem po ma­
pie wielkich budów. Łódź — naj­
bliższe wielkomiejskie centrum 
jest już wypchana kolegami, po­
ciotkami, kumplami — ani obca, 
ani straszna, ani trudna do wzię­
cia z marszu dla młodzieńca 'przy­
pasowanego do współczesności czer­
wonym krawatem pod szyją i dy­
plomem zasadniczej szkoły zawo­
dowej w kieszeni. Stoliński w roku 
1952 staje u Strzelczyka przy to­
karce. I na tym fakcie kończy się 
ta cześć jego losu, która jest jak 
spod sztancy, wybijającej miliony 
jednakowych egzemplarzy.

Po dziesięciu latach Stoliński 
zmienia zawód na ślusarskie ręko­
dzieło.

Maszyna tokarska nie angażując 
pracy ludzkich mięśni tym niewoli 
operatora, że narzuca mu rytm 
dnia, układa czynności, wymaga o- 
piekuńczego serwilizmu. Ręczna ob­
róbka i montaż czynią pracownika 
panem swojego czasu. Człowiek de­
cyduje o tym, kiedy bierze przed­
miot do ręki, kiedy go odkłada, 
a żadna konieczność nie nrzyzywa 
go. by w’ określonym ułamky se­
kundy uczynił to, a nie co innego. 
Wyzwolenie owo od panowania na­
rzędzia nad wytwórcą, nad któ­
rym góruje szewc siedzący na 
zydlu i trzymający przedmiot 
swej pracy. nad obsługiwa- 
czem maszxnv obuwniczej — 
Stoliński zawdzięcza nietaśmo- 
wej organizacji robót w brygadzie

hydraulików. Praca ta nie nadaje 
się do taśmowego zrytmizowania, 
bo jeden detal wymaga godzin a 
inny kwadransów obróbki, a za błę­
dem wynikłym z mikronowej nie­
dokładności, którą Stoliński umie 
wyczuć palcem, przychodzi czasem 
monterom firmy gonić na drugą 
stronę kuli ziemskiej. Zresztą na­
wet gdyby nie wymogi majsterskiej 
precyzji utaśmowienie nie byłoby 
możliwe z przyczyny katastrofalnie 
nierównomiernego spływu tworzy­
wa.

Nietypowo ułożył się los Stoliń­
skiego również w pozazawodowym 
paśmie. Przybywszy do Łodzi bo-
hater nasz najął łożko w pokoju 
emeryta. Właściciel wkrótce ustą-
pił na niebieskie pastwiska, a Sto­
liński po heroicznych bojach, naj­
większych jakie, w życiu stoczył 
i chciałby w jakiejkolwiek sprawie 
staczać, został posiadaczem jedno­
pokojowego mieszkania. Młodzie-
nieć fachem.
mieszkaniem przez

zarobkiem i 
dziesięć lat

opierał się żeńskim polowa­
niom z nagonką na kultural­
nego, poważnie myślącego, bez na­
łogów, lubiącego turystykę i roz­
rywki kulturalne. Stoliński wyka­
zywał charakter, bo lubi powodo­
wać swoim życiem, nie znosząc, aby 
okoliczności nim powodowały. Swój 
życiorys planuje z precyzją szta­
bowego logisty, bo świadom jest 
wysokości stawki wielkiej przez 
swą niepowtarzalność.

Cztery lata temu Stoliński prze­
wodzi przerabianiu emerytowanego 
pomieszczenia produkcyjnego na 
Klub ZMS i zostaje jego szefem. 
Przychodzi tu wypożyczać książki 
uczennica dziesiątej klasy, córka 
fabrycznego stolarza. Zostaje Ta- 
deuszową Stolińską mając jeszcze 
tarczę na ramieniu.

Stoliński wyraża pragnienie, by 
21-letnia Stolińską, współcześnie u- 
rzędniczka instytucji kulturalnej, 
ukończyła prawo i spożytkowała 
swą zdolność logicznego myślenia 
i wygadanie w zawodzie adwoka­
ta. Dzieci nie mają. W świecie po- 
jęć Stolińskiego nie wystarcza ist­
nienie dla dziecka miejsca w przed­
sionku świata, w jakie natura wy­
posaża każdą kobietę. Dziecku po­
trzebne jest miejsce na samym 
świecie. Teść — stolarz wystawił do- 
mek na Kozinach. Teraz teść — sto­
larz z zięciem — ślusarzem dobudo­
wali pierwsze piętro: dwa pokoje z 
osobną kuchnią i łazienką. Stoi już 
pokój dziecinny, rosną już w ogród­
ku witaminy jak marchewka, tru­
skawki, pomidory — na soczki, na 
sałatki, na zupki. Okala już ogród 
plot, przez który przyszłopoczęte 
nie przelezie, by wpaść pod samo­
chód.

Poznałem Tadeusza Stolińskiego 
w chwili, kiedy rada zakładowa 
wyprawiała go do mieszkania fa­
brycznej emerytki dla zreperowa- 
nia zlewu. Zawszeć hydraulik. W 
Nowej Hucie zapewne kierowników
wielkich pieców też 
do przeczyszczenia

prószą sąsiedzi
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próbę przedstawienia 
zasadniczych problemów 
podziału funduszu dóbr 
i usług konsumpcyjnych, 
czyli pełnego funduszu 

spożycia.
W odróżnieniu od funduszu spo­

życia w dotychczasowym ujęciu 
będzie on zawierał w sobie oprócz 
materialnych dóbr konsumpcyjnych 
również usługi niematerialne, któ­
rych rola w zaspokajaniu potrzeb 
nieustannie wzrasta i które' powin­
ny być potraktowane jako równo­
prawny składnik funduszów spoży­
cia.

Celem socjalizmu jest zapewnie­
nie coraz wyższej stopy życiowej 
całemu społeczeństwu oraz „swo­
bodnego, wszechstronnego rozwo­
ju wszystkich jego członków”').

Drogą prowadzącą do realizacji 
tego celu jest więc maksymaliza­
cja w dłuższym okresie funduszu 
spożycie o strukturze rzeczowej, 
odpowiadającej zarówno zaakcepto­
wanym przez organa planujące pre­
ferencjom indywidualnym konsu­
mentów, jak i preferencjom społe­
cznym.

Ponieważ gospodarka socjalisty­
czna jest gospodarką towarową, 
rozmiary funduszu spożycia wyra­
żamy w cenach. Fundusz ten jest 
wytwarzany w dziale II, do które­
go jednak' włączamy również sferę 
produkcji niematerialnej, z wyjąt­
kiem- tej jej części, która nie wyt­
warza usług finalhych. W wyraże­
niu pieniężnym wartość ta będzie 
równa sumie cen uzyskanych z ty­
tułu realizacji produkcji na rynku 
oraz dochodów naturalnych, wyce-
nionych według Ich 
wistej wartości, a ściślej

rzeczy- 
według

cen możliwie najbliższych społecz­
nie niezbędnym nakładom pracy3). 
Chodzi tu o doćhody naturalne lud­
ności rolniczej, właścicieli działek, 
deputaty oraz usługi i dobra świad­
czone ludności nieodpłatnie.

Nie należy natomiast naszym zda­
niem doszacowywać dóbr i usług 
częściowo tylko odpłatnych, chyba, 
że odpłatność jest symboliczna. 
Obliczony w ten sposób globalny 
fundusz spożycia stanowi wielkość

W NUMERZE:
Mirosław DYNER — PREMIA ZA DEWIZY — BEFAMA -»
PRZYKŁAD POZYTYWNY — rtr. 1

Na tle Innych przedsiębiorstw, o których pisaliśmy w cyklu „PRE­
MIA ZA DEWIZY» bielska BEFAMA jest przykładem dużej skute­
czności działania bodźców związanych z efektywnością eksportu. Pra­
cownicy tej fabryki wyjątkowo pozytywnie oceniają wprowadzenie 
premii za dewizy. Co o tym zadecydowało? Tradycje dobrej roboty, 
czy też inne jeszcze czynniki?
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Artykuł jest próbą przedstawienia zasadniczych problemów podziału 
fundunu dóbr 1 usług konsumpcyjnych, czyli pełnego funduszu spo- 
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MODERNIZACJA — str. 8, B

W ciągu kilku miesięcy publicyści „Życia Gospodarczego” przepro­
wadzili zwiad w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach poddanych za­
biegom modernizacyjnym. Następne wyniki tego zwiad? prezentujemy 
w artykułach: Antoniego Gutowskiego — METALOPLASTYKA — 
SZTUKA NOWOCZESNA i Henryka Webera — „STILON" — NOWO­
CZESNOŚĆ. ' • •
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PREMIA ZA DEWIZY

BEFAMA — przykład pozytywny
MIROSŁAW DYNER

B
EFAMA jest zakładem prze­
mysłu maszynowego średniej
wielkości, produkującym
zgrzeblarki oraz przędzarki 
do wełny i włókien syntetycz­
nych. Załoga, licząca ponad

3 tys. osób szczyci się wysoko wy­
kwalifikowaną kadrą,’ przywiązaną 
do swego zakładu. Jeżeli do tego 
dodamy, że około 80 proc, produkcji 
kieruje się na eksport, to będzie­
my mieli wstępną wizytówkę jed-- 
nego z czołowych producentów ma­
szyn włókienniczych.

Wysoki udział eksportu w pro­
dukcji przedsiębiorstwa spowodo­
wał. że Befama otrzymała upraw­
nienia centrali handlu zagranicz­
nego. Wydłużona droga: klient za­
graniczny — przedsiębiorstwo han­
dlu zagranicznego — fabryka zo­
stała skrócona. Dyrekcja zakładów 
od stycznia 1965 r. dysponuje sa­
modzielnym biurem eksportowym, 
.częściowo tylko współpracującym 
z „Metalexportem”.

Eksport maszyn włókienniczych

listycznych. Jeżeli w ciągu trzech 
ostatnich lat Befamie udało się 
podnieść wartość swego eksportu 
z 20 min zł dew. do 30 min zł dew., 
to należy to uznać za znaczny suk­
ces. Wydaje się, że do osiągnięć, 
przyczyniły się m. in. dwa czynni­
ki: wymieniony poprzednio fakt 
przyznania uprawnień do bezpo­
średniej łączności z odbiorcami za- 
granicznvmi i wprowadzenie no­
wego systemu premiowania za efek­
tywność eksportu.

■ Jeszcze przed kilku laty Befama 
cierpiała na wiele chronicznych do­
legliwości. W pracy zakładów wy­
stępował nieustanny brak rytmicz­
ności, co szczególnie ujemnie odbi­
jało się na eksporcie, w wielu 
przypadkach „zawalano" terminy 
dostaw eksportowych, sypały się 
tzw. kary umowne ściągane przez 
importera, zmniejszając oczekiwane 
wpływy dewizowe. Przypominam 
sobie wiele konferencji w „Metal- 
exporcie", kiedy „bodźce" spro­
wadzały się do „gorących apelów",

w obecnych czasach nie jest sprawą ”iey Wlar$ł że ,mimo
- trudności Befama zrealizuje nałatwą. Sytuację na światowym ryn­

ku tych maszyn cechuje ostra kon­
kurencja. W krajach zachodniej 
Europy i północnej Ameryki ilość • 
odbiorców zmniejszyła się. a wy­
mogi jakościowe wzrosły. Stare bry­
tyjskie, zachodnioniemieckie. fran­
cuskie, amerykańskie, włoskie i ja­
pońskie firmy, produkujące maszy­
ny włókiennicze toczą między so­
bą ostrą walkę o odbiorców nie 
tylko w swych macierzystych kra­
jach. lecz też o rynki krajów roz­
wijających się.

Firmy te coraz usilniej- ubiegają 
się również o rynki krajów socja-

czas przydzielony jej plan zadań 
eksportowych. Nie zawsze jednak 
„wiara czyniła cuda".

W owym okresie nie zwracano 
już prawie uwagi na tak „drobny" 
fakt, iż zakłady często nie były w 
stanie dostarczyć zagranicznym od­
biorcom części zamiennych do 
swych wyeksportowanych maszyn, 
nie mówiąc już o odbiorcach kra­
jowych, co —a oczywiście — nie 
sprzyjało ugruntowaniu pozycji 
eksportera, działającego, Jak po­
wiedziano, w trudnych warunkach 
silnej konkurencji. „W poprzednim

okresie nie istniała prawie żadna 
więź między efektami produkcyjny­
mi, a osiągnięciami eksportowymi 
i korzyściami cenowymi. Premie za 
eksport obejmowały niewielką gar­
stkę kierownictwa zakładu. Ogół 
pracowników nie był nimi zaintere­
sowany. W funduszach płacowych 
i premiowych często działały czyn­
niki przeciwstawne wykonaniu za­
dań eksportowych. Sprawy cen 
eksportowych i wpływów dewizo­
wych nikogo — może z wyjątkiem 
kilku ludzi — nie interesowały.

Jakie były przyczyny tego zja­
wiska? W poprzednim okresie kie­
rownictwo zakładów nie dyspono­
wało funduszami pozwalającymi 
wpływać na przyspieszenie wyko, 
bania zamówień lub też na nadro­
bienie opóźnienia powstałego z 
przyczyn niezawinionych przez za­
kłady. Nie było również z czego 
płacić za odchylenia od standardu 
pracochłonności, wynikające z po- 

i szczególnych zamówień eksporto­
wych. Często trudniejsze zamówie­
nia eksportowe, które nie mieściły 
się w limitach czasowych lub pła­
cowych, przyjmowano po wielkich 
targach bądź w ogóle odrzucano. 
To samo robili kooperanci.

BODZIEC JEST SILNY

Sytuacja uległa zmianie po wpro­
wadzeniu nowego, systemu premio­
wania za efektywność eksportu.

Nieipal w zakresie
wyrobów eksportowych

wszystkich 
i zakłady

wypracowują zysk kalkulacyjny bę­
dący podstawą tworzenia funduszu 
nagród. zaz opłacalność eksportu. 
Niewątpliwie nie jest to osiągnię­

do podziału. Zrozumiałe jest, że re-
alizacja 
jest nie 
miar ów 
również

celu socjalizmu zależna 
tylko od globalnych roz-

funduszu spożycia, lecz
od sposobu jego podziału.

Zwykle, i ma to swoje uzasadnie­
nie na obecnym etapie rozwoju, 
eksponuje się socjalistyczną zasadę
podziału według ilości jakości
pracy. Względy natury produkcyj­
nej, konieczność pobudzania wzro­
stu wydajności pracy, m. in. przez

stępstw od tej zasady są naszym 
zdaniem następujące:

1. Tzw. mikroekonomiczne decy­
zje, dotyczące wyboru zawodu I 
miejsca pracy należą wyłącznie do 
pracowników. Stąd też potrzeby ce. 
lewego regulowania rozmieszczenia 
siły roboczej (w przekroju teryto­
rialnym, branżowym i zawodowym)
nakazują ’ 
stwarzanie 
bądź przez

z wielu przypadkach 
preferencji placowych 
odpowiednie zróżnico-

Z a '

wzrost kwalifikacji,

ALEKSANDER

nakazuje dzle-
lenie zasadniczej części funduszu 
spożycia właśnie zgodnie z tą zasa­
dą. Stąd też z funduszu spożycia 
wyraźnie wyodrębnia się tę jego 
część, która składa się z funduszu 
płac netto oraz dochodów ludności 
wiejskiej, osiąganych z tytułu pra­
cy we własnych gospodarstwach 
indywidualnych, a przeznaczonych 
na cele konsumpcyjne. Ta wielkość 
stanowi fundusz wynagrodzeń za 
pracę, który dzielony jest w zasa­
dzie proporcjonalnie do wkładu 
pracy.

Podział według pracy nie jest je­
dnak wystarczający. Zasada ta nie 
prowadzi sama przez się do pełnej 
realizacji celu socjalizmu. Niektóre 
aspekty tego ostatniego i inne, 
bardziej doraźne względy powodu­
ją m. In. konieczność dokonywania 
różnych odstępstw od zasady po­
działu wg pracy przy rozdziale fun­
duszu wynagrodzeń. Przyczyny od.

ŁUKASZUK

wanie płac podstawowych, bądź też 
dodatkowych wynagrodzeń.

2. Progresja podatku od wynagro­
dzeń ma zapewne na celu korygo­
wanie podziału według pracy —

jej racjonalizacji, c) wynikające z 
potrzeby dostosowania struktury 
popytu <rio struktury podaży, uwa­
runkowanej możliwościami - pro­
dukcji i jej efektywności. Tego ty­
pu dysproporcjonalność cen w sto­
sunku do ich wartości (ceny wyjś­
ciowej 3) nie jest- 1 nie może być 
uwzględniona w polityce płac, a 
więc koryguje relacje plaqpwe w 
zależności od struktury konsump­
cji poszczególnych pracowników, 
czy też ich grup.

4. Preferencje społeczne często­
kroć polegają ponadto na różnico­
waniu cen w zależności od wyso­
kości dochodu konsumenta (np. 
zróżnicowane stawki za wczasy, 
sanatoria, żłobki, przedszkola) lub 
jego sytuacji społecznej (ulgowe 
bilety kolejowe itp.).

5. Konieczność ustalania płac 
minimalnych - na „godziwym” po­
ziomie zapewniającym co najmniej 
reprodukcję siły roboczej, ograni­
cza w pewnych warunkach pełną 
swobodę w> realizowaniu zisady 
podziału według pracy.

6. Istnieje małe prawdopodobień­
stwo ścisłego przestrzegania zasady 
podziału według pracy, wynikają­
cej z trudności technicznych mie­
rzenia ilości 1 zwłaszcza jakości 
pracv. Znajduje to -swój wyraz 
przede wszystkim w trudności 
zrównania normatywnej intensyw­
ności pracy,, ustalania jednakowe­
go napięcia norrh pracy oraz ustś-

cie wyłącznie ostatnich lat. płoży­
ły się na to również i doświadcze­
nia poprzedniego okresu oraz wie­
loletni dorobek konstrukcyjny ze­
społu inżynieryjnego i produkcyj­
ny całej załogi.

W okresie, w którjnn funkcjonu­
je nowy system premiowania,, fun­
dusz nagród osiągnął 9,9 min zł. W 
IV kwartale ub. roku fundusz ten 
wyniósł 2 495 tys. zł. Z załogi liczą­
cej około 3 tys. ludzi premią w tym 
kwartale objętych zostało 2 145 
osób. Średnio na jednego nagrodzo­
nego przypadłp 1163 zł.

W I kwartale 1967 r. wypracowa­
ny fundusz był nieco mniejszy, 
gdyż wyniósł 2 076 tys. zł., a ilość 
nagrodzonych wzrosła do 2183 
osób. Średnia zmniejszyła się do 
951 zł, co jest zrozumiałe skoro 
weźmie się pod uwagę, że pod ko­
niec roku realizuje się ze względu 
na umowy wiele zamówień, a w 
początku roku wymogi terminowa­
nie są jeszcze tak rygorystyczne. 
Wprowadzona średnia jest — w 
pewnjun sensie — teoretyczna, gdyż 
w rachunku tym nie uwzględnia 
się odprowadzeń np. na rzecz ko­
operantów,' Najwyższe premie wśród 
odpowiedzialnych kierowników pro­
dukcji wyniosły około 4,5 tys. 
zł, wśród majstrów (starszych) 3,5 
tys. zł, wśród robotników 2,6 tys. 
zł. Najniższa nagroda kwartalna 
wynosiła około 600 zł.

Zarówno ogólne sumy nagroma­
dzonego funduszu, jak i poszcze­
gólne pozycje nagród wskazują, że 
przy osiąganiu zysku kalkulacyj­
nego w pełnym zakresie eksporto­
wanych asortymentów obecny bo­
dziec ekonomiczny (w odróżnieniu 
od poprzednich) jest dostatecznie 
silny. W skali rocznej- pozwala on 
zatrudnionym bezpośrednio w pro­
dukcji eksportowej wypracować do­
datkowo od jednej do trzech pen­
sji (zarobków) miesięcznie. W ten 
sposób dyrekcja zakładów otrzyma­
ła bardzo silny środek oddziaływa­
nia na poszczególne zadania eks­
portowe.

Kwartalna ■wysokość ogólnego 
funduszu nagród zmienia się, zmie­
nia się również wysokość premii u 
poszczególnych osób, jak również 
z kwartału na kwartał ilość nagra­
dzanych. (W II kwartale br. fun­
dusz nagród wvniósł 2 674 tys. zł, 
a .więc był wyższy niż w IV kw. 
ub. r.). W tej sytuacji premie przez 
większość załogi nie są traktowane 
jako automatyczny dodatek do za­
sadniczych zaróbków. Powstaje 
jednak pytanie, czy jest to zjawi­
sko1 przejściowe, czy będzie ono 
miało cechy trwałości?

8KUTECZNOSC

zwłaszcza w warunkach, kiedy jest lanja zobiektywizowanych współ- 
on realizowany niezbyt precyzyj- czynników kwalifikacyjnych. Stąd
nie, co może stwarzać nieuzasad­
nione rozpiętości płacowe — na 
rzecz tępdencji egalitarystycznych.

3. Preferencje społeczne, przeja­
wiające się w polityce cen, dopro­
wadzają do bardzo istotnych zmian 
relacji plac realnych w stosunku do.
relacji płac 
przecież te

nominalnych netto, a 
pierwsze są jedynie

miarodajne. Mogą tu występować
preferencje trojakiego rodzaju: a)
mające na celu maksymalne zaspo­
kojenie przez ogół społeczeństwa 
potrzeb podstawowych i szczegól­
nie ważnych z punktu widzenia in­
teresu ogólnospołecznego; b) mają­
ce za zadanie stymulowanie zmiana 
V? strukturze spdżycia w kierunku

też decyzje, dotyczące podstaw 
zróżnicowania 'płac zarówno w Jed­
nej branży, Jak i tym bardziej w 
skali całej gospodarki narodowej 
nie są nigdy wystarczająco zobiek­
tywizowane. . Ponadtęi. Jeśli nawet 
założymy,, że w jakimś okresie 
wyjściowym relacje płacowe zosta­
ły ukształtowane prawidłowo, to 
pó pewnym ć?asie ulegają one de­
formacji na skutek działania uru- 
chom!on”ch reguł wzrostu płac i z 
czasem ptzesłala ściśle odpowiadać 
relaHom nakładów pracy.

? 7. Fundusz premiowy w, ramach 
funduszu zakładowego oraz fundusz ;
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Analizując skuteczność funkcjo­
nowania obecnego systemu w przy­
padku Befamy, należy mieć na u- 
wadże, że działa on w zakładach 
eksportujących maszyny o standar­
dzie światowym lub zbliżonym do 
światowego i że znaczna część 
eksportowych wyrobów Befamy ma 
na wielu rynkach wyrobioną mar- 

~ kę. Z tych względów problemy o- 
płacalności, nawet dość surowo 
ujęte w nowym systemie premio­
wym, nie sprawiają większych kło­
potów.

W tej sytuacji, jak można się by­
ło zorientować, głównym problemem 
dla dyrekcji zakładów stała się ter­
minowość dostaw, co również znaj­
duje (w sposób pośredni) odbicie 
w funduszu nagród. W rozwiązy­
waniu pierwszego problemu Befa­
mie pomaga nie tylko nowy system 
premiowy, lecz i fakt, że posiada 
ona własne biuro eksportowe. Biu­
ro to ma obecnie szybsze rozezna­
nie co_ do przyszłych, nowych za­
mówień, Jest to niezmiernie waż­
ny czynnik wpływający również 
na rytmiczność pracy.

W przygotowaniu oferty ekspor- 
towej uczestniczą wszystkie piony 
zakładów. Z góry się rozważa? czy 

; dany termin jest możliwy do przy-

DOKONCZENIE NA STR. 4



Robotnik 19 67
0 Rada Ministrów rozpatrzyła 

ostatnio i przyjęła projekt Narodo­
wego Planu Gospodarczego' na rok 
1969. Projekt ten będzie przedsta­
wiony Sejmowi PRL, Doęhód naro­
dowy wytworzony wzrośnie w nie. 
co większym tempie niż w roku 
bieżącym, bo o 4,5 proc, (w br, w/g 
przewidywanego wykonania o 4,3 
proc.). Podstawowym czynnikiem 

. tego wzrostu będzie dalszy rozwój 
przemysłu uspołecznionego, który 
zwiększy produkcję globalną o 7,1 
proc. W -dalszym ciągu najszybciej 
rozwijać się będzie przemysł che­
miczny, w którym produkcja wzro­
śnie o 11,8 proc, i przemysł ma­
szynowy — o 16,2 proc., a następ­
nie energetyka, hutnictwo metali 
nieżelaznych. Przemysł odzieżowy 
osiągnie wzrost o 6,7 proc,, podob­
nie — przemysł skórzano-obuwnl- 
czy o 6,2 proc., włókienniczy o 5,6 
proc., materiałów budowlanych o 
4,5 proc, oraz spożywczy o 1,7 proe, 
W projekcie planu przyjmuje się, 
że produkcja globalna rolnictwa 
będzie w przyszłym roku q ok. 3,5 
procenta wyższa w porównaniu ze 
średnią ostatnich 4 lat. Istnieje o- 
czywiście możliwość uzyskania lep­
szych wyników, jeśli warunki a- 
tmosferyczne będą znów sprzyjają­
ce. Z myślą o dalszym rozwoju i 
intensyfikacji produkcji rolnej 
przewiduje sie znaczny wzrost na­
kładów inwestycyjnych na rolnic­
two (o 6,3 proc,), zwiększenie do­
staw nawozów sztucznych (o 15, 
proc.) oraz maszyn 1 narzędzi rol­
niczych, pasz przemysłowych । 
środków ochrony roślin. Szczegól­
nie istotnym zadaniem jest uzys­
kanie wzrostu produkcji zbóż w 
gospodarstwach indywidualnych. W 
hodowli podstawowy nacisk będzie 
położony na zwiększenie pogłowia 
bydła przy równoczesnym podjęciu 
kroków, zapobiegających ewentual­
nemu spadkowi pogłowią trzody. 
Jeśli chodzi o podział dochodu nar 
rodowego, to musi On zapewnić 
przede wszystkim niezbędny, po­
ziom Inwestowania oraz wzrost 
spożycia. I tak cześć dochodu na­
rodowego, przeznaczona na spoży­
cie ma wzrosnąć o prawie 5 proc,, 
w tym na spożycie indywidualne o 
ok. 4,6 proc., zaś zbiorowe o ok. 
6,2 proc. Oznacza to wzrost spo­
życia na jednego mieszkańca o bli­
sko 4 proc, w porównaniu z ro­
kiem. bieżącym. Projekt planu za­
kłada, że globalne pieniężne do­
chody ludności zwiększą-sie o 6,? 
proc., sięgając około 496 mld zł, W 
kwocie tej mieści sie 273 mld *1  
stanowiące wynagrodzenia z fun­
duszu płac. Przewidywany wzrost 
■pożycia znajduje pokrycie w pla­
nie obrotu towarowego. Ąkumuło- 
wana cześć dochodu narodowego 
zwiększy sie o 4,5 proc., a Jej pod­
stawowy składnik — inwestycje 

. netto — będą wyższe o ok, 4 prec. 
Udział jednak inwestycji w docho­
dzie narodowym utrzymać się ma 
w zasadzie na poziomie roku 1967. 
Kwoty na inwestycje wyniosą 178,5 
mld zł, przy czym pndstawowe ln- 
westycjo w gospodarce uspoleoz- 
ni^nej będą rosły nadal w , dość 
szybkim tempie (o 10.6 proc,). W 
przyszłym roku przewiduje sie dal­
sze zwiększenie produkcji wyro­
bów rynkowych (o ponad 5 proc.), 
a łączny wzrost Wartości towarów 
przeznaczonych na zaopatrzenie 
rynku wyniesie 6,8 proc, w stosun­
ku do br. W handlu zagranicznym 
przewiduje sie wzrost zarówno eks­
portu jak i importu o ok, 7 proę. 
Rozwój jednak eksportu maszyn I 
urządzeń osiągnąć ma prawię 13 
proc., a toWarów konsumpcyjnych 
przemysłowych1 — niemal 12 proc. 
Zatrudnienie w gospodarce ’ uspo- 
łecznhnei zwiększy ą’ę o 3,1 proc,, 
czyli o 273 tys. osób,

•) Oparte ■ na 'obszernym szkicu auto­
biograficznym, który Dobb napisał po­
nad dwa lata temu na prośbę autora ni­
niejszej kroniki.

F. Mzyka zajmuje się „Planowa­
niem ’w przedsiębiorstwie budowla­
no-montażowym”. a J. Garlicki, J. 
Smuga i ii. Wycząński przedstawia­
ją „Planowanie w budowlano-mon­
tażowym przedsiębiorstwie specja­
listycznym”.

Ostatnią grupa to nowe metody 
planowania w budownictwie, J. Go- 
ściński pisze o „Perspektywach i 
warunkach wprowadzania elektro­
nicznej techniki obliczeniowej w 
planowaniu działalności budowla­
nej”, A. Bratkowski poświęca swą 
wypowiedź „Próbie zastosowania 
programowania liniowego w pla­
nowaniu regionalnym”, W. Koźmiń­
ski 1 W, Skurbonkiewicz zajmują 
się „Zastosowaniem metod ąledo. 
wych.w planowaniu produkcji bu­
dowlanej” i wreszcie: K, Huseraki, 
K. Jarosławski 1 K, Rey opisują 
„Doświadczenia j praktycznych ąą- 
stosowań metod i maszyn matema­
tycznych w planowaniu budownic­
twa”,

• Odbyła się w KC PZPR na­
rada poświęcona aktualnym prob­
lemom planowania przbstrzenpęgo 
w Polsce. W materiałach przed­
stawiono m in. po raz pierwszy w 
Polsce projekt perspektywicznego 
planu zagospodarowania przestrzen­
nego kraju do końca 1985 r„ opra­
cowany nrzei nowo powstałą w 
Komisji Planowania przy RM pra­
cownię przestrzennego . sagospoda- 
rowanta kraju. Narada mlałą .na 
celu łmjsierzej pojętą konśultaoję 
przedstawionych koncepcji i wnio­
sków ze środowiskiem naukowców 
I praktyków reprezentowanych na 
naradzie przez ok- 13tf wybitnych 
specjalistów różnych dyscyplin wie­
dzy. wchodzących w zakres plano­
wania przestrzennego.
• Realizacja uchwał IX Plenum 

KC PZPR była tematem Obrad ple­
num KW PZPR w Szczecinie i na­
rad aktywu PZPR i ZSŁ W Bia­
łymstoku, Krakowie | Rzeszowie.
• Stan wkładów pieniężnych 

ludności w PKp osiągnął w dniu 
31 października 1967 r. kwotę 63 
miliardy 49 milionów złotych. w 
tvm na książeczkach oszczędnościo­
wych — 60 miliardów 867 milionów 
złotych, a na rachunkach hieżąęyęh 
1 rozliczeniowych — ? miliardy 732 
miliony złotych. W miesiącu paź­
dzierniku wkłady na książeczkach 
oszczędnościowych Wżroąły o 766 
milionów złotych, a łącznie w okre­
sie 10 miesięcy br, — ó 8 miliardów 
316 milionów złotych.
• Obrót» towarowe między Pol-- 

ska l NRD w roku przyszłym w 
myśl postanowień protokółu han­
dlowego na 1968 rok, podpisanego 
w Warszawie międsy obu państwa­
mi — mają wzrosnąć o 8 proc, w 
stosunkn do przewidzianych umo­
wami w br. Wzrost ten nasłani 
głównie w wyniku zwiększenia 
wzajemnych dostaw maas»n I umą- 
dzeń oras Innych wyrobów goto­
wych. w tym także towarów prse- 
znaczonych pa zaopatrzenie rynku.

Nr Ił (■«) — r. '
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chęnki, Zasiada nasz bohater w ko­
misji młodzieżowej związków za­
wodowych, jest sekrętarzem oddzia­
łowej, a członkiem zakładowej Ra­
dy Robotniczej, partia zalicza go 
do swoich «taktywistów. Polityczna 
nieobojętność i społecznikostwo to­
warzyszyło jego życiorysowi od lat 
szkolnych, choć nigdy nie stał się 
działaczem w tym sensie, żeby an­
gażowanie się w działanie stano­
wiło główną treść jego życia, I oto 
Stoliński, wychowanek jeszcze ZMP, 
pierwsze co rzecze, to wyjaśnia 
sprawę tego domku, który . wraz 
z teściem codziennie po pracy pod­
ciąga własnymi rękoma, co o •po­
łowę taniej, niż gdyby najmować 
majstrów. Wpierw racje praktycz­
ne: nie obciąłby" mieszkać w blo­
kach. Ogródka domaga się jego 
natura i jego czterotysięczny pięć­
set (włączając w to, zarobki żony) 
budżet. Bloki odstręczają małym 
metrażem, przymusowym doborem 
sąsiedztwa, przenikaniem poprzez 
ściany treści cudzego życia.

Po katalogu rejestrowanych w 
Polsce psychologicznych motywacji 
działalności społecznej i politycznej 
prosiłbym dopisać świeże odkrycie 
poczynione na Stolińskim; „odpra­
cowuje” on w *■ organizacjach spo­
łecznych godziny przepracowane 
przy ‘-nadbudowywaniu piętra dom- 
ku na Kozinach, Żęząś nikt dziś 
ple nazywa już takich domków 
stygmatem mieszczanienia i nikt nie 
żąda ekspiacji, jest tę po prostu 
udowadnianie samemu sobie, że fa­
milijne życie nie przesłania mu 
życia. Koziny — świata, a dbałość 
o interesy nlepoczętegp —- zainte­
resowania dobrem publicznym- 

r ATEM br. zakończył swą pró- 
g .cę dydaktyczną na Uniwersytet.

cię w Cambridge z pewnością 
najwybitniejszy ekonomista mark­
sistowski świata zachodniego spo­
śród żyjących — tdaurice Dobb*).  
Również obie rocznice obchodzone 
tej jesieni przez świat socjalistycz­
ny są dobrą okązją do bliższego 
przedstawienia czytelnikowi pol­
skiemu działalności człowieka, któ­
rego ścisłe związki z teoretycznym 
dziełem Karola Marksa i , praktycz­
nym — Włodzimierza Lenina datu­
ją się od prawie pięćdziesięciu. lat,

Ani środowisko, w którym jię 
urodził (24 lipca 1900 r., na przed­
mieściu Londynu) i wychowywał 
(w typowo mieszczańskiej, dość, 
konserwatywnej i religijne j^rodzi- 
nie) ani szkoła (public sćhool prze­
znaczona dla dzieci warstw śred­
nich) nie zapowiadały Jego przy­
szłych związków z socjalizmem i 
nieco później —■ komuniimąm. Hi­
storią zainteresował się bliżej na 
ostatnim kursie szkoły średniej. 
Wzgląd był jednak tymczasem dość 
utylitarny — przygotowywanie się 
do egzaminu w jednym z Collegów 
w Cambridge, który miał być pod­
stawą do otrzymania stypendium. 
Po opuszczeniu szkoły średniej w 
końcu 1918 r. trzeba była czekać 
na rozpoczęcie studiów w Cam­
bridge aż dziewięć miesięcy. Właś­
nie na te miesiące przypadły pier­
wsze kontakty z ruchem robotni­
czym, z socjalizmem, ideami rewo­
lucji rosyjskiej. Wtedy też rozpo­
czął samodzielne lektury dziel 
Marksa, J. A. Hobsona, Bernarda 
Shawa i Wilłiąmą Morrisa. Pod 
wpływem tych lektur decyduje się 
na studia ekonomiczne, chociaż nie 
rezygnuje z zainteresowań histo­
rycznych (zwłaszcza historyczno- 
gospodarczych). Jeszcze podczas o- 
statniego roku zrodził się konflikt 
między nim, a częścią jego kole­
gów, marzących o karierze woj­
skowej, głównię w kawalerii lub 
W ywardii królewskiej, Pod wpły­
wem lektury znanego pacyfisty i 
idealisty profesora Gjlbei&t Mur- 
ray'a młody Dobb przeciwstawia im 
stanowisko pacyfistyczne, którą pro­
wadziło go na drogę socjalistyczną, 
Po opuszczeniu szkoły wpada w 
u>ir licznych sebrań dyskusyjnych, 
Wielkich męetingów pod znanym 
to Anglii hasłom ..ręce precz od 
Rosji” (akcja ,',Hands off Rus- 
sia"k akcji Ml rzc<?2 ^iłwiącyęh, 
sporaw wokol drugiej i trzeciąj 
Międzynarodówki, pżiala na necz 
Labaur Partu w akcji wvhorczejt 
Niebawem wiąże się z wydziałem 
informacyjnym znacznie bardziej 
radykalnej — Niezaletnej Partii 
Pficy, której przewodniczył póź­
niejszy założyciel Brytyjskiej Par­
tii Komunistycmej tEmile Burns, 
w ęgmbridgę Wstępuję do Uni«er- 
sify Sociallst- Society, którego & 
kretarzem był znany później eko­
nomista, autor -książki pt.
mice of sodaiism — H. A Dlckin- 
son. Wśród estonków towarzyetwa 
ęnajdPiMli sie także T, D. B*rtu^,  
Kinwley Martin (pó#n<ejł?v dluoo- 
lętnj redaktor tygodnika „The New 
stąteąwn”), Allen Hutt (jeden s 
pófniejszych wydawców, «Dailp 
Worker"). Na druyim lub trzecim 
ryku studiów Dobb zakłada (wesgói, 
r. sunem leadera LabOUr Party Art- '

* htiM Hendersona), mający znacznie 
-zer^zy- zasięg Cambridge Uniyęr-

Chwilami jawił mi się Stoliński, 
robotnik 1967, jako mędrzec tęż­
szy nad złotomyślnych filozofów.' 
Nie chodzi tu o jego autorefleksję, 
ale o zdolność uprawiania sztuki 
życia. Polega ona na umiejętności 
harmonizowania w czasie i w so­
bie; pracy, społecznikostwa, towa­
rzyskiego współżycia, rozrywki, 
dbałości o interes własny i wszel­
kich innych elementów składowych 
życia. A żaden fragment, żadna 
część składowa życia nie jest prze­
zeń lekceważona ni partaczona i w 
każdej z osobna szuka on umiarko­
wanej pełni, osiągając chyba su­
maryczną pełnię rzeczywistą.

We współczesnym świecie dewa­
luacją słowa jest już tak wielka, 
że czas zacząć nobilitować mędr­
ców praktykujących. Skromnomyś- 
lących mędrców czynu. Większa 
jest bowiem przydatność harmonii 
życia praktykowanego, niż harmo­
nii słów.

Powołaniem zawodowym Tadeusza 
Stolińskiego jest praca precyzyjna, 
dokładna, wypieszczanie metalo­
wych przedmiotów. Oszczędzenie 
kwadransa przy docieraniu otworu 
w kostce szwajcarskiego sera po­
woduje utratę dniówki, którą trze­
ba potem przeznaczyć na szukanie 
spartaczonego miejsca i na odra­
bianie zaniedbania już po zmonto­
waniu maszyny. Taka dniówka jest 
darmowa. Stoijńskiemu nie jest o- 
bojętne to, że szlifierki, które wy­
twarza, są arystokracją wśród ob­
rabiarek ani to, że jego zajęcie jest 
bardziej wysublimowane, niż praca 
innych. Perfekcjonizm stanowi za­
danie zawodowe Stolińskiego. Per- 
fękcja działania całego organizmu 
wytwórczego, w którym tkwi, sta­
je się wtedy marzeniem nieodzow- 

sity, Labour Club, któremu począt­
kowo sekretarzuje a podczas ostat­
nich lat studiów —- przewodniczy. 
Aktywność jego wykracza jednak 
jUż wtedy poza Cambridge (meetin- 
gi w Londynie, działalność wśród 
bezrobotnych w okręgu Birming­
ham, agitacja wyborcza na rzecz 
znanego łabourzysty Hugh Balto­
na i(d. Podczas wakacji uczestniczył 
w szkole wakacyjnej organizowa­
nej przez lewicowy Labour Rese­
arch Department., w, Jctórgj^ ^ętknąl 
się bliżej' z"ó.D.M, 'Cóle’m,' Bernar­
dem Shawem, Ellen Wilklnson i in.

Studiując ekonomię bardziej in­
teresował się Marksem, niż Mar­
shallem, którego „Principies” byty 
podstawą egzaminu. Nawet w śro­
dowisku akademickim Klubu Eko­
nomistów, który zbierał się w po­
kojach Keynesa i pod jego patro­
natem (w Kings College), referował 
teorię Marksa. Refęgat był zaapro­
bowany przez Keynesa, który polu­
bił nieortodoksyjne podejście Dob- 
ba.

Z innych lektur owego okresu, 
pod urokiem lub wpływem których 
pozostawał, wspomina prace Web- 
bów, Labrioli, Crocego, Sorela, 
Russella oraz gildyjnych socjali­
stów. Lata 1922—1924 Dobb spędza 
w Londynie przygotowując pod kie­
rownictwem prof. Edwina Cenna- 
na pracę doktorską o przedsiębior­
cy, którą po zmianach opublikował 
w 1925 r. pt. Przedsiębiorca kapita­
listyczny i postęp społeczny. Sam 
autor określa tę książkę jako re­
zultat nie uwieńczanego powodze­
niem połączenia teorii wartości do­
datkowej z teorią Marshalla. Ale 
zebrane podczas przygotowania tej 
książki materiały o początkach ka­
pitalizmu, roli monopoli i przywi­
lejów klasowych stały się podsta­
wą dwadzieścia lat później wyda­
nych Studiów nad rozwojem kapi­
talizmu (wydanych niedawno w ję­
zyku polskim przez Państwowe Wy­
dawnictwo Ekonomiczne).

, Na drugi rok pobytu w Londy­
nie (1923) przypada wstąpienie do 
partii komunistycznej, której słu­
żył przez długie lata jako prele­
gent, działacz oświatowy i publi­
cysta,

W końcu 1924 r. Dobb powraca 
do Cambridge jako wykładowca 
ekonomii na Wydziale Ekonomii i 
Polityki. W następnym roku Dobb 
odbył pierwszą podróż do Związku 
Radzieckiego (który odwiedzał je­
szcze dwukrotnie podczas pierwszej 
pięciolatki). Na okres tej wizyty 
przypadły uroczystości dwuset­
nej rocznicy rosyjskiej Akademii 
Nauk, ng które został oficjalnie 
zaproszony m. in. j. M. Keynes. 
Dobb był Obecny na jego spotka­
niu z ekonomistami Gospłanu. Wtedy 
rodzi trwale zainteresowanie, 

Liabba gospodarką radziecką, którę^ 
m pierwszym owocem byłą wy­
dana w 19?8 r, książka pt. Russidn 
ĘĆo^omic Deoelopmapt Since the 
Rępolutiop. Oprócz tego0 napisał 
wtedy kilka broszur o Ztciązku Ra­
dzieckim araz wyglgsił na ten te­
mat tHele odczytów.

Rok 1925 — pamiętny w historii 
Anglii etrąjk generalny. Uniwersy­
tet tostąje praktycznie zamknięty, 
gdui prawie wszyscy studenci po- 
dejmnft gracę w miejsce strajkują­
cych, P^hh gaś wespół z garstką 
innych organizuje pomoc społeczną 
dją strajkuiąm^h- W latach trzy- 

» dziestych prącą politirczna absorbu­
je Dobba corąz bardziej. Uczestni­
czy aktywnie w młodzieżowym ru­

nym, zawsze towarzyszącym czło­
wiekowi wykonującemu pracę, z 
którą się utożsamia. Im lepiej Sto­
liński pracuje, tym gniewniej pa­
trzy na fabrykę.

Przez pierwsze dni miesiąca fa­
bryka jest dlań kurortem. Przez 
następne — miejscem, gdzie moż­
na się już od biedy nie nudzić. 
Dopiero w ostatnich dniach mie­
siąca elementy do obróbki i mon­
tażu spływają, wielką strugą. W 
ten czas Stoliński żegna się z ro­
dziną, jakby wyjeżdżał do Afryki, 
i pracuje przez dwanaście godzin 
na dobę w zapamiętaniu i często 
w pośpiechu, Kolegą, który ma 
volkswagena i musi go utrzymy­
wać, w ogóle nocuje w ten czas w 

-fabryce.

Arytmia produkcji powoduje po­
trzebę stosowania wielości godzin 
nadliczbowych. Kiedy wyczerpuje 
się fundusz na ten cel, godziny do­
datkowe opłacane są z funduszu 
mistrza, z pieniędzy mąjąęych inne 
przeznaczenie.

Niesłusznie — mawia Stoliński 
— nie wypłacają za czas urlopu 
dziesięciozłotówki należnej za pra­
nie odzieży, co jest sumą małą, 
ale niesprawiedliwością. Stoliń­
ski — zauważam — nie przymie­
rza wysokości płacy do kilogra­
mów szynki, ale do zasad sprawie­
dliwości, Nie liczy płacy w złotów­
kach, ale w kategorii słuszności. 
Potwierdza to domniemanie, że 
działanie bodźca materialnego jest 
u nas mitplogjzowanę. Nie tak wa­
żna jest sama forsa, jak psycholo­
giczne skutki przymiarki własnej 
osiąganej zapłaty do płacy innych.

chu pacyfistycznym w Radzie 
Antywojennej (która z czasem prze­
kształciła się w Cambridge Peace 
Council), w komitecie pomocy na 
rzecz walczących w obronie repu­
bliki w Hiszpanii. Dobb był m. 
in, jednym z głównych organizato­
rów ruchomej wystawy antywo­
jennej, a także marszów pokoju.

Intensywna działalność politycz­
na odgrodziła Dobba w owym o-
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kresie od pracy teoretycznej i śro­
dowiska akademickiego. Ominęły 
go między innymi duże spory teo­
retyczne wokół nowej teorii ekono­
micznej Keynesa. Wynikało to częś­
ciowo także z charakteru wykła­
dów, które wtedy prowadził na Uni­
wersytecie (głównie z zakresu po­
lityki społecznej, jak ustawodawst­
wo pracy, zabezpieczenie społecz­
ne, bezrobocie, związki zawodowe, 
place itp.).

Mimo to dorobek teoretyczny 
Dobba jest z tego okresu poważ­
ny. W 1937 r. ukazała się jego 
książka pt. Political Economy and 
Capitalism, poświęcona w części 
wykładowi podstawowych zasad 
marksowskiej teorii, w części — 
polemice ze zwolennikami subiek-. 
tywnej teorii wartości. W następ­
nych wydaniach Dobb zmienił eks­
pozycję bardziej tradycyjnych częś­
ci wykładu i m. in. pod wpływem 
lektury ptac Kaleckiego oraz bezpo­
średnich z nim dyskusji dal nowe 
ujęcie teorii kryzysów.

Ważnym wkładem Dobba do roz­
woju teorii ekonomii był jego udział 
w wielkiej debacie wokół problemów 
rachunku ekonomicznego w gospo­
darce socjalistycznej. Zbyt skraj­
nie- przeciwstawiając się, według 
dzisiejszej jego opinii, tzw. „roz­
wiązaniom konkurencyjnym” (Dic- 
kinsona, Langego, Lernera) wska­
zał jednak na istotne ich słabości, 
które oznaczały rezygnację z pew­
nych zalet centralnego planowa­
nia.

Podczas wojny i bezpośrednio po 
jej zakończeniu powstała wspom­
nianą już wyżej książką o rozwoju 
kapitalizmu oraz znacznie rozsze­
rzona w stosunku do tej z 1928 roku, 
praca o rozwoju gospodarczym 
Związku Radzieckiego, prąca po­
siadająca kilka wudaó — trafiła 
ostatnio do popularnej serii kie­
szonkowca (szkoda, że nie zwróciła 
uwagi naszych wydawców).

Na tata powojenne przypada 
współpraca Dobba zę Srąffą w przy­
gotowaniu monumentalnego dzie- 
sięciotomowego wydawnictwa dziej 
i korespondencji Davida Ricardo,

Powiedziane obrazuje wymiar 
niezgody Stolińskiego że światem, 
ale nawet w tej^ograniczonej do 
codziennego pola widzenia płasz^ 
czyźnie nie jest on bezkompromi­
sowym nieprzyjacielem, tego co 
uważa za zło. Jfeśli nasila kryty­
cyzm ponad przyjęte granice, czyni 
to już dobrodusznie, z humorem, 
by pobudzić ku sobie sympatię i 
tym rozbroić, zneutralizować chęć 
odgrywki.

Do przełożonych ma stosunek z 
waszecis, On robi konkret, za czym 
tęskni każdy pracownik na polu 
spekulacji: dyrektor, dziennikarz, 
działacz. Ma poczucie wyższości tę­
go rodzaju pracy, które czerpie 
zresztą nie tylko z metafizyki pra­
cy. Dyrektorzy bywają różni, ale 
jedno Ich łączy: niekiedy przemija­
ją, On zaś trwa w fabryce już 15 
lat i ma szansę trwać jeszcze przez 
lat 35. Jego pozycja zawodowa to 
bezpieczeństwo i stabilizacja,

W wysokiej cenie ma Stoliński 
pamięć, o ZMP. Dziś jest — uważa 
— za dużo dyskusji, ale za mało 
tego działania, które pozwalałoby 
ulepszyć organizm fabryki.

Wstaje Stoliński o piątej rano, 
a wraca z pracy o czwartej, jeśli 
to początek miesiąca, lub o siód­
mej, jeśli ma się kn trzydziestemu. 
W niedziele czyta czasopisma, z 
których najmądrzejszym jest „Po­
lityką1', ą najważniejszym „Prze­
gląd Sportowy”. Dwa razy w mie­
siącu bywa w teatrze, dobierając 
lżejszy autorament sztuk, rzadziej 
chodzi do kina, bo ma telewizor. 
Bywa, że z nagła weźmie żonę i 
pojądzie np. do Poznania na spek­
takl Opery, co się zdarzyło, gdy 
przeczytał entuzjastyczną recenzję. 
Targi Poznańskie musi widzieć. 
Przecież pracuje przy robieniu ma­
szyn, Uczęszczał do wieczorowego 
technikum, ale teraz, na razie, ro­
bi dom. Jeśli jednak żoną pójdzie 
na studia — trudno będzie tego 
technikum nie skończyć bez zagro­

Od czasu pobytu w Indiach w 
charakterze wykładowcy na Uni­
wersytecie W Delhi (w 1951 r.) Dobą 
interesuje się problematyką rozwo­
ju gospodarczego krajów zacofa­
nych, Wrąz z grupą ekonomistów 
brytyjskich Dobb odwiedził w 
czerwcu 1956 r. Polskę,

Polskie dyskusje modelowe 1956 
roku odradzają w.nim zainteresowa­
nia wokół problemu ceh i plano­
wania w gospodarce socjalistycznej. 
Owocem tych ponownych .zaintere­
sowań oraz tych, które wyniósł z 
Indii jest wydana także po pol­
sku książka pt. Studia z teorii 
wzrostu gospodarczego i planowa­
nia. Opuszczając stanowisko „rea- 
dera” (stopień pośredni między „lec- 
turęr” i pełny „profesor3') w Tri- 
mity College Dobb ma w planie 
dwie książki; feóretyczną o gospo­
darce socjalistycznej oraz mono­
grafię historii myśli ekonomicznej 
ze szczególnym uwzględnieniem 
problemu ideologii i apologetyki W 
teoriach ekonomicznych różnych 
epok.

Uczeni i przyjaciele z wielu kra­
jów upamiętnili zakończenie syste­
matycznej pracy dydaktycznej Dob­
ba wydaniem dedykowanego Mu 
zbioru rozpraw pt. Socialism, Ca­
pitalism ^and Economic Growth, 
który ukazał się W połowie ubieg­
łego miesiąca. Do omówienia tej 
książki postaramy się powrócić w 
jednej z następnych kronik.

*

„Próbą doświadczalną takiego 
poglądu będzie dla historyków je­
go użyteczność przy oświetlaniu 

Planowanie w budownictwie
W dniach 20—21 bm. Polskie To­

warzystwo Ekonomiczne — Oddział 
Warszawski organizuje konferencję > 
poświęconą ekonomicznym proble­
mom planowania w budownictwie. 
Zakres tematyczny konferencji o- 
bejmuje trzy grupy problemów,

Pierwszą to teoretyczne problemy 
planowania w budownictwie. Auto­
rami są tu: W. Bień, który zajmują 
Się „Wskaźnikami produkcji budow­
lano-montażowej a ich zastosowa­
niem w planowaniu”, H, Hajduk 
poświęcą swoją wypowiedzi „Zary­
sowi metody opracowania prognozy 
produkcji budowlanej w układzie . 
regionalnym”. I tyreszplą, E. Ryęh- 
lewakl pisze o „Dtugofalowym pla- 
nawanlu produkcji budowlanej”.

Druga grupa tematów poświęco­
na została planowaniu w przedsię­
biorstwie | zjednoczeniu bydowląno. 
montażowym- Aątorami praę są |u: 
A. Lewandowski, który pisze o 
„Planowaniu w «jednoczeniu bu- 
dowtano-montażowym”. Następni*  
zespól ekonomistów pod kierunkiem

żenia życiowej , harmonii. W czas 
urlopu włóczy się Stolińąk'’ po Pol­
sce. Nigdzie nie osiądą, ^wiedza. 
Wyjeżdża na weekendy. Z gromadą 
kumpli wypożycza fabryczną cięża­
rówkę. To weselsze, niż autokaro­
we wycieczki masowe.

Kiedyś boksował, teraz kibicuje, 
Kiedyś zbierał czasopisma teraz zo­
na wyrzuca.

*

Stoliński,, bohater dobrany jakby 
przez rzucenie kulki na wirującą 
ruletkę, bo wedle tożsamości nu­
meru karty roboczej i liczby na­
stępstwa lat nąszej ery jest robot­
nikiem, którego już uwiera techno- 
logiczno-organizacyjny garnitur 
swojej fabryki, wyrabiającej 
Skomplikowane maszyny. • Spraw­
ność jego rąk i wiedza o przed­
miocie pracy jest wyższa, niż 
aktualne możliwości ich wyzyska­
nia. Stoliński jako człowiek, pra­
cownik, istota myśląca, nosiciel o- 
kreślonego standardu kulturowego, 
wysforowany jest ponad poziom 

•organizmu wytwórczego, w którym 
tkwi. To nie wiejski chłopak z po­
czątków nowohuckich opowieści, 
rozdziawiający gębę na widok ma- 
szyny, ani mechanik rozumiejący 
mechanizmy do poziomu traktora, 
więc w bólu i trudzie doganiający 
techniczne wymogi produkcjivsilnl- 
ków okrętowych. To również nie 
człowiek, którego należy wozić do 
teatru i w hotelu robotniczym przy­
muszać do zmiany bielizny — aby 
go ucywilizować na chwałę 1 po­
żytek socjalizmu, Robotnik 1967 
wyszedł z roli doganiającego współ­
czesność, Przeciwnie, to Polsce trze­
ba doganiać jego fachowe umiejęt­
ności, życiowe aspiracje i twórcze 
w pracy i życiu predyspozycje.

Robotnika 1967 znajduję dobrą 
dla polskiej gospodarki platformą 
do startu ku wyższemu poziomowi 
produkcji, życia zbiorowego l w 
ogóle,

JERZY URBAN

procesów historycznych. Jak każdej 
ogólnej teorii tego typu, nie da się 
go wypróbować w żaden prosty am 
bezpośredni sposób. (...) Brak ta­
kich bezpośrednich dowodów me 
usprawiedliwia postawy niektórych 
empiryków twierdzących, że ogól­
ne teorie tego rodzaju . są raczej 
przeszkodą niż ułatwieniem w po­
szukiwaniu prawdy i powinny być 

, odrzucone jako balast niepotrzeb­
ny uczonemu. Przeciwnie^, tąka o- 
pólna hipoteza może okazać się nie 
tylko niezwykle owocna (jak wska­
zuje analogia wzięta z kosmologii), 
ale także ważna jako rusztowanie 
dla myśli lub drogowskaz wskazu­
jący fakty i stosunki, których na­
leży szukać dla wyboru i interpre­
tacji faktów (...) nacisk na czynniki 
gospodarcze i stosunki klasowe 
wprowadzony przez materializm hi­
storyczny do myśli i literatury hi- 
storycznej już bardzo wzbogacił 
poszukiwania".

Tak pisał o materializmie histo­
rycznym bohater niniejszej kroniki 
w roku — data jest w tym przy­
padku ważna •— 1951! Nic więc 
dziwnego, że ten wybitny marksi­
sta był w naszej strefie oddziały­
wania marksizmu niemal zupełnie 
nieznany.

W Polsce stosunek do Dobba i 
jego prac zmienił się radykalnie do­
piero w 1956 roku. Jest więc w 
tym pewięn element symbolu, że 
Dqbb przyjechał do Polski po raz 
pierwszy właśnie w owym roku.

T. KOtIK
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JAWISKO nie jest nowe, 
więc już na wstępie po­
stawmy pytanie: dlaczego 
stal jest wciąż materiałem 
deficytowym? I drugie: do- 
» . brze to czy źle, że produkcja 
•tali na 1 mieszkańca rośnie szyb­

ciej niż dochód narodowy na 1 mie­
szkańca?

Niedoboru stali nie muszę udo­
wadniać — sprawa znana. Podsta­
wą zaś następnego pytania są na- 
st^pujące porównania: w roku 1966 
w stosunku do roku 1960 dochód 
narodowy wzrósł o 45 proc., a na 
1 mieszkańca o 35 proc.; w tym 
samym czasie produkcja siali 
zwiększyła się o ponad 47 proc., na 
1 zaś mieszkańca o 38 proc. A więc 
powiększa się stalochlonność do­
chodu narodowego, czyli ilość stali 
na 1 zl dochodu narodowego.

I stąd jeszcze jedno pytanie: W 
Jakim stopniu zjawisko to wiąże 
się z procesem wzrostu gospodar­
czego, a zwłaszcza że zmianami w 
strukturze przemysłu, a w jakiej 
mierze z efektywnością wykorzy­
stania w^obów hutniczych?

Zwróćmy uwagę na kilka faktów. 
Pierwszy: w Polsce występuje szyb­
kie tempo przyrostu zarówno pro­
dukcji przemysłowej? jak, i pro­
dukcji stali. Drugi: występuję u nas 
wysoka rozpiętość nomiedzy tem­
pem przyrostu produkcji przemy­
słowej i stali. Trzeci: jak wia­
domo, substytuty stali, w szcze­
gólności masy plastyczne, nie są 
w Polsce szeroko stosowane, stąd 
większa niż w innych krajach ro­
la stali w tworzeniu dochodu naro­
dowego oraz we wzroście produkcji 
przemysłowej. A ponieważ pto- 
dukcia stali należy do bardzo kapi­
tałochłonnych -7- tempo jej wzro­
stu jest wciąż zbyt wolne, nie na­
dąża za stalochlonnvmi potrzebami 
docb_oęiu narodowego, zwłaszcza 
produkcji przemysłowej.

Ostatni wniosek możemy potwier­
dzić w inny jeszcze sposób. Otóż 
w latach 1960—1966 produkcja glo­
balna przemysłu wzrosła o 61,5 
proc., ale stalochłonna produkcja 
środków wytwarzania (grupa A) o 
72.2 natomiast produkcja grupy B 
tylko o 45,9 proc., gdy produkcja 
stali powiększyła się tylko o 47,3 
proc. Co więcej, najszybszy wzrost 
miał miejsce w gałęziach przemy­
słu odznaczających się najwyższą 
stalochłonnością: w przemyśle ma­
szynowym i konstrukcji metalo­
wych — o 110,8 proc., w przemyśle 
środków transportu — o 117,3 proc, 
i w przemyśle metalowym — o 
89.7 proc. Przytoczone dane wyjaś­
niają, jak się wydaje, " jedną z 
głównych przyczyn deficytu stali 
— szybki rozwój stalochlonnych 
gałęzi przemysłu przy równoczes­
nym niedorozwoju gałęzi produku­
jących substytuty stali.

Ale czy to jedyna przyczyna? 
Wiadomo przecież,, że mniej więcej 
od 1961 r. w szybkim tempie roz­
wija się u nas produkcja stali o 
podwyższonej wytrzymałości, której 
stosowanie zapewnia teoretycznie 
oszczędność, jak szacują specjaliś­
ci. 15—20 proc. Nie posiadam aktu­
alnych danych, wiadomo, jednak, 
że w latach 1961—1964"“produkcja 
stali o podwyższonej wytrzymałości 
wzrosła ze 120 tys. ton do rzędu 
500 tys. ton, obecnie zaś jest nie­
wątpliwie dużo większa. Deficyt 
stali powńnien więc być mniejszy, 
niż to wynika z samej tylko dy­
namiki przyrostu produkcji. W rze- 
pzywistości już w 1963 r. pogłębiły 
się trudności w zaspokajaniu po­
trzeb gospodarki narodowej na 
stal, obecnie zaś nadal dają się one 
we znaki z niesłabnącą siłą. Dla­
czego? I tutaj dochodzimy do na- 
s‘ępnej przvczvny, mianowicie ni­
skiej efektywności wykorzystania 
wspomnianego materiału.

MIARA EFEKTYWNOŚCI

Z Rocznika Statystycznego GUS 
1967 wynika, że Polska pod wzglę­
dem wielkości produkcji stali zaj­
muje 9 miejsce na świecie. Należy­
my więc do czołówki. Jednakże i ta 
ocena okazuje się nie dość precy­
zyjna. W ostatecznym bowiem ra­
chunku decyduje nie tylko ilość 
wyprodukowanej stali, również 
ilość odpadów powstających w pro­
cesie jej przetwórstwa.

Niestety, z tego punktu widze­
nia sytuacja w Polsce nie daje po­
wodów do zadowolenia. Jak poda­
wano w Gospodarce Planowej (nr 
8—9 — 1964), wskaźnik wykorzy­
stania stali w przemyśle maszyno­
wym i metalowym w latach 1958— 
1963 obniżył się z 75.3 proc, do 74,3 
proc. A zatem odpady ■wzrosły do 
25.7 proc. Dla porównania w tym 
samym mniej więcej okresie ilość 
odpadów powstająca przy przero­
bie wyrobów hutniczych wynosiła 
w niek*órvch krajach (ZSRR, USA, 
NRF) 15—16 proc.

Obecnie zaś, jak wynika z da­
nych Komitetu Nauki i Techniki, 
średni wskaźnik wykorzystania ma­
teriału w Polsce wynosi już tylko 70 
proc., podczas gdy za granicą docho­
dzi do ok. 89 proc. Oznacza to wiec, 
że odpady stali stanowią u nas 30 
proc. Darujmy sobie szczególowsze 
wyliczenia rezerw kryjących się 
za ową dziewiętnastoprocentową 
różnicą, poprzestańmy na ogólnym 
stwierdzeniu, że chodzi ó oszczęd­
ność rzędu wielu miliardów złotych 
w skali rocznej.

Jednakże i ten wskaźnik (30 proc.) 
nie ujawnia całej prawdy, jeszcze 
gorsza jest bowiem sytuacja w 
procesie obróbki skrawaniem w 
przemyśle maszynowymi Aby rzecz- 
wyjaśnić, posłużymy się współ­
czynnikiem uzysku materiału, bę­
dącego ilorazem ciężaru przedmio­
tu po danej operacji i ciężaru 
przedmiotu przed daną operacją, Z 
badań Instytutu Obróbki Skrawa­
niem wynika, że np. w przemyśle 
obrabiarkowym współczynnik uzy­
sku materiałowego przy obróbce 
odkuwek wynosi tylko 45—60 proc., 
tan. 40—55 proc, stanowią' bdpady. 
Zdaniem IOS (Biuletyn. Instytutu 
nr 96'1966 poświęcony nroblempm 
rozwo’u obróbki skrawaniem), głów­
nym źródłem s*rat materacowych 
cą tzw, naddatki na obróbkę; czyli

wania oszczędność rzędu około 300 
tys. ton rocznie!

Czy na tym jednak kończy się 
problem? Z tego samego biuletynu 
wynika, że na 1 statystyczną obra­
biarkę skrawającą przypada śred- 
nio po 2 tony wiórów rocznie. Wy­
nikałoby zatem z tego, że druga to­
na wiórów wiążę się z właściwoś­
ciami samej obróbki skrawaniem, 
polegającej, jak wiadomo, na od­
rywaniu z obrabianej powierzchni 
nadmiaru materiału. Rzeczą spec­
jalistów jest określenie: czy i e- 
wentualnie o ile można z tej dru­
giej tony wiórów coś niecoś u- 
szczkąć. Pewne natomiast, że ob­
róbka bezwiórowa, plastyczna, w 
przeciwieństwie do wiórowej, za­
pewnia o wiele wyższą efektyw­
ność zużycia materiału. Im wyższy 
zatem w procesie przetwórstwa sta­
li udział obróbki skrawającej i 
niższy udział obróbki plastycznej, 
tym więcej obrabiarek skrawają­
cych, „produkujących" wióry...

Wiadomo /ąś, żę. w, ^talpchło^pym 
przemyśle maszynowym udział .ob­
róbki plastycznej w pracochłon­
ności' Wyrobów ^yhośl zaledwie ’ 5 
proc., gd.y na obróbkę skrawającą 
przypada 32 proc, (pozostałe tech­
nologie to spawalnictwo, montaż 
itd.). Przewiduje się, że w 1970 r. 
obróbka plastyczna stanowić ma 7 
proc., a w 1985 r. 12 proc. Trudno 
przeoczyć, że ostatni wskaźnik osiąg­
nięty już został kilka lat temu 
przez niektóre kraje wysoko uprze­
mysłowione. Tak więc, obok po­
przednio wymienionych przyczyn 
szybkiego wzrostu stalochlonności 
dochodu .narodowego 1 trwającego 
deficytu stali dochodzą dwie na­
stępne: wadliwe metody wykony­
wania półfabrykatów oraz niski 
udział obróbki plastycznej.

TECHNOLOGIA NIECHCIANA

W krajach wysoko uprzemysło­
wionych udział maszyn do obrób­
ki plastycznej w parku obrabiar­
kowym stale się powiększa, chociaż 
jest już i tak bardzo wysoki, wy­
nosi bowiem 20—30 proc. W Pol­
sce natomiast obserwuje się ten­
dencję „wręcz przeciwną. Jeszcze 
w 1950 r. maszyny do obróbki pla­
stycznej (w parku maszyn w ca­
łym kraju) stanowiły ponad 20

DZIESIĄTY w tym roku numer 
„Gospodarki Planowej otwiera 
artykuł redakcyjny pt. 50-Iecie 

Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.'- Następnie znajdu­
jemy tam cztery artykuły na temat 
węzłowych problemów gospodarki 
planowej ZSRR, napisane przez 
autorów radzieckich z okazji 50 ro­
cznicy Października. Część tych pu­
blikacji udostępniło redakcji czaso­
pismo „Płanowoje Chozlajstwo”.

M. Brejew pisze na temat Histo­
rycznych - doświadczeń planowania 
w ZSRR. Znaczenie historycznego 
doświadczenia planowania jest 
szczególnie duże obecnie, po pół­
wieczu. Jego zaś rola będzie nadal 
wzrastać, stając się coraz boga­
tszym źródłem rozwoju teor$. Ba­
dania te nie powinny być jedno­
stronne. Jednakże w rezultacie wie­
lu przyczyn — pisze autor — stu­
dia nad doświadczeniem historycz­
nym planowania są jeszcze całki m 
niewystarczające, a ich wyniki w 
niewielkiej tylko mierze mogą być 
wykorzystywane w teorii planowa­
nia. Czysto opisowy bowiem. cha­
rakter różnych opracowań, oma­
wiających 'ponadto tylko „blaski" 
planowania, nie odzwierciedla jego 
wielostronnej praktyki. Badania hi­
storyczne doświadczeń planowania 
nie mogą ignorować „cieni” plano­
wania. A ponieważ te strony plano­
wania są mniej znane, trzeba nrze- 
to zwrócić na. nie tym większą 
uwagę.

występujący w półfabrykatach nad­
miar materiału ponad ściśle ^kreś- 

. lone wymagania teoretyczne i tech­
niczne.

Główną przyczyną tak dużego 
marnotrawstwa materiału są, zda­
niem IOS, wadliwe metody wyko­
nywania półfabrykatów, przede 
wszystkim w dziedzinie odlewnict- 
wa, kupią, prasowania. To prawda 
— zbyt mały wszak jest potencjał 
istniejących kuźni, niska jakość 
materiałów hutniczych"wytwarza­
nych dla potrzeb kuźnictwa i tłocz- 
nictwa, niski jest poziom gospodar­
ki cieplnej w kuźniach itd. IOS ob­
liczył, że przez racjonalizację i 
zmniejszenie naddatków materiału 
można zaoszczędzić na jednej sta­
tystycznej obrabiarce skrawającej 
po ok. 1 tony wiórów rocznie. Prze­
mnożywszy tę oszczędność przez 
liczbę obrabiarek w Polsce otrzy­
mujemy możliwą do wygospodaró-

proc., w 1957 r. udział ich zmalał 
do niecałych 18 proc., a w 1964 r. 
do 17,3 proc. Jednakże wskaźniki 
te poddawane są w ■wątpliwość; z 
innych szacunków wynika, iż udział 
tych maszyn jest faktycznie jeszcze 
niższy, nie przekracza 11 proc.

Jeśli więc nie zostaną zastosowa­
ne odpowiednie środki zaradcze, to 
sytuacja ulegnie dalszemu pogor­
szeniu. W związku bowiem z ros­
nącym na świecie udziałem tech­
nologii obróbki plastycznej, po­
większa się popyt na obrabiarki do 
obróbki bezwiórowej. Dlatego też 
indeks cen na, te właśnie maszy­
ny rośnie szybciej od indeksu cen 
obrabiarek skrawających. Inaczej 
mówiąc, pierwsze i tak już kosz­
towne,, będą, coraz droższe i co za 
tym idzie, trudniejsze do osiągnię­
cia dla importerów krajowych. I 
to jest jedna przyczyna.

Druga: w tym samym czasie w

MODERNIZACJA

METALOPLASTYKA 
nowoczesnasztuka
ANTONI GUTOWSKI

Polsce maleje udział maszyn do 
obróbki plastycznej w produkcji 
obrabiarek do metali. Inaczej mó­
wiąc produkcja obrabiarek skra­
wających rośnie szybciej. Podczas 
gdy w 1955 roku obrabiarki do ob­
róbki plastycznej stanowiły 12 proc., 
to w 1961 roku 10 proc., w 1963 
roku ich udział wzrósł do 13' proc., 
ale w następnych latach nastąpił 
ponowny spadek. W ub. roku stano­
wiły one zaledwie 9 proc. Wskaźnik 
procentowy może w tym przypad-- 
ku sugerować, że, być może, na­
stąpił ilościowy wzrost produkcji 
wspomnianych obrabiarek. Tak jed­
nak nie jest. Jak wynika z danych 
GUS, w 1962 r. wyprodukowano 
3,2 tys. sztuk maszyn do obróbki 
plastycznej, w 1963 r. 4,1 tys., w 
1964 r. 3,6 tys., w 1965 r. 3,4 tys., 
w 1966 r. 3,0 tys. Dla porównania 
w tym samym okresie liczba pro­
dukowanych w skali rocznej obra­
biarek skrawających wzrosła z 24,9 
tys. do 32,6 tys.

Trudno, się, tedy ^ziwić^nnaleją- 
cemu udziałowi’ maązyn" clą obrób­
ki plastycznej w parku- maszyno­
wym przemysły; „bp.^kai.d. je brać? 
Wyjaśnia to również, dlaczego ob­
rabiarki do obróbki plastycznej są 
bardziej przestarzałe od obrabiarek 
skrawających. Procentowy udział 
maszyn w wieku powyżej 20 lat 
jest wśród pierwszych dwukrotnie 
wyższy niż wśród tych ostatnich. 
Ostry deficyt obrabiarek do obrób­
ki plastycznej sprawił, że w eks­
ploatacji znajdują sie leszcze ma­
szyny pochodzące z XIX wieku.

W wyniku niedostatecznego roz­
woju bazy produkcyjnej maszyn 
do obróbki plastycznej produkcja 
wyrobów tłoczonych, zwłaszcza ku­
tych nie pokrywa coraz sz.ybciej 
rosnących potrzeb. W "1965 r. pro­
dukcja wytłoczek i odkuwek stano­
wiła zaledwie ok. 13,5 proc, ogó­
łu wyprodukowanych wyrobów wal­
cowanych. I dlatego nb. trzeba co­
raz więcej importować odkuwek. 
Prócz tego wiele do życzenia po­
zostawia sam poziom produkcji 
wspomnianych wyrobów. Czy jed­
nak może być inaczej, jeśli nie ba­
cząc na ostry deficyt odpowiednich 
maszyn, tłoczeniem ńp. części drob- 
nvch zajmuje się aż ano zakła­
dów, przy czym na ok. 470 tys. ton 
owych wytłoczek przypada 150

„GOSPODARKA PLANOWA” nr 10
Badanie historycznych doświad­

czeń różnych problemów nie zawsze 
ma tę samą wartość — pisze M. 
Brejew. Wartość przeszłości zależy 
bezpośrednio od, aktualności odpo­
wiednich procesów współczesności. 
Obecnie największe znaczenie ma 
doskonalenie nowego systemu pla­
nowania. I .chociaż wiele elementów 
tego systemu jest już ustalonych, 
nie można chyba twierdzić, że sy­
stem planowania jest już ostatecz­
nie ukształtowany, a jego dalsze 
doskonalenie może dotyczyć wyłą­
cznie szczegółów. Do kwestii war­
tych zbadania należy — zdaniem 
autora — centralne planowanie, me­
tody oraz stosunki towarowo-pie- 
niężne. Taka lub inna proporcja 
tych parametrów w dużym stopniu 
determinuje efektywność planowa­
nia. A jak dotąd problem ten ani 
z praktycznego, ani z teoretycznego 
punktu widzenia nie jest zupełnie 
oczywisty. Istotną pomocą w wy­
jaśnianiu racjonalnych zależności 
tych kategorii mogą być badania 
empiryczne.

Posługując się bogatym, historycz­
nym doświadczeniem ZSRR w tych 
sprawach, M. Brejew dochodzi do 
wniosku, że chociaż dotąd nie zna­
leziono w planowaniu optymalnej 
kombinacji centralizacji, metod 
ekonomicznych i stosunków towa- 
roW-pienięźnych —- co było chyba 
głównym jego brakiem, — to pozy­
tywy planowania były. 1 są iedną 
z zasadniczych zalet socjalizmu, za­

tys. (!) pozycji asortymentowych’, 
wytwarzanych w seriach liczących 
średnio po 5 tys. sztuk. A więc każ­
dy cóś sobie tłoczy, tak wielu zaś 
producentów trudno wyposażyć w 
wysoko wydajne, dokładne i mate­
ri ałooszczędne, prasy. Zresztą pra­
sa automatyczna jest kosztowna, a 
w warunkach daleko posuniętej 
dekoncentracji tłócznictwa fch za­
kup nie może być opłacalny.

Z .tych wszystkich względów me­
chanizacja i automatyzacja pras 
wynosi w Polsce tylko 21 proc., co 
zapewnia uzysk materiału w po­
nad 73 proc., podczas gdy w in­
nych krajach automatyzacja pras 
sięga 25—30 proc, (w USA nawet 
60 proc.), dzięki czemu uzysk ma­
teriału wynosi 78—87 proc. Przykład 
wytkfćzek jest charakterystyczny, 
wskazuje bowiem na kolejną przy­
czynę nadmiernego z.użycia stęlh. 
obróbka plastyczna jest potrzebą 

wyższego rzędu, podobnie jak sa­
mochód dla nabywcy indywidual­
nego — otóż ta wyższa potrzeba 
nie została jeszcze w przemyśle 
rozbudzona.

ZWOLNIC HAMULCE 
URUCHOMIĆ DŹWIGNIE

Jeśli człowiek nie uświadamia 
sobie pewnej konkretnej potrzeby, 
to nie odczuwa również dolegliwoś­
ci wynikających z faktu niezaspo- 
kojenia jej. To samo da się również 
powiedzieć o zakładach przemysło­
wych w odniesieniu do obróbki pla­
stycznej. Nie jest tajemnicą, że 
większość maszyn polskiej , pro­
dukcji waży przeciętnie o 15 — 20 
proc, więcej niż analogiczne ma­
szyny w krajach wysoko rozwinię­
tych. Istnieją szacunki, z których 
wynika, iż na wyprodukowanie 
maszyn i urządzeń o wartości, daj­
my na to, 100 min dolarów, zużywa 
się u nas o wiele więcej (ponoć 
prawie dwukrotnie więcej) stali niż 

,np. w. NRF czy Francji.

a-' wł^ećwie.,,^^^ od­
czuwają. A przecież dolegliwości 
związane z niedorozwojem obróbki 
plastycznej, nie kończą sie na nad­
miernym zużyciu materiałów. Na 
tegorocznych Międzynarodowych 
Targach Poznańskich Polska za­
prezentowała nowoczesne hydrau­
liczne prasy wieloczynnościowe 
„Hydomat" według patentu inż. E. 
Nowaka. O samych maszynach 
wielokrotnie już pisano w prasie, 
wracamy jednak do nich, aby pod­
kreślić rolę obróbki plastycznej w 
podnoszeniu wydajności pracy,. 
Chodzi o to, że obróbka ta umożli­
wia rozwijanie masowej wielkose- 
syjnej produkcji, stosunkowo łatwo 
bowiem poddaje się procesom me­
chanizacji 1 automatyzacji.

Otóż właśnie na prasach typu 
Hydomat produkować możną ele­
menty tłoczone z wydajnością 500 
sztuk na minutę, czyli blisko 
ćwierć miliona w ciągu ośmiu go­
dzin! Co więcej, jeden robotnik 
obsługiwać może 5—10 automa­
tycznych 'pras... Przypomnijmy w 
tym miejscu, że tłoczeniem części 
drobnych zajmuje się 400 zakładów, 
a średnia seria wytwarzanych wy- 
tłoczek wynosi 5 tys. sztuk... I jesz.

pewniającą planowy, 'proporcjonal­
ny 1 dynamiczny rozwój. Takie 
osiągnięcia planowania, jak plano­
wy system gospodarki narodowej, 
pięcioletnie i roczne narodowe pla­
ny gospodarcze, metoda bilansowa, 
system wskaźników planu itd. 
stały się trwałym elementem prak­
tyki socjalistycznego planowania.

Jak wykazuje doświadczenie hi­
storyczne, Centralizacja planowania, 
metody planowania i stosunki to-. 
warowo-pieniężne stanowią wza­
jemnie zależne aspekty rozwoju 
planowego systemu gosjjodarki na­
rodowej. Przy wzmożeniu centrali­
zacji rośnie znaczenie metod admi­
nistracyjnych, maleje rola metod 
ekonomicznych. Tej zmianie w od­
powiedniej proporcji towarzyszy 
zwykle ograniczenie stosunków to- 
warowo-pieniężnych.

W różnych okresach budownic­
twa socjalistycznego w ZSRR zmie­
niaj się charakter 1 znaczenie każ­
dego z tych* aspektów. M. Brejew 
dość dokładnie omawia tę sprawę, 
pisząc, źc przyczynę tego stanowiły 
albo różne warunki reprodukcji, 
albo szczególna rolą czynnika, su­
biektywnego, lub też jedno i dru­
gie ■ równocześnie. '

B. Brogińskl zamieszcza artykuł 
pt. Główne etapy rozwoju teorii 1 
praktyki planowania gospodarki na­
rodowej w ZSR^. Autor wpiędżie- 
sięcioletnlej historii rozwoju pla­

" cze jeden przykład. Gdyby się u’da- 
r łoi podwoić produkcje wytłoczek 

i odkuwek, to w wyniku zastąpienia 
małp wydajnej zgrubnej obróbki 
wiórowej dokładnymi metodami ob­
róbki bezwiórowej, można by ob­
niżyć pracochłonność produkcji o 
mniej więcej 19 min roboczogodzin 
rocznie.* ,

Trudno wymienić wszystkie walo­
ry obróbki plastycznej, jedno wszak 
jest pewńe —. odpowiedni Jej roz- 

, wój zapewnia wielostronne korzyś­
ci, niedorozwój zaś pociąga 'za sobą 
wcale pokaźne straty. Niestety, za­
kłady, jak powiedzieliśmy, nie od­
czuwają z tego tytułu większych 
dolegliwości. Straty,, niczym ukry­
ta choroba, nie wywołują bólu. 
Dlaczego?

Nie będziemy wyliczać wszystkich 
przyczyn. Była o nich mowa w 
cyklu publicystycznym ŻG pt. „Mo. 
dernizacja". Do niektórych ,z nich 
warto jednak, powrócić, inne cho­
ciażby tylko „zamarkować*1.

Powtórzmy raz jeszcze pytanie: 
dlaczego zakłady nie dążą do obrób­
ki plastycznej? Odpowiedź można 
zawrzeć w kilku następujących 
punktach:

s
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• zakłady nie widzą w chwili 
obecnej możliwości dostaw po­
trzebnych urządzeń zarówno pro­
dukcji krajowej, «jak i z importu;

• gdyby jednak urządzenia takie 
były do osiągnięcia, zakłady nie 
posiadają odpowiednich środków 
inwestycyjnych na ten cel;

1
• jeśliby wszak obydwa warunki 

zostały nawet spełnione, to w wa­
runkach zbyt wąskiej specjalizacji 
produkcji oraz dominującej pro­
dukcji jednostkowej czy małoseryj- 
nej, nie opłaca się przeznaczać nie­
małe, jakby nie było, nakłady na 
rozwój wspomnianej technologii 
obróbki;

• hamulcem rozpowszechnienia 
obróbki plastycznej jest również 
niewłaściwa, ekonomicznie nie uza­
sadniona relacja cen na odkuwki 
w stosunku do wyrobów walcowa­
nych; podczas gdy średnia cena 
wyrobów walcowanych wynosi 4— 
6 tys. zł za tonę, to odkuwki swo­
bodnie kute kosztują 8 tys. zł," ma­
trycowane zaś aż 18 tys.; zakladopi 
więc bardziej się opłaca skrawa­
nie niż kucie, mimo że skrawanie 
prowadzi do niemałych strat;

• niskie, w każdym razie niedo­
stateczne wymagania w dziedzinie 
wzrostu jakości wyrobów, a jed­
nocześnie wciąż silna presja przy 
pomocv wskaźników dvrektvwnvnh 
na ilościowy wzrost produkcji. Sta­
ni w ą również poWazn^te^eszkodę 
ha droSże obróbki plastyczriej: .

•W j OS i*

Jak wynika z powyższego, spra­
wa nie jest prosta ani łatwa, na­
gromadziło się zbyt wiele proble­
mów. Nie wszystkie dadąg się za­
łatwić od ręki, nawet w ciągu naj­
bliższych kilku . lat. Przypuszczal­
nie trzeba pędzie w, pilnym ^trybie 
przeznaczyć jakąś kwotę pieniędzy 
na. rozwój potencjału przeznaczo­
nego do produkcji maszyn 1 urzą­
dzeń służących obróbce plastycznej. 
Nie obejdzie się chyba także bez 
zmiany cen, o. których była mowa. 
Wy daj e się wszak, że efektywność 
tych i innych przedsięwzięć w du- 
żym stopniu uzależniona będzie od 
tego, czy i o ile zmieni się stosu­
nek samych zakładów do obróbki 
plastycznej. Inaczej mówiąc, cho­
dzi o to, aby nie trzeba było ,'siłą 
„wtykać" zakładom prdsy automa­
tyczne, lecz żeby one. same pod 
wpływem określonych będźców za­
częły1 się domagać nowoczesnej

I

nowania w ZSRR wyodrębnia czte­
ry najważniejsze etapy. Pierwszy — 
stworzenie politycznych, ekono­
micznych 1 Organizacyjnych pod­
staw 'planowego kierownictwa go­
spodarką (lata 1917—1920). Drugi — 
planowanie i oddziaływanie na go­
spodarkę narodową w okresie przej­
ściowym od kapitalizmu do socja­
lizmu (lata 1921—1936). Trzeci' — 
rozwój i doskonalenie fńanówania 
gospodarki narodowej w okresie' 
kształtowania się rozwiniętej gospo­
darki socjalistycznej (lata 1937— 
1965). Okres ten obejmuje lata woj­
ny i powojennej odbudowy gospo­
darki narodowej (lata 1941—1950). 
Czwarty — planowanie na obecnym 
etapie rozwiniętej gospodarki socja­
listycznej i tworzenia materialno- 
technicznej bazy komunizmu.
, Zasadniczym kryterium podziału 
na etapy są zmiany w formach i/ 
metodach planowego, kierownictwa 
gospodarką. Niezmiepną podstawą 
gospodarki narodowej na wszyst­
kich etapach jest jednolity, pań­
stwowy narodowy plan gospodar­
czy. iLecz w zależności od specyfiki 
każdego etapu budownictwa soćja- 
listycznego zmieniały się formy 
planowania oraz metody opracowy­
wania^ planów. Przejście ha każdy 
etap następny nie oznaczało przy 
tym odrzucenia form 1 metod pla­
nowania stosowanych na etapie po­
przednim, lecz zachowanie i udo­
skonalenie wszvstkiego, co wartoś- 

łciówe I niezbędne w nowych wa­
runkach. '

A udęc istota planowania pań­
stwowego, jego strategia, jego, kle-

9 Zakłady obuwnicze Chełmek,'ca- 
trudnlającs i* tys. pracowników 
obchodzą trzydziestopięciolecie twe­
go Istnienia. W tym czasie wytwo­
rzyły 160 min par obuwia, z ezego 
U min po wojnie. Statyitycznle rzeei 
blorąc każdy Polak otrzymał k 
Chełmka * pary butów. Tegoroczna 
produkcja wynosi około I miń par, 
czyli niemal po jednym bucie na 
każdego Polaka, który jut umie cho­
dzić. Z okanji jubileuszu dyrekeja 

, wydala swoje stale, tradycyjne 
oświadczenie: „podejmujemy wysił­
ki, mające na celu poprawę jakości 
qbuwia”. Podejmujemy wysiłki, by 
uwierzyć w skuteczność tych wysil* 
ków.
• Członek orkiestry Powiatowego 

Domu Kultury w Wieluniu skonstru­
ował samodzielnie doskonały mikro­
fon z sitka od herbaty 1 pompki do 
roweru. Proponujemy jak najszybciej 
wieluńską orkiestrę jazzową zasilić 
konstruktorami z przemysłu elektro­
nicznego. Proponujemy to dla zro­
bienia mlejsea dla twórcy mlkrofo-. 
nu, a nie przez złośliwość.
• Ogłoszenie w „Trybunie Robot- 

niczej": „Wojciech Młynarski na fe­
stiwalu w Sopocie zdobył specjalną 
nagrodę dziennikarzy za piosenkę 
„W co się bawić?" A tu nie ma w co 
się bawić, tylko już zaraz trzeba 
pomyśleć o sobie i o rodzinie, jak 

h

fi
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przed jesiennymizabezpieczyć się
chłodami 1 deszczami". Będziemy się 
bawić w zwalczanie reklamowej nle- 
pomysłowoici, łatwizny i bezsensu 
aż do końca. Naszego oczywiście.
• Polska Agencja Prasowa ogio* 

sita sześćdziesiątą siódmą na prze­
strzeni ostatnich lat dziesięciu wia­
domość o tym, że opracowana zo­
stała technologia produkcji tym ra­
zem naprawdę dobrej tkaniny pope- 
linowej do szycia koszul „non iron” 
1 produkcja seryjna tej tkaniny jut 
się rozpoczęła, wysoka jakość ko­
szul, które szyć będzie „Wólczanka” 
a andrychowsklej popeliny jest — 
jak żona Cezara — poza podejrze­
niami. Wielokrotne próby laborato­
ryjne potwierdziły, że koszule nie 
wymagają żelazka nawet po kilku­
dziesięciu praniach, a kołnierzyki 
1 mankiety nie tracą fasonu. Z wia­
domości tej nie należy się śmiać, 
bo któraś z nich musi okazać się 
prawdziwa. Oczywiście nie wiemy 
czy sześćdziesiąta siódma, czy dwie­
ście sześćdziesiąta siódma. Ale to aię 
kiedyś stanie, bo przecież gdyby 
szympansa zamknąć na dwadzieścia 
lat, każąc mu myśleć wyłącznie 
o wynalezieniu (czytaj podpatrzeniu) 
■posobu wytwarzania tkaniny nle- 
ninącej, wreszcie dopiąłby swego, 
już Karol Darwin uczył, że w przy­
rodzie wszystko jest kwestią ciuu, 

Hodowla drobiu schodzi w pod­
ziemie. Powstał projekt organizować 
nla’" hódolćłl^lturcżąt w wyeksploato­
wanych kopalniach soli, na głęboko­
ści .300—350 m pod ziemią. Takich 
kurników nie trzeba ogrzewać, po­
wierzchnia mieszkalna dla drobiu 
jest darmo, a w nasyconej solą atmo­
sferze dobrze się konserwuje równie* 
żywe mięso. -
• Katowicki sklep s .obuwiem „Ze­

nit” podłożył świnię podobnym pla­
cówkom, wprowadzając sprzeda* na 
zamówienie. Jeśli klient nie znaj­
duje tego czego chce, a co jest na 
rynku osiągalne wypełnia blankiet 
zamówienia 1 sklep sprowadza dlań 
żądany fason 1 rozmiar, po czym 
korespondencyjnie zawiadamia, te 
zamówione obuwie jest do odebra­
nia. Kupujący nie wierzą oczom 
1 uszom, więc dotychczas zamówio­
no w ten sposób tylko kilkaset par 
butów. Gdyby taki system sprzedaży 
stał się zaraźliwy, doprowadziłoby to 
do strasznej rzeczy: handlowcy mie­
liby więcej roboty, Jest 'to jedna 
z 'tych inicjatyw, które wytryskują 
od czasu do czasu, ale szczęściem są 
potem powściągane w wyniku presji 
samoobronnej środowiska, któfej orą. 
*em jest głoszenie niemożności obiek­
tywnej.

19
runek pozostaje niezmienny, zmie­
nia się zaś taktyka planowego 
kierownictwa, jego formy, rozwija­
ją się i doskonalą metody, zmienia 
się podejście do realizacji planu 
państwowego. Zmiany te są uwa­
runkowane wzrostem socjalistycz­
nego uspołecznienia, wyższym po­
ziomem rozwoju sił wytwórczych, 
doskonaleniem stosunków produkcji, 
sumą doświadczeń z planowego kie­
rownictwa gospodarką.

Tezę tę potwierdza konkretna 
x analiza rozwoju teorii i praktyki 

planowania na noszczególiych eta­
pach socjalistycznego budownictwa 
gospodarczego.

Poza tym w omawianym nume­
rze znajdujemy publikacje: S. To- 
karlew — Zmiany w strukturze 
terytorialnej gospodarki narodowej 
ZSRR i M. Sonln, J. Zilcow — 
Problemy wykorzystania siły robo­
czej. I Ich rozwiązywanie w okresie 

"50 lat władzy Radzieckiej. Prócz 
tego „Gospodarka Planowa” przy­
nosi przegląd publikacji z radziec­
kich czasopism ekonomicznych,'nie-/ 
które dane o bieżącej sytuacji go­
spodarczej 1 przebiegu realizacji 
planu oraz relację z prac Komisji 
Planowania przy R. AL nad przy­
gotowaniem planu na lata 1968— 
1969. (ks)
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Zasady
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

premiowy pracowników umy. 
słowych nie zawsze ściśle odzwier­
ciedlają rzeczywistą poprawę wy­
ników pracy, zaś udział poszczegól­
nych pracowników w tych fundu­
szach nie zawsze precyzyjnie od­
zwierciedla wkład danego pracow­
nika w poprawę wyniku ogólnego. 
W pewnym stopniu to samo zjawi­
sko występuje przy wszystkich ko­
lektywnych systemach płacy.

8. Aczkolwiek można generalnie 
przyjąć, że zasada podziału według 
pracy w warunkach socjalizmu to­
ruje sobie drogę również w rol­
nictwie indywidualnym, gdyż go­
spodarka chłopska otrzymuje „do­
chody w lwiej części zgodnie z 
prawem podziału według pracy”*) 
to jednak zachodzące tu odstępstwa 
są dość daleko idące. Wystarczy 
wskazać chociażby na rentę różni­
czkową, zależną bądź od jakości 1 
położenia ziemi, bądź od nakładów 
pracy (głównie uprzedmiotowionej), 
która przecież nie jest i nie może 
być całkowicie przejmowana przez 
system podatkowy państwa. W 
przeciwieństwie do poprzednich 
przypadków odchylenia od podziału 
według pracy wynikają tu jednak 
nie z prawidłowości właściwych 
gospodarce socjalistycznej, lecz u- 
warunkowane są pozostałościami 
praw rządzących gospodarką drób- 
notowarową.

W konkluzji można stwierdzić, że 
zasada podziału według pracy re­
alizuje się w socjalizmie tylko ja­
ko tendencja, w przybliżeniu, ni­
gdy dokładnie. Przy tym w zało­
żeniach polityki płac częściej wy­
stępuje tendencja do pewnego spła­
szczenia różnic płacowych niż do 
nadmiernych rozpiętości.

Zasada ta pełniej występuje przy 
płacach nominalnych, słabiej zaś 
przy płacach realnych. Słabsze j^sf 
również jej działanie w rolnictwie 
indywidualnym w odniesieniu do 
dochodów gospodarstw drobnoto- 
warowych.

Takiego stanu rzeczy nie należy 
jak się wydaje traktować automa­
tycznie. jako nieprawidłowości, o 
ile zróżnicowanie olać nie jest nad­

mierne, nieuzasadnione lub jako takie 
powszechnie odczuwane, a jednocze­
śnie relacje płacowe wywołują wy­
starcza iaco silne bodźce osobistego 
materialnego zainteresowania, po- , 
budzające do działania, zgodne z 
interesem ogólnospołecznym. O 
prawidłowości więc ustalonych re­
lacji płacowych decyduję moim 
zdaniem ich przydatność dla wspie­
rania bodźcami materialnego zain­
teresowania rozwoju produkcji, nie 
zaś abstrakcyjnie pojmowana za­
sada podziału według pracy.

Celem podziału według pracy jęs^ 
lżenie interesów ’''osdbistybn | 
-społecznych. Tkwią tu jednak mo­
żliwości powstania "sprzeczności in­
teresów. Zasada materialnego oso- 
bistego zainteresowania może skła- * 
niać do podwyższania kwalifikacji 
intensywności pracy, usprawnień 
organizacyjnych^ czyli do twórcze­
go, sumiennego stosunku do pracy. 
W określonych warunkach może 
również stwarzać bodźce do osiąga­
nia niezasłużonych korzyści mate­
rialnych (np. przez fałszowanie wy­
ników pracy), rozwijać cechy cha­
rakteru, które powinny być obce 
społeczeństwu ‘ socjalistycznemu, 
jak egoizm, zawiść itp. Nie możną 
tego nie dostrzegać i tolerować.

Stosowanie kolektywnych form 
płacy robotniczej, uzależnienie czę­
ści zarobków od efektu działalnoś­
ci całego przedsiębiorstwa częścio­
wo przynajmniej przeciwdziała tym 
tendencjom, kształtuje bardziej 
właściwy stosunek do pracy jako 
procesu społecznego, zaszczepiania 
ducha kolektywizmu, który powi­
nien być właściwy socjalistycznym 
stosunkom produkcji. Z drugiej 
strony jednak kolektywne formy 
wynagradzania oznaczała pewne o- 
dejście od podziału według pracy 
poszczególnych .pracowników l 
przejście na płaszczyznę podziału 
według pracy zespołów pracowni­
czych.

Wyżej scharakteryzowane nie­
doskonałości podziału według pra­
cy i wynikające z nich (nrzvnaj- 
niniej częściowo) korekty, świadczą 
o niewystarczalności te? o typu po­
działu w socjalizmie. Jest jednak 
nieporównanie doskonalszy, bar­
dziej sprawiedliwy od podziału w 
kapitalizmie, niemniej jednak nie 
może on być Idealizowany.

Dlatego też w socjalizmie, obok 
podziału według pracy, konieczny 
jest podział części globalnego fun­
duszu spożycia według innych za­
sad, podział niezależny od wkładu 
pracy lub tylko częściowo z nim 
związany, który koryguje do pew­
nego stopnia skutki podziału pro­
porcjonalnego do nakładów -prący 
lub — ściślej rzecz błocąc — uzu­
pełnia go, nie znosząc całkowicie, 
Celem takiego podziału jest pewne 
zrównanie warunków bytowych i 
tym samym szans rozwoju wszyst­
kich członków społeczeństwa. Po­
dział ten jest zalążkiem podziału 
według potrzeb w warunkach bra­
ku możliwości pełnego ich zaspoko­
jenia.

Podział uwzględniający zróżnico­
wanie potrzeb ma przy tym pierw­
szorzędne znaczenie nie tylko z 
punktu widzenia możliwie pełnej 
realizacji idei równości społecznej, 
lecz także z punktu widzenia bie­
żących potrzeb rozwoju produkcji 
społecznej, b to z dljfóch zasadni’' 
cźych powodów:
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podziału
1. Podział ten przyczynia się do 

bardziej powszechnego rozwoju 
zdolności i sprawności ludzi prący 
— podstawowej siły wytwórczej. 
Ponadto stwarzając szanse upow­
szechnienia wysokich kwalifikacji 
prowadzi w konsekwencji do niwe­
lowania różnic, w pracy, a więc i 
rozpiętości w płącach, czyli do wy­
równania szans w podziąje według 
pracy.

z 2. Sprzyja on także kształtowa­
niu pozaekonomicznych, społecz­
nych motywów pracy, choć nie ma 
tu żadnego automatyzmu. Jak wia­
domo, już obecnie bodźce moralne 
spełniają bardzo istotną rplę w roz­
woju gospodarczym i nie mogą być 
całkowicie zastąpione przez bodącą 
materialnego zainteresowania.

W świetle dotychczasowych roz­
ważań można chyba wyciągnąć 
wniosek, że nie ma zasadniczej 
sprzeczności między podziałem we­
dług pracy i podziałem niezależ­
nym od wkładu pracy. Wręcz prze­
ciwnie, obie formy podziału w sen­
sie najogólniejszym uzupełniają się 
wzajemnie, bowiem obie służą za­
równo możliwie celnemu zaspoko­
jeniu potrzeb społeczeństwa, jak 
i rozwojowi produkcji, a w tym 
również rozwojowi socjalistycznych 
stosunków produkcji.

Stąd też fundusz spożycia w pro­
cesję podziału rozpada się na dwa 
fundusze:

1. Fundusz wynagrodzeń, który 
jest dzielony w zasadzie według 
ilości i jakości pracy,

2. Fundusz spożycia społecznego 
sensu largo, który jest dzielony w 
zasadzie niezależnie od wkładu pra­
cy. ,

Cechą charakterystyczną fundu­
szu spożycih społecznego jest więc 
jego podział niezależny od wkładu 
pracy. Przy tym część jego służy 
do zaspokojenia potrzeb ogólnospo­
łecznych (rozwój badań naukowych, 
obrona, administracja, utrzymanie 
dróg, parków itp.), pozostała zaś 
składa się z dóbr i usług konsump­
cyjnych, które służą zaspokojeniu 
potrzeb indywidualnych ludności. 
Ta część określana jest jako spo­
łeczny fundusz spożycia sensu 
stricto5).

Nieobojętny jest charakter po­
trzeb, które są zaspokajane z fun­
duszu spożycia społecznego. Jed­
nym z ważnych zadąń państwa so­
cjalistycznego jest świadome, zgod­
ne z interesem ogólnospołecznym 
kształtowanie struktury konsumpcji, 
która aczkolwiek powinna uwzglę­
dniać preferencje indywidualne 
konsumentów, to jednak nie może 
być wyłącznie ich rezultatem. Do­
tyczy to zwłaszcza pierwszego okre­
su epoki socjalizmu, kiedy istnieje 
z jednej- «trony dużą, rozpiętość 
między potrzebami społeyjiymi a 
możliwościami produkcyjnym}, a z 
drugiej ukształtowana w ubiegłym 
okresie struktura konsumpcji da­
leka od racjonalności. W tej sytu­
acji państwo realizuje politykę, po­
legającą na preferowaniu możll- 
wjp najszerszego zaspokojenia po­
trzeb ogółu społeczeństwa w zakre­
sie dóbr i usług o zasadniczym zna­
czeniu, co z nątury rzeczy musi 
za sobą pociągnąć przejściowe ogra­
niczenie zaspokojenia w tym samym 
stopniu potrzeb w zakresie tzw. 
dóbr wyższego rzędu.

Polityka ta znajduje swój wy­
raz w uprzywilejowaniu wzrostu 
spożycia określonych dóbr i usług 
bądź nr^ez sv«»pm ni^ich ren, bMż 
przez ich nieodpłatność, jak to ma 
miejsce w odniesieniu do usług 
szkolnictwa i służby zdrowia.

W ,tej sytuacji granica między 
funduszem wynagrodzeń i fundu­
szem spożycia społecznego może 
być dość płynna. Zarówno w tym 
sensie, że zaniżone ceny upodobnia­
ją gię do nłeodnłatności, jak też 1 
dlatego, że możliwe jest w zależno­
ści od warunków 1 czasu przecho­
dzenie od odpłatności do nieodpłat­
ności a przejściowo również i od­
wrotnie. Różnice te zacierają się 
częściowo również z tero względu, 
że świadczenia z funduszu spożycia 
społecznego zachow» a w pewnej 
mierze związek z poddałem według 
pracy (np. renty, zasiłki chorobowe, 
wynagrodzenia za urlopy6) itp) te­
raźniejszej lub przeszłej.

Ogólnie rzecz biorąc, można 
stwierdzić, że z funduszu spożycia 
społecznego realizowane są formy 
spożycia, które ostatecznie stwarza­
ła nalskutec-n^is^e możliwości oe- 
wnego wyrównania szans rozwoju 
Indywidualności poszczególnych 
członków społeczeństwa. Gwarantu­
je „to nieodpłatność 1 możliwość 
korzystania ze społecznego funduszu 
spożycia mniej więcej proporcjo­
nalnie do potrzeb (co nie znaczy 
„według potrzeb”), według okreś­
lonych norm, przv spełnieniu wa­
runków, uprawniających do party­
cypowania w nim.

Tak więc fundusz spożycia spo­
łecznego zcstaje kreowany nie tyl­
ko i nie tyle, dla dokonania zmian 
ilościowych w dochodach realnych 
ludności, ale ponadto i przede 

.wszystkim dla stworzenia prefe­
rencji w zaspokojeniu określonego 
typu potrzeb szczególnie ważnych 
z wyżej wymienionych względów.

Jeśli podkreślono zasadniczą 
zgodność obydwu zasad podziału 
właściwych socjalizmowi, to nie 
wynika stąd, że nie da się stwier­
dzić pewnej, względnej, nieantago- 
nistyemej sprzeczności miedzy 
nimi. Problem ustalenia optyjnalnej 
proporcji podziału na te dwa fun­
dusze Jest zagadnieniem dyskusyj­
nym. a konkretne relacje miedzy 
innymi ulegała zmianom w. zależ­
ności pd, miejsca, crasu, warunków 
demograficznych itp.

Dotvchczasowa praktvka krajów 
socjalistycznych wykazuje, te w 

zasadzie występują tendencję szyb­
szego wzrostu społecznego fun­
duszu spożycia w stosunku do fun­
duszu wynagrodzeń. Cę prawda, w 
niektórych krajach socjalistycznych, 
m.in. w Polsce, w ostatnich latach 
przedsięwzięto wiele środków, ma­
jących na celu pewne urealnienie 
cen na niektóre dobra i usługi, 
które uprzednio kształtowały się 
znacznię poniżej kosztów własnych. 
Chodzi tu o rozwój budownictwa 
spółdzielczego 1 indywidualnego 
obok i w miejsce budownictwa pań­
stwowego, podwyżkę- czynszów mie. 
szkanjowych, zwiększenie zakresu 
odpłatności. za niektóre świadcze­
nia z zakresu opieki zdrowotnej, 
żłobki i przedszkola, wczasy, .usłu­
gi komunalne itp, W większości 
zresztą przypadków wysokość do­
datkowych obciążeń z tego tytułu 
została zróżnicowana i dostosowana 
do możliwości pła’niczvch uoszcze- 
gólnych grup ludności lub zo­
stała skompensowana przez dodat­
ki wyrównawcze, niemniej jednak 
zaszła tu zmiana.

W związku z powyższym można 
więc mówić, że nastąpiło pewne 
zresztą stosunkowo nieznaczne ogra­
niczenie tempa zaspokajania potrzeb 
za pośrednictwem funduszu spo­
życia społecznego. Nie oznacza' to 
jednak kurczenia się ani absolut­
nych rozmiarów społecznego fun­
duszu spożycia, ani relatywnego 
jego udziału w funduszu spożycia, 
zachodzą jedynie zmiany w jego 
strukturze.

Fundusz spożycia społecznego na­
dal .wzrasta szybciej niż fundusz 
wynagrodzeń, gdyż bardzo, dyna­
micznie rozwijane są podstawowe 
formy nieodpłatnych świadczeń, 
głównie w drodze:

1. rozwoju i dalszego upowszech­
niania szkolnictwa, i służby zdro­
wia oraz niektórych usług kultu­
ralnych (biblioteki, muzea, świe­
tlice, kluby, domy kultury itp.),

2. rozwoju ubezpieczeń społecz­
nych (obejmowanie przez system 
ubezpieczeń społecznych coraz wię­
kszej części ludności, podwyżki 
świadczeń jednostkowych itp.).
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BEFAMA - przykład pozytywny
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

jęcia, lub co należy zrobić, aby 
nie przepuścić okazji przyjęcia za­
mówienia nawet o bardzo krótkim 
terminie, dostawy. Z chwilą przyję­
cia zamówienia dyrekcja, dzięki 
mechanizmom nowego systemu i 
funduszu premiowego ma możność 
oddziaływania na terminową reali­
zację przyjętych zamówień.

Współdziałanie obu tych czynni­
ków doprowadziło do tego, że w 
okresie funkcjonowania -nowego 
systemu wszystkie zamówienia eks. 
portowe zostały zrealizowane w 
przewidzianych terminach, co zli­
kwidowało dość pokaźne swego cza­
su kary umowne.

W rozwiązywaniu problemu ter- 
minowcści nowy system premiowy 
w pełni zdał egzamin już w końcu 
ub. roku, kiedy jak zwykle upły­
wają terminy kalendarzowe wielu 
zamówień. Nie tylko było z czego 
wynagrodzić realizowaną w grudniu 
dodatkową pracę, lecz' nawet do­
datkowy wysiłek przy załadunku 
w noc sylwestrową, gdyż to się 
opłacało zarówno gospodarce (do­
trzymanie umowy), zakładom, jak 
i poszczególnemu pracownikowi u- 
czestniczącemu w realizacji okreś­
lonego zamówienia.

Poprawie uległa nie tylko ter­
minowość i rytmiczność produkcji. 
Nowy system pozytywnie oddziału­
je również na jakość przeprowa­
dzanych za granicą montaży 1 ja­
kość eksportowanych zestawów ma­
szyn. Odpowiedni udział w fundu­
szu premiowym monterów, realizu­
jących swe zadania za granicą do­
prowadził - do zjawiska, które za­
czyna się upowszechniać, że monter 
osobiście kontroluje w fabryce ja­
kość wysyłanych z nim maszyn i 
podzespołów, działając w swym do­
brze rozumianym interesie. Opóź­
nienie bowiem montażu zmniejsza 
jego premię, (w tym samym kierun­
ku działają również koszty dodat­
kowych przesyłek lub wymiany 
części).

Czytałem pisma szwedzkiego in­
westora, który bardzo dodatnio o- 
cenił zarówno prace montażowe, 
terminowość, jak i jakość dostar­
czonych maszyn (a rynek szwedz­
ki pod tym względem należy do 
trudnych).

Trzecim problemem, który dzię­
ki nowemu funduszowi uległ znacz­
nej poprawie, to współpraca z ko­
operantami i poprawa terminowoś­
ci ich dostaw. Udział kooperacji w 
produkcie finalnym Befamy jest 
stosunkowo nieduży. Lecz mimo to 
w poprzednim okresie wiele opóź­

mogę powiedzieć, że chyba się roz­
czarowali. Zarządzenia wykonaw­
cze do uchwały poszły przeważnie 
w tym kierunku, że zamiast powo­
łania głównego ekonomisty z pod­
porządkowanym mu ewentualnie 
działem ekonomicznym, do które­
go wyłącznych zadań powinno na­
leżeć prowadzenie rachunku eko­
nomicznego i analiz, to automatycz­
nie niemal ustanowiono stanowiska 
zastępców dyrektora d.s. ekonomicz­
nych, podporządkowując im dodat­
kowo działy: planowania, zatrud­
nienia i plac, często zaopatrzenia, 
zbytu, a co gorsze niekiedy kosz­
tów oraz finansowy.

Przekazanie zwłaszcza tych dwóch 
ostatnich działów lub sekcji chyba 
się jakoś kłóci z postanowieniem

Czy Murzyn może odejść?
Uchwały nr 187 z dn. 12 maja 
1959 r„ a ponadto może zagrozić 
terminowej 1 prawidłowej sprawo­
zdawczości finansowej, gdyż wpro­
wadza to niebezpieczny dualizm: 
główny księgowy czy główny eko­
nomista.

A zatem jak będzie wyglądać 
choćby jakość i terminowość spra­
wozdawczości okresowej i rocznej 
GUS (P-23) i inne wraz z kalku­
lacjami jednostkowymi planowany­
mi i wynikowymi, jeżeli pozbawia 
się głównego księgowego bezpo­
średniego wpływu na te sprawy, 
a z drugiej strony — główny eko­
nomista nie dysponuje z tego za­
kresu żadną ewidencją, i tym sa­
mym danylni statystycznymi. Ktoś 
powie, bo takie zdanie tpż' słysza­
łem, że chodzi tu o przekazanie za­
gadnień związanyęh z planowa­
niem kosztów czy finansów, a nie z 
ich ewidencją. Zgoda, ale bez źró­
dłowej znajomości zagadnień ewi­
dencyjno - księgowo - finansowych 
trudno będzie sporządzić realne 
plany, a ponadto byłoby nieeko­
nomicznie zatrudniać wyłącznie dla 
tych celów pracowników w dziale 
ekonomicznym kosztem etatów z 
działu finansowo - księgowego, Ta­
kie sugestie też Istnieją.

Zapomina się o tym, że czas po­
trzebny na opracowanie planów 
stanowi tylko ułamek czasu ko­
niecznego do kompleksowego pro- 

nień terminów dostaw eksporto­
wych Befamy spowodowanych było 
właśnie niedostarczeniem na czas 
części przez kooperantów. Obecnie 
przeszkoda ta znikła prawie zupeł­
nie. Zamówienie Befamy poparte 
konkretnym udziałem w funduszu 
nagród znajduje pozytywne echo 
u kooperanta.

ELASTYCZNOŚĆ WYBORU

Jednym z dalekosiężnych zało­
żeń nowego systemu premiowania 
działalności eksportowej było do­
prowadzanie produkcji eksporto­
wej nie tylko, do pełnej opłacal­
ności, lecz do maksjTnalizowania 
zysku w drodze przechodzenia od 
asortymentów mniej opłacalnych 
do bardziej opłacalnych. W prak­
tyce produkcyjnej Befamy założe­
nia te jednak, jak dotychczas, nie 
mają jeszcze pełnej racji bytu. Dy­
rekcja zakładów tłumaczy to tym, 
że walka na rynkach światowych 
jest bardzo ostra. Chcąc utrzymać 
swych klientów, zakłady nie mogą 
sobie pozwolić jedynie na reali­
zacje bardziej efektywnych zamó­
wień. Zamówienia są wyznaczane 
przez konkretne potrzeby klientów. 
W branży tej panuie w .zasadzie 
rynek nabywcy. W tej sytuacji 
również i gra cenowa jest dość o- 
graniczona.

Chcąc nie tylko utrzymać'do­
tychczasowych klientów, lecz także 
zwiększyć ich liczbę zakłady decy­
dują si^ na przyjmowanie w ca­
łości zamówienia, również zamó­
wień na mniej korzystne asorty­
menty. Mimo to Befama nie ma 
kłopotów z opłacalnością produkcji.

Wydaje się, że problem wpływa­
nia na przechodzenie od mniej cjo 
bardziej zyskownych asortymentów 
maszyn, w przypadku zakładów wy­
kazujących się normalną opłacal­
nością eksportową, musi sprowa­
dzać do przejścia od premiowania 
za masę zysku do silniejszego pre­
miowania za przyrosty zysku.

Mimo braku bezpośredniego od­
działywania nowego systemu na 
zmiany asortymentowe, w przy­
padku Befamy występuje jednak 
oddziaływanie pośrednie idące w 
tym samym kierunku. Rytmiczne, 
zgodne z przyjętym harmonogra­
mem wykonywanie zadań ekspor­
towych 1 innych pozwoliło na wy­
gospodarowanie pewnych rezerw 
produkcyjnych i definitywne roz­
wiązanie problemu części zamien­
nych.

W poprzednim noku Befama nie 
przyjęła wszystkich zamówień na 
części zamienne. Bez pokrycia pro­
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1) W. Lenin, Dzieła, t. S, s. 12.
2) Nie vyydaje się słuszne szacowanie

Ich wartości według cen analogicznej 
produkcji towarowej, gdyż ceny mogą 
być narzędziem redystrybucji dochodu
narodowego, w danym zaś przypadku 
problem taki nie Istnieje.

s) Same koncepcje ceny wyjściowej 
zakładają zresztą określony typ odchy­
lenia ceny od wartości,

M. Mleszczankowskl, Strukturalne 
przekształcenia rolnictwa Polski Ludo­
wej, Ekonomista nr 2/19B5.

5) Por. K. Szwemberg, Społeczny fun­
dusz spożycia w Polsce, Warszawa
IMS, 9. 29. W dalszym toku wykładu mó­
wiąc o funduszu spożycia społecznego 
będę miał na myśli to węższe jego 
znaczenie.

9) Wynagrodzenie za urlopy można 
traktować dwojako: albo jako odłożo­
ną część wynagrodzenia za pracę, al­
bo jako wypłatę z funduszu spożycia 
społecznego.

ARTYKUŁ Zdzisława Paryziń- 
skiego „Główny ekonomista a 
główny księgowy” opublikowa­

ny w jednym z numerów czerw­
cowych Waszego poczytnego pisma, 
którego od lat jestem stałym czy­
telnikiem, wywołał wśród szerokich 
rzesz księgowych pełne zrozumie­
nie i poparcie dla wysuniętych w 
nim podstawowych tez. Do takie­
go stanowiska upoważnia mnie 
fakt, że na ogólnym zebraniu na­
szego Kola Terytorialnego Stowa­
rzyszenia Księgowych w Kaliszu 
wszyscy dyskutanci jednomyślnie 

. zgadzali • się ze słusznością stwier­
dzeń i argumentacją Zdzisława 
Paryzińskiego,

Mimo że Uchwała nr 187 Rady 
Ministrów z dnia 12 maja 1959 r. 
obowiązuje tyle lat, to jednak nie­
które jej słuszne zalecenia nie 
wszędzie zostały wprowadzone w 
życie. Dotyczy to choćby stwier­
dzenia, że „stanowisko głównego 
księgowego jest pod względem hie­
rarchii służbowej i uposażenia rów­
norzędne ze stanowiskiem zastępcy 
dyrektora". Różnie z tym bywa. 
Najczęściej chętnie go się spycha 
do roli każdego innego kierownika 
działu, a przecież przepis uchwa­
ły jest chyba dość wyraźny i jed­
noznaczny. Problem ten jest w 
dalszym ciągu otwarły i wymaga 
jednoznacznego uregulowania. Cho­
ciaż główny księgowy z mocy prze­
pisów, a nie wpisania tylko do re­
jestru przedsiębiorstw, jest zastęp­
cą dyrektora, to jednak nie trafia 
to jakoś do świadomości nawet 
dyrektorów przedsiębiorstw, którzy 
za członków dyrekcji uważają tyl­
ko używających stempel „zastępca 
dyrektora do spraw..,”, nie mówiąc 
już o pozostałych pracownikach 
przedsiębiorstw, dla których waż­
ny jest przede wszystkim stempel 
i treść tabliczki na drzwiach oraz 
inne atrybuty związane ze stano­
wiskiem. Nie we wszystkich przed­
siębiorstwach uposażenie głównego 
księgowego jest równorzędne z za­
stępcą dyrektora.

Z dużym uznaniem powitali pra­
cownicy służby finansowo-księgo­
wej ukazanie się Uchwały nr 224 
Rady Ministrów z dnia 29 lipca 
1964 r. w sprawie postępu ekono­
micznego. Uważali bowiem i chy- 

' ba słusznie, że przyczyni się ona 
do dalszego podniesienia rangi za­
wodu ekonomicznego^ do którego 
przecież należą z tytułu swych 
kwalifikacji i rodzaju wykonywa­
nej pracy. Uważali dalej, że w oso­
bach głównych ekonomistów i 
działów ekonomicznych zyskają 
nowych sojuszników w trudnej i 
odpowiedzialnej pracy ogólnie zwa­
nej postępem ekonomicznym, po­
stępem organizacyjnym i dalszym 
poszerzaniem reżimu oszczędnościo­
wego I dyscypliny prawno-finanso­
wej. '

Tymczasem na podstawie dostęp­
nych mi opinii z. naszego terenu,

wadzenia rozliczeń kosztów pro­
dukcji i skomplikowanych zagad­
nień finansowych. Istnieje też jesz­
cze drugie niebezpieczeństwo. Po­
lega ono na tym (takie jest zda­
nie wielu księgowych), że jest to 
może niezamierzone działanie w 
kierunku zepchnięcia głównych 
księgowych do roli, przed którą od 
tylu lat z lepszym lub gorszym 
skutkiem się bronili, tj. do roli 
tzw. „rejestratora”.

Słusznie więc pisze w cytowa­
nym wyżej artykule Zdzisław Pa- 
ryziński, że „komórka głównego 
ekonomisty staje się monopolistą, za­
miast być kuźnią i motorem my­
ślenia ekonomicznego. Zamiast pro­
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mieniować na inne komórki eko­
nomiczne i techniczne uprawia się 
szczególny mikroimperializm, wy­
rażający się próbami bezpośrednie­
go podporządkowania głównemu 
ekonomiście możliwie największej 
ilości komórek ekonomicznych".

Niepokojące wieści nadchodzą 
również z resortów MHW i MGK. 
Branżowe przepisy obowiązujące 
w tych resortach przewidują niż­
sze wynagrodzenie zasadnicze dja 
głównego ksjęgowegd niż dla kie­
rownika działu ekonomicznego, peł­
niącego obowiązki głównego eko­
nomisty. Czyżby to miało oznaczać 
degradację głównego księgowego? 
Nie sądzę. Wynika to chyba z nie- 
porozmnienla i czas jeszcze ną na­
prawienie błędów.

Zgadzam się ż autorem notatki 
„W obronie głównego księgowego” 
zamieszczonej w jednym z nume­
rów z 1966 r. Waszego plamą, że 
„kiedy w ogóle nikomu się jeszcze 
nie śniło o Uchwale nr 224 z dn. 
29 lipca 1964 r., główni księgowi 
byli de facto głównymi ekonomi­
stami w przedsiębiorstwach i są 
nimi nadal".

Moim skromnym zdaniem, pod­
niesienie roli rachunku ekonomicz­
nego w przedsiębiorstwach nie na­

dukcyjnego pozostały zamówienia 
wartości ok. 20 min zł. Natomiast 
w roku bieżącym przyjęto wszyst­
kie zamówienia. I nie tylko to. 
Obecnie Befama jest w stanie rea­
lizować zamówienia na wszystkie 
części zamienne do maszyn nawet 
tych, których produkcja została już 
zaniechana bądź tych, które były 
lub są produkowane przez zagra­
nicznych producentów. Tego rodza­
ju oferty złożono już w wielu" za­
granicznych zakładach włókienni­
czych. Dyrekcja zakładów uważa, że 
w ten sposób może zdobyć nowych 
klientów.

Rozważa się również potrzebę 
zwiększenia eksportu przędzarek i 
podjęcie eksportu wrzecion. Prze­
widuje się, że eksport ten będzie 
bardzo oplacalny% Rozważania te 
jednak wypływają — jak się wy- 
daje — bardziej z ambicji zawodo­
wych, niż są wynikiem działania 
obecnego systemu premiowego.

Rzecz jasąą, że problematyka 
eksportowa nie ogranicza się je­
dynie do spraw maksymalizacji zy­
sku. Polityka handl, zagranicznego 
obejmuje często takie kwestie, jak 
zdobycie marki na określonym ryn­
ku, jak utrzymanie klienta, który 
dzisiaj ma trudności, a jutro może 
wystąpić z nowym, intratnym za­
mówieniem. Obecny system w tej 
fazie jego działania pozwala zakła­
dom, osiągającym przeciętny zysk 
kalkulacyjny, na dość dużą elastycz­
ność wyboru metod działania. I na 
tym polega jego istotny walor.

Nie ma systemów idealnych. O- 
becny system, w zakładach typu 
Befamy zą słabo mobilizuje biuro 
konstrukcyjne. A przecież wiemy, 
że istnieją biura konstrukcyjne i 
zakłady produkcyjne z nimi zwią­
zane zagarniająpe na rynku świa­
towym wysokie zyski za nowe, 
lepsze technicznie maszyny.

Jeszcze jeden problem, który na­
leży zasygnalizować. Obecne jjodź- 
ce za słabo działają w Trierunku 
najtrudniejszym: w zwiększaniu 
eksportu do krajów kapitalistycz­
nych wysokorozwiniętych pod 
względem przemysłowym. Jaskra­
wo to występuje w przypadku Be­
famy, Problem ten wiąże się z po­
przednim — pracą biur konstruk­
cyjnych, wynalazczością itip. Befa- 
mę stać na to, aby mogła -w bar­
dziej zdecydowany sposób wkro­
czyć na najtrudniejsze rynki, prze­
cież niektórych rozwiązań konstruk­
cyjnych dostarczanych przez biuro 
konstrukcyine mogłaby jej pozazdro­
ścić niejedna stara i renomowana 
firma. W tym kierunku bodźce 
działają za słabo. Należy je więc 
wzmocnić.

MIROSŁAW DYNER

stąpi, skoro głównemu ekonomiś­
cie podporządkowuje się równo­
cześnie kierowanie sprawami in­
nych działów, co absorbuje wiele 
czasu ze szkodą dla jego podsta­
wowych obowiązków, których nie 
jest w stanie wypełniać i często nie 
wypełnia. Znowelizowania wymaga 
też Uchwała nr 187 RM z 12 maja 
1959 r. w kierunku wzmocnienia 
stanowiska głównego księgowego. 
Dużą rolę do spełnienia powinno 
mieć Stowarzyszenie Księgowych 
w Polsce, które winno być co naj­
mniej konsultantem przy opraco­
wywaniu odpowiednich aktów nor­
matywnych.

Mam wrażenie, że poruszone tu 
problemy są typowe dla wszyst­
kich pracowników służby finanso­
wo-księgowej w Polsce, a zwłasz­
cza dla wielotysięcznej rzeszy głów­
nych księgowych oraz kilku tysię­
cy dyplomowanych biegłych księ­
gowych, którzy, moim zdaniem, 
powinni zabrać głos w dyskusji na 
łamach dostępnych im pism. Nie 
chce się bowiem dopuścić myśli o 
znanym powiedzeniu, że „Murzyn 
zrobił swoje — Murzyn może 
odejść”.

L. KA

OD REDAKCJI:
Wydaje się, że wypowiedź na­

szego Czytelnika, obok spraw Istot­
nych, a dotyczących współpracy 
między służbami ekonomicznymi 
a służbami księgowości, nadmiernie/ 
dramatyzuje cały problem. Doda­
my, że analogiczne listy otrzymu­
jemy niekiedy również od pracow­
ników służb ekonomicznych. Zaw­
sze przy tej okazji następują uty­
skiwania na niewystarczający za­
kres czy moc aktów normatywnych. 
N|e wdajemy się w autorytatywne 
opinie I publikujemy różne wypo­
wiedź! na ten temat. Stwierdzamy 
jednak w tym wszystkim niezbyt 
pocieszające zjawiska: wąsko za­
wodowe ambicje, walkę o starszeń­
stwo, prestiż Itp. dobra, zagubienie 
celu, jakim jest usprawnianie go­
spodarowania; nl* najlepszy styl 
pracy niektórych przedsiębiorstw. 
Znamy przedsiębiorstwa, gdzie te 
sprawy przy dob-ej woli kadry 
ekonomicznej (w rz^-okim znacze­
niu) udało się rozwiązać bez roz­
dzierania szat l sporów ambicjo­
nalnych.



OWROTY zawsze są pou­
czające, Gorzowskie Za­
kłady Włókien Sztucz­
nych odwiedziłem po raz 
.pierwszy, pod koniec

_inm. 1 swoifni wraże-
mi podzieliłem się wówczas na 

49J64)h ”^yCia ®ospo^3rczego" (nr!'

MODERNIZACJA

nii^A ^esiącu, ciekaw wy­
ników konfrontacji „wczoraj—dziś" 
zawitałem tu powtórnie. W 1964 r. 
Pojechałem do „Stilonu" po to, by 
nA, ^6^80^ wyjaśnić „przyczyny 
la • Na jakość przędzy narzekano 

wówczas gremialnie, a winowajcą 
nie próbował się nawet bronić. Za­
chęcał natomiast do odwiedzin i 
Przyjrzenia s>ó wszystkiemu z bli­
ska. Wtedy już n.inąl okres, kie­
dy to przemysł lekki czekał na 
każdą tlosc przędzy i każdą brał, 
a przemysł oponiarski — na kąż- 
aą Uosc kordu, Jakościowe proble­
my stilonowej nitki zaczęły domi­
nować nad ilościowymi. Jak przy­
znawał) wtedy zainteresowani; 
"Przemysł lekki korzysta z urzą­
dzeń bardziej nowoczesnych, niż 
te którymi dysponuje „Stilon"». 
Tak brzmiała diagnoza kompetent­
nych, o słuszności której przekona- 

się zresztą podczas swojej 
Pierwszej bytności w Gorz;o<vle. Z 
drugiej wyniosłem już inne wra­
żenie.

STILON" - NOWOCZESNOŚĆ
HENRYK WEBER

konfrontacja

Porównanie pierwsze. Oto leży 
przede mną dokument, z którego - 
dowiaduję się, że Zakłady Prze­
myślu Dziewiarskiego „Feminą" w 
Lodzi są jednym z największych 
odbiorcow „Stilonu". Produkują 
bieliznę damską, bluzki, koszule 
męskie. Przypominam sobie, że w 
1964 r. skarżyły się głośno i wy­
trwale, iż pojedyncze włókienka 
nici stilonowej za często się zrywa­
ją i stąd, jako następstwo, wady 
w dzianinie. Teraz dyrektor" „Fe- 
miny“ „czarno na białym" stwifer- 
dza. że jakość przędzy w Gorzowie 
jes* bez zarzutu.

Nie mniej znane są Zakłady 
Przemysłu Pończoszniczego „Fe­
niks". Największe w -Polsce. W 70 
proc, pokrywają zapotrzebowanie 
rynku wewnętrznego. Ich dyrektor, 
co czytam w tym samym dokumen­
cie, również jest zdania, że wyro­
by „Stilonu" są ostatnio o wiele 
lepsze, powodu do narzekań nie 
ma, na odwrót — jest za co po­
chwalić.

Kartka gęsto zapisanego maszy­
nopisu zapoznaje mnie jeszcze z 
ooinią Łódzkich Zakładów Prze­
mysłu Jedwabniczego. W tym roku 
na dużą skalę uruchomiły produk­
cję tkanin na krosnach hydraulicz­
nych, w ktorvch rolę czółenka speł­
nia kropla wody. Jak w nowych 
warunkach sprawuje się stilono­
wa nić z Gorzowa? Doskonale. 
Nawet lepiej od importowanej. Tak 
twierdzą zainteresowani.

Porównanie drugie. Oto. dane, 1 
które znalazłem w fachowej litera­
turze. określającę .granise^dchylęń,.^ „' 
Od przeciętnej grubości np. nie ’
powinny one odbiegać o więcej niż !
3 proc. Taki jest średni standard 1
światowy dla jedwabiu poliamido­
wego tynu stilon. Nierównomier- !
ność wydłużenia nie może przekro- •
czyć 10 proc., dopuszczalna ilość 
pęknięć elementarnych włókienek, '
w przeliczeniu na 100 km przędzy, 1
ma sie zmieścić w granicach 20—30, '
a węzłów — w przeliczeniu na 100 
km — nie może być więcej jak dwa. 1

Dla laika powyższe brzmi może 1
jak abrakadabra, ale klienci „Sti- !
łonu" wiedzą, co w praktyce ozna­
czają odchylenia większe od wy- 
mienionych. Kłopoty w tkajni, w j
wykończalni, dziury, w gotowym ,
wyrobie, obniżenie gatunku, wyż­
sza pracochłonność, mniejsza wy- ‘
dainość i kilka innych jeszcze „dro- ’
biazgów". Przed trzema laty pre­
tensje dotyczyły m. in. tych wlaś- 
nie spraw.

W styczniu 1965 r., wprowadzo­
no więc nowe, ostrzejsze normy. 
Chociaż — jak mi oświadczono — ,
sięgają granic wymagań odbiorców, t
nie odpowiadają jednak standar- .
dowi światowemu. Są bardziej li­
beralne od przytoczonych tylko co 
dopuszczalnych odchyleń, a nawet ;
od efektów faktycznie osiąganych ’
przez „Stilon”. Norma przewiduje .
nierównomierną grubość w grani- (
cach 3.5 proc., w I półroczu 1967 
..Stilon" notował 2,8 proc. Norma ;
dopuszcza 100 pęknięć elementar- ,
nvch włókienek. w przeliczeniu na 
sio kilometrów, „Stlłbn" wykazuje 
50. dopuszcza też 3,5 węzła, wów­
czas gdv wytwórca utrzymuje się 
w granicach przewidzianych dla i

przeclętnego standardu światowe­
go. Podobnie dzieje się z włóknem 
poliamidowym typu „Polana".

Porównanie trzecie. Jak stwier­
dziłem — nowe jpormy wprowa­
dzono w styczniu 1965 r. W grud­
niu, gdy podsumowano dwunasto­
miesięczny wysiłek okazało się, że 
zaledwie 25 proc, wyprodukowanej 
przez „Stilon" przędzy zakwalifi­
kowano do pierwszego gatunku. 
Taki był rok startu. Następny przy­
niósł ponad 46 proc, przędzy w 
pierwszym gatunku, a w półroczu 
1967 odnotowano już 64 proc., czy­
li o 10 proc, więcej niż przewidy­
wał plan.

Należy jeszcze dodać, że w tym 
samym czasie gorzowskie zakłady 
zaczęły dostarczać nie tylko lep­
szą przędze, lecz i w nawojach kil­
kakrotnie większych aniżeli przed­
tem, To także nie jest bez znacze­
nia dla włókiennictwa.

RACJQNAUZACJA 
MAKSYMALNA

Gorzowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych rozpoczęły pracę w 1951 
roku. Do 1964 roku dla „Stilonu" 
zakupiono, w przodujących w świę­
cie firmach: urządzenia do produk­
cji fplii filmowej, dozatory do cią­
głej polimeryzacji, układy elek­
tryczne do nowych odbierałek, roz­
ciągarki kordu.„ i to wszystko. W 
1964 roku w działach włókienni­
czych ciągle pracowały maszyny 
rodzimej produkcji z lat pięćdzie­
siątych, wzbogacone "o niektóre ele­
menty sprowadzone z zagranicy. 
W efekcie wyposażenie* techniczne 
tych działów było zarówno pod 
względem wydajności, jak i jakości 
produkcji, mocno zacofane i zaco­
fanie to wynosiło — według obli­
czeń fachowców — 8 lat w sto­
sunku do średniego standardu 
światowego. Za cały ten trzynasto­
letni okres nie sprowadzono ani 
jednego urządzenia do produkcji 
jedwabiu, nie zakupiono ani jed­
nej licencji, chociaż wiadomo było, 
że z likwidacją zacofania sami so­
bie nie poradzimy. Trzymano się 
kursu, jeśli można tak rzec, na 
„minimalną racjonalizację". Co to 
oznacza?

Odpowiedzią niech będzie na, 
stępujący przykład. Wspomniałem 
przed chwilą o nowoczesnych roz­
ciągarkach kordu. Sprowadzono je 
w 1962 roku. Do tego czasu wydaj­
ność kształtowała się: 3 tony kordu 
na^Jedh^o"’ praćowril^ "Fo zain­
stalowaniu nowych dziesięciokrot­
nie większą masę towarową wy­
twarza jedna osoba. Taka była ko­
rzyść pierwsza. Druga — to „lepsza 
jakość wyrobów"... Jeśli jednak od­
biorcy wtedy i dzisiaj jeszcze słusz­
nie narzekają — tłumaczyć to na­
leży okolicznością, że co prawda 
przy pomocy angielskich rozciąga­
rek obróbka kordu odbywa się 
metodą nie odbiegającą wiele od 
poziomu światowego, za to w pro­
cesie przygotowania surowca za­
łoga gorzowskich zakładów wciąż 
posługuje się maszynami przesta­
rzałymi, na siłę adaptowanymi do 
tego celu. Wniosek stąd, że cząst­
kowe rozwiązanie przynosi tylko 
cząstkowy efekt, w zasadzie nie od­
czuwany przez odbiorcę, że mini­
malna racjonalizacja nie załatwia 
problemu.

Wróćmy jednak do wydziałów 
włókienniczych „Stilonu". Podczas 
mojej pierwszej bytności w Gorzo­
wie maszyny tu zainstalowane da­
wały właśnie ową -wybrzydzaną 
przędzę. Owszem, niejednokrotnie 
przeprowadzano tam modernizację, 
ale wtedy, w roku 1964, osiągnięto 
już pułap możliwości w tym zakre­
sie. Modernizacja jest bowiem ści­
śle ograniczona gabarytami maszyn 
i powierzchnią produkcyjną. Opra­
cowano koncepcję modernizacji nie 
jednego lub dwu wydziałów, lecz 
całej wytwórni. Przebudowa, roz­
budowa.,. Jeżeli już zracjonalizo­
wać produkcję, to maksymalnie.

Wpierw myślano, że całe przed­
sięwzięcie będzie kosztowało 1,6 
mld złotych. Na początku tego ro-

ku wiadomo już było, że Jest to 
sumą zaniżona, j że trzeba co naj­
mniej 2,1 mld zł. Ostatnio, gdy po­
nownie zestawiono koszty okazało 
się, że w Jatach 1068—70 wydatki 
przekroczą 3,5 mld zł. Apetyt roś­
nie, W zakładzie liczy się, że do­
tychczas' każdą zainwestowaną 
kwotę wycofuje się z zyskiem. W 
latach 1956—60 nakłady wynosiły 
386 min zł, a akumulacja — 783 
min zł, W. następnej pięciolatce 
nakłady sięgały 978 min, zaś aku­
mulacja przekroczyła półtora mi­
liarda złotych, I npwe wydatki 
szybko się zamortyzują,

W pierwszej kolejności zakupio­
no więc maszyny do rozciągania 
przędzy. Kilka zainstalowano w IV 
kwartale 1965 roku. Przekonano 
się, że absolutnie prawie eliminu­
ją nierównomierną grubość nitek, 
pozwalają cztero- i pięciokrotnie 
podnieść wagę nawoju oraz ra­
dykalnie zmniejszyć — trzykrotnie 
i więcej — ilość zrywów. To wszy­
stko odnosi się do rezultatów uzy- 
skanych w 1965 roku i nic dziw­
nego, że teraz pracuje w Stilo­
nie" 16 nowoczesnych maszyn.

Potem zdecydowano się na no-
woczesne skręcarki. Potem — o- 
pracowano program bardziej ra­
dykalnych przemian i stąd ten rap­
towny dwumiliardowy skok w na­
kładach. Początkowo dla niektó­
rych propozycja była szokująca: za­
kupić „nowy ciąg" produkcji jed­
wabiu — od polimeryzacji do ob­
róbki końcowej, Wydajność: dwa 
tysiące ton rocznie, Standard: 
światowy. Ponadto — zakupić no­
wą instalację produkcji kordu. 
Wydajność: 14 tys, ton i rzecz jas­
na — także na poziomie świato- 
wymu Później jednak szok ustąpił 
miejsca trzeźwym kalkulacjom i w 
roku 1970 „Stilon" będzie więc pro­
dukował 7,5 tys, ton jedwabiu, w 
tym. 2 tys, z nowego ciągu prą» 
będzie też wytwarzał 14 tys. ton 
kordu. Cały z nowej. instalacji.

Na marginesie tej wizji czujęsię 
w obowiązku odnotować kilka re­
aliów dnia powszedniego, A więć 
z zagranicy przybywają już pierw­
sze urządzenia. W kraju zaś.., W 
kraju wszystko toczy sję od lat 
znanym torem, Opóźnienia, nie- 
.zgrane terminy, niewystarczające 
moce wykonawców i wiele innych 
przeszkód w inwestorskim kontre- 
dansie, Urządzenia krajowe stano­
wią 20 proc, ogólnej wartości no­
wych instalacji. Urządzenia zagra­
niczne '^-80™proeriTe‘'*eetetnie nie 
ruszą bez pierwszych, albowiem 
nawzajem się uzupełniają. Wobec 
tego terminy dostaw muszą być 
zgrane. Niestety, opóźnienia Już 
(czy na razie) wynoszą trzy mie­
siące.

które w efekcie przyniosło radykal­
ne zmniejszenie zrywów i zinten­
syfikowaną eksploatację maszyn. 
Ponadto — utworzenie centralnej 
stacji regeneracji pompek i dysz 
przędzących, albowiem te małe ak­
cesoria mają wielki wpływ na ja­
kość przędzy, wobec czego ięh re­
generacja nie może odbywać się — 
jąk dotychczas — w wydziałach 
produkcyjnych i w byle jakich wa­
runkach, lecz w specjalnie do tego 
dostosowanych pomieszczeniach.

Sądzę Jednak, że w . kronikach 
ostatniegp trzechlecia zakładów 
miejsce najbardziej honorowe po­
winno zająć posunięcie, które po­
zwoliło technologom przemówić 
pełnym głosem. Bo proces techno­
logiczny produkcji przędzy polia­
midowej trwa, w zależności od a- 
sortymentu, około 14 dni. Czas ten 
umożliwia ingerencję, naprawiają­
cą to co wcześnięf zostało zepsute 
lub — i tak sie zdarza, gdy decy­
zje podejmowane są „w ciemno" 
— na kaleczenie, co było dobre 
i właściwe. Rzecz cala sprowadza 
się nie tyle do dokładnego rozpo­
znania procesu, ile do ustalenia 
wzajemnych zależności między po­
szczególnymi zjawiskami występu­
jącymi podczas owych dwóch ty­
godni, kiedy to kaprolaktam prze­
kształca się w przędzę poliamido­
wą.

Postawiono sobie za cel stworzyć 
taką sytuację, aby technolog na 
podstawie parametrów, dajmy na 
to, z drugiego dnia procesu pro­
dukcyjnego. mógł przewidzieć zja­
wiska, które wystąpią w dziesiątym 
dniu 1 ustalić wynik końcowy. Aże­
by świadom był efektów każdej in­
gerencji mającej zagwarantować 
przędzę wysokiej jakości. Do tego 
potrzebni są nie tylko ludzie. Zresz­
tą, ze służbą technologiczną w „Sti­
lonie" kłopoty nie są aż tak dra-
styczne. Niezbedne sa jeszcze 
dzenia kontrolno-pomiarowe, 
tym jest już o wiele gorzej.

Konkludując: ruszono głaz,

urzą- 
a z

a za

TECHNOLODZY MAJĄ 
GLQS

Nie chciałbym, aby z 
czasowej relacji wysnuto 
że bronię tezy: „jedyna

dotych- 
wniosek, 
nadzieja

w inwestycjach". Owszem, decy­
dują o skali modernizacji, przy­
najmniej w „Stilonie". Ale w ze­
spole przyczyn i skutków rolę po­
ważną i również ■decydującą od­
grywa wiele innych jeszcze czyn­
ników, wyrosłych już na £’°bie ro­
dzimej, Gorzowski program „ma­
ksymalnej racjonalizacji produk­
cji" uwzględnia bowiem poczyna­
nia także własne, zrealizowane lub 
realizowane, stanowiące o szczegól­
nym kolorycie konfrontacji „dzisiaj 
z wczoraj". Tym bardziej, że 2/3 
jedwabiu przewidzianego na rok 
J970 wytwórnia ma uzyskać z urzą­
dzeń nióimportowanych,

A więc laikom do wiadomości: 
polimeryzacja kaprolaktamu — su­
rowca wyjściowego do gotowych 
wyrobów „Stilonu" — odbywa się 
W wielopiętrowej rurze „Z". Tu 
ma swój początek większość zalet 
i wad przędzy. Sukcesem Jest też 
wstępne podgrzewanie kaprolakta- 
mu, stabilizujące polimer oraz 
pierwsze wyniki badań nad wła­
ściwszym formowaniem włókna. 
Dodajmy — generalne usprawnie­
nie przędzarek polskiej produkcji,

nim runęła mała lawina przemian. 
Kontroli techniczną uzupełniono 
technologiczną. Kontrolę analitycz­
ną, prowadzoną w laboratorium, u- 
zupełniono miedzyoperacyjną, pro­
wadzoną w toku produkcji, w wy­
dziale. Do niedawna deęyzję o in­
gerencji w procesie technologicz­
nym podejmował mistrz „na węch", 
„w ciemno”, bo „tak mi się wyda- 

tanowi.. sie.. o tym na 
najwyższym szczeblu, po ścisłej 
analizie, I zrodził się nowy pro­
blem; trzeba opracować bardzo 
szczegółową Instrukcję obsługi wie­
lu urządzeń, instalacji i aparatów, 
albowiem liczy się każdy ruch rę­
ki pracownika i u wszystkich mu­
si on być identyczny. Lecz to za?
hacza już o 
„organizacja

PRACA 1

Wiadomo,

zagadnienia ze sfery 
stanowiska pracy”.

WYNAGRODZENIE

że zasady wynagra-
dzania nie są bez znaczenia dla ja­
kości produkcji. W „Stilonie”, w 
wydziałach przygotowujących suro­
wiec. obowiązuje dniówka z pre­
mią. Tu o jakość^ i ilości decydują 
prawie wyłącznie maszyny. Inaczej 
w wydziałach, gdzie przędzę się 
rozciąga, skręca, przewija. W nich 
ilość i jakość produkcji w stopniu 
poważnym określa również czło­
wiek, którego wynagradza się we­
dług stawek akordowych. Stawki 
te dotychczas preferowały ilość ko­
sztem jakości.

Szczerze mówiąc, nie było to wy­
razem złej woli, chociaż i takie 
przypadki się zdarzały. Ze wzglę­
du na kiepską jakość przędzy (zry­
wy) robotnice musiały bardzo czę­
sto interweniować i chcąc nadążyć 
za rytmem produkcji „zamykały 
oczy" na wady. Kontrola technicz­
na zaś badała tylko zewnętrzną 
stronę nawojów i nie była W sta­
nie dociec, co się dzieje pod nią. 
Wady wychodziły na jaw dopiero 
u odbiorcy.

Piszę o tym w czasie przeszłym, 
gdyż tak rzeczy się miały w 1964

roku.. Obecnie, po regulacji plac — 
sytuacja się zmieniła. Na wynagro­
dzenie pracownic zatrudnionych w 
systemie akordowym składa się 
również premia za jakość, stano­
wiąca — zdaniem niektórych — 
dość istotną zachętę materialną. 
Osobiście sądzę, że nie jest wystar­
czająca, o czym świadczą zresztą 
solidne wyliczenia wydziału zatrud­
nienia i płac gorzowskiej wytwór­
ni. Nje ona więc zadecydowała o 
zmianie sytuacji. Po prostu — po­
prawiła się jakość przędzy, kilka­
krotnie zmniejszyła się Ilość zry­
wów, zwiększono nawoje 1 prze? to 
potrzeba interwencji ze strony ob­
sługi rozciągaręk czy przędzarek 
poważnie zmalała. Pracownice zy­
skały więcej czasu, co umożliwia 
lepsze pilnowanie procesu produk­
cji.

W tym miejscu trzeba odnoto­
wać szczegół będący zapowiedzią 
przyszłości, W ogóle obsługa skrę­
carek wynagradzana test według 
stawek akordowych, obsługa zaś 
nowoczesnych, niedawno zakupio­
nych włoskich skręcarek Rati’ego 
wynagradzana jest według stawek 
czasowo-premiowych. Inączej nie 
można. Tu bowiem wymiana szpul 
z półproduktem i ze skręconą przę­
dzą jest ściśle obliczona w czasie. 
Częstotliwość przechodzenia z jed­
nego stanowiska do drugiego — 
także. Więc chcąc nię chcąc, trzeba 
było z akordu zrezygnować. Pozo­
stał jednak problem zarobku. Wszy­
stkie pracownice tego wydziału ma­
ją IV grupę zaszeregowania. Za­
trudniane w systemie akordowym 
zarabiają nieźle. Te zaś, które ob­
sługują bardziej precyzyjne skrę­
carki Rati’ego — zarabiają o wiele 
gorzej, oo wydaje się nonsensem.

Piszę „w tej chwili", gdyż w 
1970 roku w podobnej sytuacji 
znajdą się ci wszyscy, którzy w 
wydziałach włókienniczych „Stilo­
nu" będą obsługiwać maszyny, 
„Snla Viscozy". Wówczas progra­
mowanie czynności stanie się zja­
wiskiem powszechniejszym i doty­
czyć będzie nie tylko wymiany 
szpul i częstotliwości przejścia z 
jednego stanowiska do drugiego. 
Wtedy cząstkowe rozwiązania już 
nie wystarczą.

*

W tym łańcuchu zależności jest 
pozornie sporo logiki, ale byłoby o 
wiele lepiej, gdyby każdy wydział 
odpowiadał tylko zą swoją pracę. 
Aktualny stan rzeczy jest bowiem 
wyrazem niemożności. Wynika ona 
k niedostatecznego wyposażenia w 
aparaturę badawczo-kontrolną, przy 
pomocy której udałoby się ściślej 
określić jakość pracy poszczegól­
nych wydziałów.

♦ A Wiec aparatura badawcza, 
kontrolno-pomiarowa. Nie tylko z 
wyłuszczonego przed chwilą powo­
du, lecz i z tych, które podałem 
wcześniej. By technolog mógł z 
pewnością orzec, że z pierwszego 
gatunku pffllńierU " 'ctrfcyrha ’' bferw- 
sźy’'gatuńęjt’ pt-zęsa^y. 'W tjńri celu 
warto zwolnić niewielką' pulę de­
wizowa ha drobne zakupy.

♦ A więc sprawniejszą realizacja 
nakładów Inwestycyjnych. Warto, 
by Zielonogórskie Zjednoczenie Bu­
downictwa zwiększyło moc przero­
bową podległego mu przedsiębior­
stwa w Gorzowie, by również po­
znańskie PIP bardziej skoncentro­
wało swoje możliwości na obiek­
tach w „Stilonie”. Inaczej — ry­
suje się groźba, że zakupiona we 
Włoszech aparatura będzie tygod­
niami a może miesiącami czekała 
na montaż,

♦ Wreszcie — zespół czynników 
określający efekt końcowy wysił­
ków „Stilonu”. Np. klimatyzacja. 
Od niej uzależnione jest równo­
mierne naprężenie przędzy poliami­
dowej (kurczenie się, rozciąganie). 
Właściwa klimatyzacja to znaczy 
hale bezokienne, o które trudno 
w starych zakładach włókienniczych 
lub w wytwórniach dziewiarskich, 
które muszą jednak być uwzględ­
nione w nowych Inwestycjach. Al­
bo sposób magazynowania przędzy, 
transportowania itd. W sumię — 
wiele spraw wymagających od­
dzielnej publikacji. Albowiem ~ 
tak mnie się wydaje — pech dy­
sproporcji nadal prześladuje współ­
pracujących ze sobą kontrahentów, 
Z tą różnicą, że w tej chwili stroną 
zacofaną Jast odbiorca, a nie do­
stawca.

ORZECZNICTWO
zasady' ODBIORU

I ODSZKODOWANIE UMOWNE 
PRZY TKANINACH

Z IMPORTU

Z SEJMU

Eksport 
produktów 
ogrodniczych 
i runa 
leśnego

Komisja Handlu Zagranicznego 
rozpatrzyła aktualny stan i pers­
pektywy rozwoju eksportu produk­
tów ogrodniczych 1 runa leśnego 
oraz odpowiedzi na uchwalone przez 
Komisję dezyderaty.

Eksport płodów ogrodniczych, ru­
na leśnego 1 Ich przetworów >t®" 
nowił w roku 1965 — 9,8 proc,, a w 
roku 1966 — 12.3 proc, wartości 
eksportu towarów rolno-spożyw­
czy cli.

W ogólnej wartość! eksportu płe- 
d' w r.crodniczvch w roku 1966 wa­

rzywa świeże (łącznie i ziemniaka­
mi wczesnymi) stanowiły 22 proc., 
owoce świeże 9 proc., mrożonki — 
11 proc., półprzetwory owocowe i 
warzywne — 36 proc., przetwory 
owocowe i warzywne — 20 proc.

Zakłada się, że w roku 1970 udział 
eksportu mrożonek wzrośnie do 
20,5 proc.; stosunkowo dalszemu 
obniżeniu ulegnie udział eksportu 
warzyw i owoców świeżych. Zmia­
ny struktury towarowej odzwier­
ciedlają dążenie do preferowanią 
w eksporcie artykułów bardziej 
opłacalnych, w szczególności arty­
kułów przetworzonych, które są 
bardziej poszukiwane na rynkach 
zagranicznych. .

Możliwości poprawy opłacalności 
szukać należy w drodze obniżenia 
kosztów produkcji niektórych asor­
tymentów w przemyślę państwo­
wym oraz wszystkich asortymentów 
— w chłodniach ! zamrażalntach 
ptonu spółdzielczego. Jak również 
poprzez uzyskiwanie masy towaro­
wej o wyższym standardzie.

Zachodzi też potrzeba stałego 
doskonalenia metod i form handlu 
zagranicznego,

Rozwiązania wymaga problem 
opakowań, zwłaszcza opakowań de­
talicznych Jeśli przemysł krajo­
wy nie będzie mógł zapewnić pro­

dukcji odpowiednich opakowań, 
trzeba je importować, gdyż jakość 
ich wpływa poważnie na wysokość 
uzyskiwanej ceny.

Zdaniem dyskutantów możliwo­
ści wzrostu eksportu produktów 
ogrodniczych rozpatrywać należy w 
trzech płaszczyznach: wzrostu 'pro­
dukcji artykułów eksportowych, 
rozszerzenia kręgu odbiorców za­
granicznych, zwiększenia efektyw­
ności.

Możliwości zwiększenia produk­
cji ogrodniczej na eksport są ilo­
ściowo bardzo ’ poważne, nacisk 
kłaść jednak należy przede wszyst­
kim na nieustanną poprawę jakości 
tych artykułów. Osiągnąć to można 
poprzez rejonizację na wyspe­
cjalizowanych, majaeveh optymalne 
warunki, terenach. W tych wyspe­
cjalizowanych rejonach należy roz­
wiązywać problemy transportu i 
przechowalnictwa.

Wskazywano również na koniecz­
ność wykorzystania różnego rodza­
ju, niejednokrotnie drobnych, le«T 
wysoko opłacalnych form ekspor­
tu; m. In. duże perspektywy ma 
eksport nasion i sadzonek drzew 
leśnych.

Przewodniczący Komisji poseł 
Stanisław Rusiński stwierdził w 
konkluzji, że zarówno wnioski za­

warte w referacie, jak i przebieg 
dyskusji wykazują, iż Komisja w 
pełni może zaakceptować główne 
kierunki rozwoju eksportu produk­
tów ogrodniczych i runa leśnego; 
dotyczy to zarówno organizacji pro­
dukcji, jak i skupu i przetwórstwa, 
w których to dziedzinach obserwu­
je się poważny postęp stwarzający 
warunki opłacalności eksportu.

Ekonomiczne znaczenie eksportu 
tych artykułów ‘ polega przede 
wszystkim na tym, że jego rozwój 
nie wymaga kosztownych inwesty­
cji. że pozwala on na osiąganie 
znacznych efektów kosztem stosun­
kowo niewielkiej powierzchni grun­
tów uprawnych, że ma duże per­
spektywy dalszej poprawy efek­
tywności.

Podstawową dziedziną kryjącą 
szerokie możliwości zwiększenia 
efektywności eksportu płodów ogrod­
niczych i runa leśnego Jest sfer» 
obrotu I przetwórstwa. Wysokie są 
jeszcze koszty handlowe, wynikają­
ce m. In. z niepotrzebnych przerzu­
tów, nadmiernej rozbudowy admi­
nistracji; należy opracować kon­
kretny program obniżki tych ko­
sztów. uwzględniający usprawnienia 
organizacyjne, racjonalizację prze­
wozów, podniesienie stopnia mecha­
nizacji prac, rozbudowę przecho­

walni itp. Efektywność inwestycji 
z tego zakresu jest bardzo duża; 
konieczne więc jest ustalenie śmia­
łego, długofalowego programu w tej 
dziedzinie .

Do problemów poruszonych w to-r 
ku dyskusji Komisja powróci przy 
rozpatrywaniu projektu planu na 
1968 r.

Mc
W kolejnym punkcie porządku 

dziennego Komisja rozpatrzyła 
odpowiedzi resortów na dezyderaty, 
dotyczące systemu nagradzania za 
efektywność eksportu, wpływu 
działalności polskiej floty handlo­
wej na bilans płatniczy kraju, ryt­
miczności realizacji planów obrotów 
handlu zagranicznego, Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich, 
współdziałania przemysłu z han­
dlem zagranicznym, zagospodarowa­
nia odrzutów eksportowych, zagwa­
rantowania środków dewizowych 
na import opakowań.

W wyniku dyskusji Komisja przy­
jęła odpowiedzi resortów na dezy­
deraty; do wielu problemów poru­
szonych w odpowiedziach Komisja 
postanowiła wrócić w toku dalszych 
prac. Komisja postanowiła rozpa­
trzyć na kolejnym posiedzeniu pro- 
blejny reklamy w handlu zagra­
nicznym. (ww)

Przedsiębiorstwo Handlu Zagra­
nicznego A. dostarczyło w 1965 r. 
Składnicy Importowej B jedwabne 
tkaniny bieliżniane z importu. 
Tkaniny tę Składnica Importowa 
dostarczyła z kolei Hurtowni Teks­
tylnej B, która przy odbiorze ja­
kościowym zastosowała metodę 
próbek reprezentatywnych na pod­
stawie normy resortowej Minister­
stwa Przemysłu Lekkiego NR- 
-58/MPL-07050. Próba wykazała 
wady jakościowe, przekra­
czające dopuszczalny ta normą za­
kres w związku z czym nastąpiło 
przeklasyfikowanie wadliwej czę­
ści tkanin. W rezultacie, niezależ­
nie od pobrania Umniejszonej ceny. 
Składnica’ Importowa zapłaciła 
Hurtowni Tekstylnej odszkodo­
wanie umowne za wadliwa do­
stawę według stawki 7 proc, od 
wartości całej partii towaru, w 
oparciu o ogólne warunki dostaw 
w obrocie krajowym.

Ponieważ Przedsiębiorstwo Han­
dlu Zagranicznego, poza rozlicze­
niem różnicy ceny w związku z 
przekwalifikowaniem tkanin. za­
płaciło Składnicy — na zasadzie 
przepisów ogólnych warunków ao- 
staw towarów pochodzących z i m- 
portu — tylko odszkodowanie 
umowąe obliczone od wartości 
sztuk wadliwych, przeto 
Składnica wystąpiła przeciwko 
Przedsiębiorstwu Handlu Zagra­
nicznego na drogę postępowania 
arbitrażowego, domagajac sie za­
sadzenia dodatkowo 22 635,25 zł, a 
to wobec faktycznego zapłacenia 
Hurtowni przez Składnicę 7 proc, 
od wartości całej partii towa­
ru. a nie tylko 7 proc, od wartości 
sztuk wadliwych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła na rzecz Składnicy Im­
portowej dochodzoną sumę, nato­
miast Główną Komisja Arbitrażo­
wa załatwiając sprawę w wyniku 
odwołania Przedsiębiorstwa Han­
dlu Zagranicznego zmieniła orze­
czenie OKA i uznała, że Składni­
cy należy się odszkodowanie u- 
mowne obliczone tvlko od warto­
ści sztuk wadliwych.

Od orzeczenia GKA wniósł z kole! 
Minister Handlu Wewnętrznego re­
wizję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ppnownie, o- 
rzeczeniem z dnia 9 stycznia 1967 
r. nr BO-11824/66 podjętym w 
składzie rewizyjnym rewizji nad­
zwyczajnej Ministra Handlu We­
wnętrznego nie uwzględniła, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Skoro przy odbiorze tkanin jed­
wabnych pochodzących z Importu 
nie obowiązuje norma resortową o- 
kreśląjąca .próbkę r e p r ę z ę:n* 
tatywną^ jako podstawę oceny 
palęj„,partii, towaru. przeto w ra­
zie odbioru tą metodą tkanin po­
chodzących z importu brak pod­
staw do żądania odszkodowania u- 
mownego obliczonego , od wartości 
całej partii dostarczonych tkanin.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„(...) Zgodnie z przepisem § 91 
ust. 3 ogólnych warunków dostaw 
W obrocie krajowym, gdy obowią­
zujące dla danego artykułu nor­
my określają próbki reprezenta­
tywne, stanowiące podstawę oceny 
całej partii przedmiotów, w razie 
przekroczenia w próbce normy do­
puszczalnych wad odszkodowanie 
umowne oblicza sie od wartości 
całe] partii, Dla zastosowania za­
tem odszkodowania umownego o- 
bliczonego od wartości całej partii 
towaru rozstrzygające jest, czy o- 
bowiązująca dla danego artykułu 
norma określa próbkę Reprezenta­
tywną jako stanowiącą podstawę 
oceny partii towaru.

W niniejszym przypadku przed­
miotem dostawy były tkaniny nie 
pochodzące z produkcji krajowej, 
lecz dostarczone z importu! Od­
biór tych tkanin w Hurtowni Teks­
tylnej został dokonany — jak wy­
nika z protokołów znajdujących się 
w aktach i co jest niesporne — 
metodą próbek reprezentatywnych ' 
w oparciu o normę resortową Min. 
Przemysłu Lękkiego RN-58/MPL- 
07050 pkreślśjąca zasady odbioru 
tkanin jedwabnych. Nprma ta 1ed- 
pak nie jest norma obowiązującą 
dla tkanin z importu. gdvż jąko 
norma resortowa Min. Przemysłu 
Lekkiego ma zastosowanie tylko do 
tkanin wyprodukowanych przez 
zakłady podlegle Min. Przemyślu 
Lekkiego. W myśl bowiem posta­
nowienia art. 18 ust. 2 ustawy Z 

,dnia 27 listopada 1961 r. o norma­
lizacji (Dz. U, Nr ' 53. poz. 298), 
która uchyliłż (art. 23) dekret z 
dnia 4 marca 1953 r. o normach 
i o Polskim Komitecie Normaliza­
cyjnym (Dz. U z 1953 r. nr 15, 
poz. 61 i z 1956 r. fir 54. poz. 244), 
normy resortowe zostały utrzyma­
ne w mocy do czasu ich unieważ­
nienia przez organ, który Je uśtą- 
nowił.. bądź do czasu ustanowienia 
ich Jako/ Polskie Normy lub normy 
branżowe, Przepis zaś art. 3 po­
wołanego wvżej dekrety o norn^ach 
wyraźnie postanawiał, że normy 
resortowe mąią zastosowanie w 
ramąch resortu.

W tvch warunkach, skoro nor­
ma resortowa MPL. na podstawię 
której dokonano odbioru spornych 
tkanin metoda reprezentatywna, ple 
jest norma obowiązującą dla spor­
nych tkanin, jako pochodzących ż 
Importu, to brak hvło podstaw (Ib
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zapłacenia. Hurtowni Tekstylnej 
«przez powodowa Składnice Impor­
towa, w spornym przypadku.‘od­
szkodowania umownego obliczone­
go na podstawie § 91 ust. 3 o- 
gólnych warunków dostaw w obro­
cie krajowym, to jest od wartości 
całej partii. Nie można wiec — 
wbrew temu co twierdzi rewizja 
nadzwyczajna — przyjąć, żę za­
płacenie przez powodowa Składni­
ce Importową swojemu odbiorcy 
wyższego odszkodowania umowne­
go. obliczonego od wartości całej 
partii zamiast od wartości wadli­
wych sztuk, pozostaje w związku 
przyczynowym z dostarczeniem 
przez pozwane Przedsiębiorstwo 
Handlu Zagranicznego tkanin czę­
ściowo wadliwych.

Z powyższych względów zespół 
rewizyjny GKA nie dopatrzył się 
w sposobie rozstrzygnięcia sporu 
istotnego naruszenia prawa i re­
wizję nadzwyczajni oddalił. (...)”

MOWĘ PRZEPISYj
i zarządzenia;

GOSPODAROWANIE 
BEZOSOBOWYM FUNDUSZEM 

PŁAC

W nr 57 Monitora Polskiego u- 
kazała się uchwała nr 235 Rady 
Ministrów ,z dnia 26 września 1967, 
r. w sprawie zasad gospodarowania 
bezosobowym funduszem plac w 
przedsiębiorstwach państwowych 
(poz. 277). .

Bezosobowy fundusz płac w 
przedsiębiorstwach państwowych 
przeznaczony jest w zasadzie na 
pokrycie należności osób fizycz­
nych z tytułu umów o dzieło lub 
umów zlecenia, których przedmio­
tem jest zobowiązanie się do wy­
konania osobistych prac, dla 
których ze względu na ich doraź­
ny lub przejściowy charakter bądź 
niewielkie rozmiary nie jest 'prze­
widziane zatrudnienie w planie za­
trudnienia przedsiębiorstwa.

Wartość jednorazowej umowy 
łącznie z kosztem dostarczonych 
przez wykonawcę materiałów nie 
może przekroczyć kwoty 10.000 zł, 
przy kwotach wyższych konieczna 
jest zgoda jednostki nadrzędnej.

Uchwała wskazuje również pod 
jakimi warunkami i do jakiej wy­
sokości tego rodzaju umowy mo­
gą być zawierane z własnymi 
pracownikami , przedsiębiorstwa, z 
pracownikami jednostki nadrzędnej 
itp.

Utraciła moc dotychczasowa u- 
chwała nr 21 Rady Ministrów z 
dnia 17 stycznia 1962 r. (Monitor 
Polski Nr llj poz. 35).

BEZPIECZEŃSTWO 
I HIGIENA PRACY 

W PORTACH MORSKICH
I ŚRÓDLĄDOWYCH

Rozporządzenie Ministra Żeglu­
gi z dnia 6 września 1967 r. w 
sprawie bezpieczeństwa i higieny 
pracy w portach morskich i śród­
lądowych (Dz. U. Nr 39, poz. 200) 
ustaliło zasady bhp pracowników 
zatrudnionych w tych portach przy 
przeładunkach portowych, obsłudze 
i konserwacji urządzeń przeładun­
kowych, sprzętu zmechanizowanego 
oraz pomocniczego sprzętu przeła­
dunkowego. przy obsłudze magazy­
nów. chłodni rybnych i placów 
sktadowvch, a także przy cumowa­
niu statków.

Obszerne to rozporządzenie, skła­
dające się z 230 paragrafów, nor­
muje z punktu widzenia bhp m. 
in. następujące kwestie: 1) kwa­
lifikacje i obowiązki pracowników 
oraz obowiązki zakładów —przed­
siębiorstw przeładunkowych. 2) wa­
runki. jakim powinny odpowiadać 
drogi, nabrzeża, pomosty, mola, 
place składowe, przejścia i miejsca 
niebezpieczne, oświetlenie, urządze­
nia przeładunkowe i sprzęt zme­
chanizowany oraz pomocniczy 
sprzęt przeładunkowy a także u- 
rzadzenia elektryczne, 3) koleje i 
ich obsługę, 4) dojście i dowóz 
pracowników do statku. 5) prace 
przygotowawcze na statku (barce), 
6) warunki dokonywania przeła­
dunku. 7) składowanie i magazyno­
wanie oraz prace różne (bunkro­
wanie. cumowanie i czyszczenie 
ładowni statków), wreszcie 8) wa­
runki, jakifn powinny odpowiadać 
urządzenia higieniczno-sanitarne, o- 
dzież i sprzęt ochrony osobistej a 
także organizacja pierwszej pomo- 
cv i opieka lekarska.

Utraciło moc dotychczasowe roz­
porządzenie w tym przedmiocie.

PRZYWILEJE PATENTOWE

Prezes Urzędu Patentowego za­
rządzeniem z dnia 19 października 
1967 r. (Monitor Polski Nr 60, poz. 
287) przyznał wynalazkom, wzorom 
użytkowym i zdobniczym jak tez 
znakom towarowym na towarach, 
które zostalv wvstawione na O- 
gólnokraiowrm Przeglądzie-Wysta­
wie Unifikacji. Typizacji i Specja­
lizacji Produkcji Wspólnych Ze­
społów i Elementów Maszyn i V- 
rzadzeń. odbvwaiacvm sie' w Ka­
towicach w’ dniach od 3—30 listo­
pada 1967 r. prawo do uzys­
kania: patentu na wynalazek, re­
jestracji wzoru użytkowego lub 
zdobniczego z pierwszeństwem 
według daty ich wystawienia na 
wspomnianym przeglądzie albo do 
uzyskania rejestracji znaku towaro­
wego z pierwszeństwem według da­
ty wystawienia na tym przeglądzie 
towarów, na których został umiesz­
czony znak towarowy.

OP«c»™l J6ZBF ZIELlSSK,
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CZY DEMOKRATYZACJA 
ośwmw i 

6

OZWAŻAMY w tym artyku­
le problem uwzględnia do­
świadczenie dwóch rozwi­
niętych krajów kapitali­
stycznych, a mianowicie: 
Wielkiej Brytanii i Danii.

Wydaje się, że wybór tych kra­
jów jest z punktu widzenia potrzeb 
analizy artykułów dość reprezenta­
tywny. W krajach tych bowiem 
problem demokratyzacji oświaty 
jest namiętnie dyskutowany i 'wy­
wołuje wiele kontrowersji.

Zdajemy sobie sprawę, iż wiele 
rozpatrywanych kwestii w szczegó­
łach ma swoją specyfikę w róż­
nych krajach kapitalistycznych. Wy- 
daje się jednak, że generalne zja­
wiska, jakie rysują się w tej dzie­
dzinie w obu omawianych krajach 
mają walor szerszy; są w pełni 
uzasadnione dla wszystkich rozwi­
niętych krajów kapitalistycznych.

*

We współczesnych rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych obserwu­
jemy na przestrzeni ostatnich lat 
osiągnięcia w zakresie demokraty­
zacji oświaty. Częściowa rezygnacja 
z pełnej elitarności oświaty stała 
się koniecznym warunkiem dla dal­
szego rozwoju tego systemu. Nowo­
czesne przemysłowe społeczeństwo 
wymaga bowiem stałego i zwięk­
szającego się napływu specjalistów 
różnych kategorii. Popyt na ludzi 
z wyższym wykształceniem nie mo­
że już być dalej zaspokajany przez 
wąską grupę arystokracji i burżu- 
azji, jak to miało miejsce w XIX- 
-wiecznym kapitalizmie. Powstaje 
konieczność „dopuszczenia” do stu­
diów wyższych tzw. średnich klas 
jak również pewnej części zamoż­
nej klasy robotniczej. W tej sytu­
acji pod wp’vwem ingerencji pań­
stwa nastąpiło rozszerzenie zasięgu 
szkół średnich oraz podniesienie 
na wyższy poziom cenzusu oświaty 
obowiązującego ogół obywateli. 
Spowodowało to gwałtowny wzrost
liczebny ;
Świadczą o 
wybranych 
Europy:

studiującej młodzieży. 
■ tym poniższe dane dla 

krajów zachodniej

(1955 r. = 100)
1960

Austria 
Belgia 
Dania 
Francja 
Szwecja 
Wiochy

Źródło:

1964
203 
250
234 
142 
190
135

264 
342 
336 
235
405 
202

Rocznik Statystyczny
Szkolnictwa Wyższego GUS 
1967 International Book of 
Lear ni ng 1965.

Ogólna tendencja w tym zakre­
sie była podyktowana potrzebami 
samego 
narusza 
układu 
jakiejś

rozwoju gospodarczego, nie 
ona jednak istniejącego 

społecznego i nie oznacza 
klasowej rewolucji w tej

dziedzinie.

Z faktu postępującej demokraty­
zacji oświaty w krajach kapitali­
stycznych współczesna burżuazyj- 
na socjologia wyciąga optymistycz­
ne \vnioski co do'zmiany klasowe­
go charakteru całego systemu — 
jest to jedna z integralnych części 
tzw. koncepcji ludowego kapita­
lizmu. Wielu socjologów na Za­
chodzie traktuje demokratyzację o- 
światy jako poważne panaceum na 
klasowe schorzenie kapitalizmu. 
Ich zdaniem demokratyzacja oświa­
ty, która w konsekwencji oznacza 
dopuszczenie niższych warstw spo­
łecznych do wysokich stanowisk, 
sprzyja ciągłej rotacji elity gospo­
darczej, politycznej i chroni tę eli­
tę od skostnienia typu kastowo- 
dziedzicznego. Jednym słowem de­
mokratyzacja oświaty sprzyja po­
noć przenikaniu i przemieszaniu 
różnych warstw społecznych, likwi­
duje monopol burżuazji (tradycyj­
nie pojętej) na posiadanie wszel­
kich bogactw narodu. Stąd też wy­
nika niezbicie teza o zaniku klaso­
wego charakteru danego społeczeń?- 
stwa. Jest to więc unowocześniona 
i bardziej finezyjna wersja starej 
bajki amerykańskiej o dzisiejszych 
milionerach jako o wczorajszych 
pucybutach. Nowa wersja różni się 
jednak tym od starej, że już nie 
tylko spryt i przedsiębiorczość za­
mieni cię w bogacza, lecz kwali­
fikacje zdobvte za pośrednictwem 
wiedzy i wykształcenia uczynią cię 
człowiekiem elity gospodarczej.

Nie ulega kwestii, że prawdziwa 
demokratyzacja oświaty rzeczy­
wiście oznacza w ajemne przeni­
kanie różnych wa-stw i grup spo­
łecznych. wzajemne ich zbliżenie. 
Co do tego można się z burżuazyjną 
socjologią zgodzić. Bieda jednak w 
tym. iż w społeczeństwie burżuazyj- 
nym jego realizacja postulatu de­
mokratyzacji oświaty jest mitem. 
Na tej drodze piętrzą się trudnoś-
ci obiektywne 
Na niektóre z 
zwrócić uwagę.

nie do pokonania, 
nich chcielibyśmy

W obu badanych krajach udział 
młodzieży robotniczo-chłopskiej w 
wyższych uczelniach nie przekra­
cza 5 proc. Nadal główną przyczy­
ną niepodejmowania wyższych stu­
diów przez mało zamożną młodzież
jest brak środków materialnych.
System stypendialny obejm’ 
więcej niż 6—7 proc. sluc - - - 
młodzieży. Zresztą otrzymane sty­
pendium nie rozwiązuje' w pełni 
kwestii materialnej, gdyż 60—80
dolarów miesięcznie w żadnym

wypadku nie wystarcza na utrzy­
manie i zakup niezbędnych ksią­
żek i skryptów. Domy studenckie, 
które są wprawdzie stosunkowo 
ttanie (około 15 doi. miesięcznie, 
co stanowi tylko jedną czwartą 
kosztów wynajęcia pokoju „na 
mieście”), zaspokajają tylko potrze- - 
by studentów w 20—25 proc. Mimo 
niskich opłat za akademiki, ich 
standard jest wysoki i zdecydowa­
nie -przewyższa średni standard 
mieszkań, wynajmowanych na 
mieście. Ponadto brak rzeczywiście 
tanich stołówek oraz drogie książki 
i skrypty pogarszają sytuację ma­
terialną przede wszystkim mło­
dzieży najbiedniejszej.

Zasługuje na uwagę fakt, że w 
dziedzinie stypendialnej pomocy stu­
dentom kraje kapitalistyczne ko­
rzystają z doświadczeń krajów soc­
jalistycznych. I tak rozdział świad­
czeń odbywa się na podstawie cen­
zusu zarobkowego rodziców oraz 
przynależności do danej, z tych 
czy innych względów preferowanej, 
grupy społecznej. Biorąc pod uwa­
gę, iż brak środków stanowi głów­
ną przyczynę niepodejmowania 
studiów przez młodzież robotniczo- 
chłopską, socjaldemokratyczny rząd 
Królestwa Danii rozpatruje obecnie 
projekt, który przewiduje, że każ­
dy student otrzymałby pensję nie­
wykwalifikowanego robotnika czy­
li około 10 tys. koron (w przybli­
żeniu 1 440 doi.) rocznie. Jest to .su­
ma w zasadzie wystarczająca na 
skromne utrzymanie. Projekt ten 
budzi jednak u poważnej „części 
społeczeństwa, a nawet, co ciekaw­
sze, u pewnej części działaczy ru­
chu studenckiego pewne wątpli­
wości. Obawiają się oni bowiem, że 
jego wprowadzenie w życie zlikwi­
duje samodzielność społeczno-poli­
tyczną wyższych uczelni i ruchu 
studenckiego. ,

Należy z naciskiem podkreślić, 
że większość krajów kapitalistycz­
nych nie zna tych form pomocy ze 
strony państwa, jaką otrzymują 
studenci w krajach socjalistycz­
nych. W Polsce np. z pomocy sty­
pendialnej korzysta większość ogó­
łu studentów typu stacjonarnego. 
Stosowane formy pomocy jak sty­
pendia pieniężne, bony mieszkanio­
we i żywnościowe w połączeniu z 
tanimi książkami i skryptami oraz 
organi zowanymi głównie przez 
Zrzeszenie Studentów Polskich ta­
nimi rozrywkami kulturalnymi — 

. stawia studentów polskich w sy­
tuacji lepszej niż studentów duń­
skich, mimo że Dania, jak wspom- 
miano wyżej, w dziedzinie pomocy 
materialnej dla studentów znajdu­
je się w czołówce krajów kapita­
listycznych.

Byłoby jednak błędem sądzić, i± 
zapewnienie odpowiednich warun­
ków materialnych pociągnie za so­
bą automatycznie zmianę struktu­
ry socjalnej młodzieży studiującej 
w pożądanym kierunku. Istnieją 
bowiem w kapitalizmie i inne prze­
szkody, natury bardziej ogólnej. 
Tkwią one w systemie oświaty i 
wynikają z sytuacji gospodarczej 
tych krajów.

Przyczyną małego napływu mło­
dzieży robotniczo-chłopskiej do 
szkól wyższych jest istniejąca eli­
tarność szkolnictwa średniego. Na­
dal w wielu krajach, a szczególnie 
w Wielkiej Brytanii istnieje sieć 
szkół prywatnych (Public Schools). 
Szkoły te są kosztowne i dostępne 
tylko dla zamożnych grup spoleęz- 
nych. Szkoły te rzeczywiście dają 
bardzo dobre przygotowanie i pra­
wie wszyscy ich absolwenci podej­
mują studia wyższe i to z regu­
ły na najlepszych uniwersytetach 
(Oxford, Cambridge). Pozostałe 
szkoły w angię|skim systemie o- 
światy również utrwalają istnie­
jącą dotychczas klasową struktu­
rę oświaty. Nie ulega bowiem Wąt­
pliwości, że przy selekcji1) w wie­
ku 11 lat na tzw. dzieci zdolne i 
mniej zdolne do tych ostatnich tra­
fiają głównie dzieci ze środowisk 
robotniczych. Dzieje się tak m. in. 
dlatego, gdyż 'dzieci ze środowisk 
zamożniejszych wykazują na ogół 
większe „obycie" i większą doj­
rzałość kulturalną — co przy testo­
wym systemie eliminacji stawia 
je od razu w lepszej sytuacji. Po- ' 
nadto program nauczania dla dzie­
ci mniej zdolnych z góry zakłada, 
że zakończą one edukację w wieku 
lat 15 i pójdą do pracy fizycznej. 
Stąd też program nauczania dla tej 
grUpy dzieci sprowadza się do naj­
bardziej podstawowych okruchów 
wiedzy niezbędnych dla pracowni­
ków fizycznych. Nie jest więc przy­
padkiem szeroko rozpowszechnio­
ny analfabetyzm, szczególnie w 
dziedzinie historii i geografii wśród 
młodzieży robotniczej. Mimo doko­
nanego poważnego postępu w za­
kresie programów nauczania i wzra­
stającego udziału absolwentów tzw. 
normalnych szkół w ogólnej ilości 
studiujących w dalszym ciągu ab­
solwenci szkół prywatnych są w 
lepszej sytuacji, Lepsze bowiem 
przygotowanie uzyskanę^w prywat­
nych szkołach daje im większe 
szanse przy egzaminach wstępnych 
oraz w poważnym stopniu ułatwia 
im start na pierwszych latach stu­
diów. ।

I NORMY UBYTKÓW NATURAL­
NYCH W HANDLU DETALICZNYM 
— st.r, 83, Instytut Jlandlu We­
wnętrznego, Warszawa 1967.

Autorka prezentuje wyniki badań 
nad realnością limitów oraz oddzia­
ływaniem prertiii przyznawanej za 
szczególną dbałość o towarv. Jako 
bodźca skłaniającego pracowników 
do większej troski o powierzone im 
mienie.
ZYGMUNT SZELIGA — GOSPO­
DARKA ZSRR NA TLE GOSPO­
DARKI ŚWIATA — str. 396, cena zł 
22,— PWE, Warszawa 1967.

Autor przedstawia, w jaki sposób 
kraj zacofany, o olbrzymich kontra­
stach ekonomicznych i społecznych, 
nie liczący się w gospodarce świa­
towej, stał się w ciągu krótkiego, 
historycznie biorpc, czasu wielką po­
tęgą ekonomiczną.
CZESŁAW SKOWRONEK — ANA­
LIZA GOSPODARKI MATERIAŁO­
WEJ W PRZEDSIĘBIORSTWIE 
PRZEMYSŁOWYM — wyd. II, po- 
prawione i uzunetnlone — str. 304, 
cena zt 23.— PWE, Warszawa 1967.

Praca poświęcona jest zasadniczym 
kierunkom I metodom analizy go­
spodarki materiałowej w przedsię­
biorstwie I zjednoczeniu przemyslo- 
wym. Autor zaimuje się wskaźnika­
mi syntetycznymi w ocenie gospo­
darki materiałowej oraz analizą: ma­
teriałochłonności produkcl. zużycia 
materiałów, zapasów produkcyjnych, 
zaopatrzenia materiałowego i koope­
racji.

Nie bez znaczenia dla przełama­
nia istniejącej struktury klasowej 
studiującej młodzieży jest również 

tuje nie brak tradycji w zdobywaniu wie- 
tudiującej dzy w środowisku robotniczo-chłop­

skim. Jest to przeszkoda głęboko 
tkwiąca w świadomości omawiane­
go środowiska, dobrze znana rów­
nież i w Polsce. Dyplom uniwer­

sytecki w tych środowiskach . w 
dalszym ciągu kojarzy się z inną 
grupą społeczną) z innym światem, 
z światem ludzi bogatych.

Może się to wydać niewiarygod­
ne. ale dobra koniunktura utrzy­
mująca się po II wojnie światowej 
jest także w pewnym sensie prze­
szkodą w zmianie istniejącej struk­
tury klasowej studiującej młodzie­
ży. Łatwość znalezienia stosunkowo 
nieźle płatnej pracy stwarza dla 
młodego człowieka możliwości dość 
szybkiego zdobycia np. samocho­
du lub innych modnych dóbr trwa­
łych i tym sajnym stwarza podsta­
wę dla materialnego uniezależnie­
nia się od rodziców. Taka sytuacja 
nie sprzyja podjęciu decyzji co do 
studiów wyższych. Nie należy bo­
wiem nie doceniać znanego wpływu 
tzw. efektu demonstracji jaki ob­
serwujemy w nowoczesnych społe­
czeństwach. Nie być gorszym w 
sensie materialnym od innych, jest 
silnym bodźcem działania dla wie­
lu młodych ludzi. Stąd też opory 
przeciwko wyższym studiom, które 
przecież odsuwają na dobre kilka 
lat osiągnięcie materialnej nieza­
leżności.

*

Wśród postępowych kół zarów­
no labourzystów jak i konserwaty­
stów toczą się dyskusje wokół 
zmian istniejącego systemu oświa­
ty w Anglii. Postępowi działacze 
obu partii podkreślają wyraźną 
szkodliwość społeczną istniejącego 
systemu, selekcja na dzieci mniej 
i bardziej zdolne .dokonywana w 
wieku lat 11 jest mało skuteczna, 
a w wielu wypadkach wręcz myl­
na. U poszczególnych dzieci róż­
nie przebiega okres umysłowego 
dojrzewania. Dziecko raz zakwali­
fikowane do grupy mniej zdolnych 
praktycznie traci szansę uzyskania 
dyplomu wyższej uczelni. Selekcja 
ta jest szkodliwa również i z etycz­
nego punktu widzenia. Powstają 
grupy „wybrańców" i „upośledzo­
nych", a przecież szkoła oprócz za­
dań dostarczenia określonej wie­
dzy ma do spełnienia również i in­
ne niemniej ważne zadanie, a mia­
nowicie wdrożenie pewnych zasad 
moralnych i obywatelskich. Istnie­
jący system oświaty na pewno nie 
sprzyja realizacji żadnego z tych 
zadań. Demoralizuje on zarówno 
tych „wybrahych" jak i „upośle­
dzonych". Wystarczy powiedzieć, że 
w tej ostatniej grupie obok tzw. 
dzieci trudnych (bez rodziców lub 
ze środowisk quasi przestępczych) 
znajdują się również dzieci, ze śro­
dowisk robotniczych. Wpływ tych 
pierwszych jest tak duży, że szkoły 
te stają się często formalnie sied­
liskiem występku. Zwolennicy li­
kwidacji szkól nrywatnych i wpro­
wadzenia jednolitego systemu 
szkolnictwa podstawowego i śred­
niego przyznają, że realizacja tej 
reformy może przejściowo obniżyć 
poziom oświaty. Tym., niemniej ich 
zdaniem korzyści społeczne, jakie 
płyną z rozpowszechnienia oświa­
ty jak 1 tworzenia właściwych pod­
staw moralnych i obywatelskich 
są tak duże, że z nadwyżką zre­
kompensują straty społeczne, ja­
kie wynikają z tymczasowego ob­
niżenia standardu nauczania.

Podobna w głównych założeniach 
jak i przygotowywana w W. Bry­
tanii reforma szkolnictwa, została 
wprowadzona w życie w Danii w 
1960 roku. Najważniejszą jej ce­
chą było formalne zniesienie tak 
kontrowersyjnego dualizmu szkol­
nictwa, gdzie jeden typ szkół dawał 
nieograniczone możliwości konty­
nuowania nauki, a drugi prowadził 
praktycznie do niczego. Reforma 
1960 roku wprowadziła powszech­
ną i obowiązkową szkołę 7-letnią.' 
Po jej ukończeniu dziecko może 
kontynuować dalej naukę w tej 
samej szkole przez 2 lata, bądź pod­
jąć naukę w 3-letniej szkole real­
nej. Zadaniem tej ostatniej jest 
przygotowanie do pracy zawodowej. 
Podjęcie nauki w szkole realnej 
nie eliminuje danego ucznia jako 
potencjalnego studenta. Może on 
po 2 latach przerwać naukę w szko­
le realnej a rozpocząć ją w 3-letnim 
gimnazjum (tak jak i ten, który po 
7 klasie pozostał w szkole i kon­
tynuował naukę w klasie 8 i 9). 
Końcowym egzaminem w gimnaz­
jum jest egzamin maturalny, któ­
rego zdanie umożliwia podjęcie 
nauki na wyższych uczelniach. Na­
leży jednak podkreślić, że został 
pozostawiony margines na rzecz 
poprzedniego systemu. Po 5 latach 
nauki w szkole powszechnej rodzi­
ce uczniów z danej szkoły mogą 
zadecydować: czy podzielić uczniów 
na 2 grupy, a mianowicie: „gru­
pę a" dla dzieci nie mających za­
miaru w przyszłości podjąć studiów , 
wyższych, „grupę b“ dla tych, któ­
re myślą o podjęciu tychże. Ro* 
dzice mogą również postanowić o 
tym, aby tego podziału na dwie 
grupy nie przeprowadzać. Stanowi 
to niewątpliwie zabezpieczenie dla 

■ zachowania elitarnego charakteru 
oświaty.

Największym sukcesem reformy 
jest fakt, że coraz większy odse­
tek młodzieży kończącej szkołę 
7-letnią bez żadnego przymusu kon­
tynuuje dalej naukę w klasie 8 i 9. 
Obecnie już około 90 proc, kończą­
cych szkoły powszechne podejmuje 
dalszą naukę w klasie'8. Czyli bez 
administracyjnych nakazów ogól­
ny cenzus oświaty podnosi się na 
coraz wyższy poziom.

Omawiając system szkolnictwa w 
Danii należy wspomnieć o tzw. Lu­

dowych Wyższych Szkołach. Prze- 
znaczone one są dla młodzieży 
w wieku 17—25 lat i mają na ce­
lu uzupełnienie i podniesienie ogól­
nego poziomu wykształcenia. W 
1965 roku istniało w Danii 67 szkół 
tego typu (historia 'powstania tych 
szkół sięga XIX wieku — pierwsza 
powstała w 1844 roku). Nauka w 
tych szkołach odbywa się w try­
bie 6—7 miesięcznych kursów. Są 
one szeroko subsydiowane przez 
państwo i fundacje prywatne. Oko­
ło 70% uczących się korzysta ze sty­
pendium. Każdego roku podejmu­
je naukę w omawianych Ludowych 
Wyższych Szkołach około 1/10 mło­
dzieży z grupy wiekowej 17—19 
lat. Należy podkreślić, że przyjmo­
wani są do tych szkół wszyscy 
chętni (nie ma "egzaminów wstęp­
nych), nauka jest w nich bezpłat­
na, nie dają one również żadnego 
„papierka". Szkoły te spełniają nie­
wątpliwie doniosłą rolę w szerze­
niu oświaty, szczególnie w środo­
wiskach wiejskich 1 mniejszych 
miast.

*
Czy można uznać, że zwolennicy 

demokratyzacji oświaty w krajach 
kapitalistycznych są zawsze zwolen­
nikami ustroju socjalistycznego? 
Bynajmniej. Po prostu wielu z nich 
zdaje sobie sprawę, że bez. szero­
kiego upowszechnienia sz.kolnictwa 
wyższego rozwój nowoczesnego 
przemysłowego społeczeństwa jest 
niemożliwy. Demokratyzacja oświa­
ty staje się wiec koniecznością, tym 
niemniej, jak dotychczas pozos’aje 
ona w sferze projektów, w najlep­
szym woadku tylko połowicznie re­
alizowanych.

Omówiona wyżej istniejąca eli­
tarność studiów wyższych majaca 
swe korzenie już w systemie szkol­
nictwa średniego, odnosi sięwpraw- 
dz.ie do Wielkiej Brytanii — jest 
ona jednak w większym lub rpniei- 
sz.ym stooniu wspólna dla wszyst­
kich krajów kapitalistycznych.

Książki 
oadestaaie

RYSZARD CHUDZIKIEWICZ — ME­
CHANIZACJA ODLEWNI — str. GIS, 
cena zł 95,— WNT, Warszawa 1967.

W pracy omówiono maszyny i urzą­
dzenia służące do mechanizacji pro­
cesów technologicznych i transporto­
wych w odlewnictwie oraz podano 
przykłady i wskazano kierunki roz­
woju mechanizacji poszczególnych 
oddziałów odlewni.
WITOLD KOREWA, KAZIMIERZ 
ZYGMUNT — PODSTAWY KON­
STRUKCJI MASZYN — część II, wy­
danie drugie — str. 498, cena zł 50,— 
WNT, Warszawa 1967.

Książka jest drugą częścią pracy 
„Podstawy konstrukcji maszyn” 
składającej się z trzech części. Obej­
muje połączenia spawane, nitowe, 
śrubowe, kształtowe, wciskowe, ęle- 
menty podatne itd. Podręcznik dla 
studentów wydziałów mechanicz­
nych wyższych szkół technicznych. 
WALDEMAR LIS1ESKI — PRAK- 
TYĆZNA SPEKTROMETRIA PROMIE­
NIOWANIA GAMMA W BADA­
NIACH TECHNICZNYCH — str. 154, 
cena zł 16.— WNT, Warszawa 1967.

Kolejny zeszyt z serii „Nowa tech- . 
nika” omawia metody pomiarów 
spektrometrycznych z zastosowaniem 
promieniowania gamma, spektrome­
try scyntylacyjne ze szczególnym 
uwzględnieniem spektrometrów jed­
nokanałowych oraz technikę zdej­
mowania spektrogramów.
O. A. KUZNIECOW — POMIAR PO­
ZIOMU ROZDZIAŁU DWÓCH CIE­
CZY — tłumaczył z języka rosyj­
skiego Mieczysław Berka — str. 118, 
cena zł 16 — WNT, Warszawa 1967.

Praca opisuje metody pomiaru po­
ziomu rozdziału dwóch cieczy. Książ­
ka jest przeznaczona dla inżynie­
rów zajmujących się opracowywa­

Ponad MO milionów złotych wynosi roczna wartoić produkcji Bydgoskich Zakła­
dów Przemysłu Cumowego „Kauczuk", W dążeniu do dalszego zwiększenia i »n. 
lepszenla produkcji podjęto w „Kauczuku" wiele akcji, które przyniosły dodat. 
kowe miliony złotych. I tale dzięki rozszerzaniu mechanizacji i automatu-acH 
niektórych odcinków pracy uzyskano 3 miliony. Spoiród 88 projektów wiinalaz. 
czych zgłoszonych w ciągu jednego roku, wykorzystano 08 a ich realizacja dala 
następna 3 miliony dodatkowego zysku, Prowadzona u> .Kauczuku” prace btirlntr 
cze przyczyniły się do zwiększenia wytrzymałości taim transportowych z KV 
oraz umoillwUy wprowadzenie do produkcji wielu nawych wyrobów 
Na zdjęciu; zwoje niepalnych taśm transporterowych dla przemysłu węglowego

Należy podkreślić, że wśród różJ 
nych typów studiów wyższych stu­
dia ekonomiczne zachowały szcze­
gólnie elitarny charakter. Studen­
ci uczelni ekonomicznych bądź 
wydziałów ekonomicznych uniwer­
sytetów to wyłącznie przedstawi­
ciele warstw zamożnych. Rzadkoś­
cią w tych uczelniach są studenci 
ze środowisk robotniczych lub z 
tzw. warstw średnich. Nie jest to 
rzeczą przypadku. Absolwenci te­
go typu szkół wyższych sa zazwy­
czaj zatrudniani w prywatnych 
firmach i kompaniach w charakte­
rze menagerów, a czasami są oni 
z góry przeznaczeni. na przyszłych 
współwłaścicieli tych przedsię­
biorstw.

Jednym z ostrych przejawów 
braku demokratyzacji w szkolnict­
wie wyższym jest niski procent ko­
biet studiujących. Ujawnia się on 
szczególnie w szkolnictwie ekono­
micznym, gdzie na jedną studiują­
cą kobietę przypada 10 studiują­
cych mężczyzn. O ile w Polsce za­
wód ekonomisty z biegiem lat co­
raz bardziej się feminizuie. to w 
krajach kapitalistycznych jest on 
nadal domeną mężczyzn.

System oświaty w ustroiu kapi­
talistycznym jest zagadnieniem nie­
zwykle szerokim. Omówienie go W 
jednvm krótkim artykule jest nie­
możliwe. Próbowaliśmy poruszyć 
jedynie niektóre aspekty tego pro- 
blemu. a mianowicie problem stop­
nia egalitaryzmu oświa’v w tych 
krajach. Wydaje się, źe powyż­
sze rozważania upoważniają do ee- 
neralnego wniosku, że mimo pew­
nych osiągnięć system kapitalistycz­
ny nie zdołał zmienić struktury kla­
sowej oświaty i nadal sprzyja on 
rporndukcii istniejących stosunków 
społecznych.

F. F.

1) Nie dotyczy to jednak uczniów szkół 
prywatnych.

niem, projektowaniem I eksploata­
cją urządzeń do pomiarów i regula­
cji procesów produkcyjnych.
EDWARD RUCZYŁO — SELEKTYW­
NE MEMBRANY JONITOWE W 
PROCESACH ELEKTROCHEMICZ­
NYCH — str: 152, cena zł 18. — WNT, 
Warszawa 1967.

Kolejny zeszyt z serii „Nowa tech­
nika” omawia podstawy teoretyczne 
własność membran jonitowych w 
oparciu o najnowsze poglądy nauko­
we w tej dziedzinie wiedzy oraz 
przedstawiono możliwości zastosowa­
li membran .jonitowych w proce- 
s i elektrochemicznych, 0 
HAT INA NIEDZIELSKA — LIMITY



w ALKA o , utrzymanie 
pozycji dolara f funta
przybiera cprąz ostrzej- 
sze formy, Pod fasadą 
jednomyślności, 
oąiągnjęto w

jaką 
....... końcu 

wrzośnią br, na, doro- 
czriym zebraniu członków Między» 
narodowego Funduszu Walutowego 
w Rio de Janeiro zakresie refor­
my kapitalistycznego systemu wą» 
lutowego, kryją się- cęrąz bąrdąjej 
przeciwstawne poglądy anglojasów 
z jednej, ą Frąńoji, Popieranej w 
mnimszym lub większym zakresie 
prze?* wszystkie pozostałe kraje
Wspólnego Rynku, Z drugiej stro» 
ny. Nawet uchwalona JednomyśU 
nie rezolucją inaczej jest' oceniana 
w Waszyngtonie, a inaczej w Pary­
żu. Amerykanie, rozdmuchując 
znaczenie uchwalonej rezolucji 0 
specjalnych upoważnieniach do u-

Należy się spodziewać, żę wpro- zagranicy, sięgające kwoty .około 
wadzenie w życie nowych porożu- 30miliardów1' dolarów, nie zostaje 
mień nie będzie w praktyce możli-. przez to wcale zlikwidowane. Do 
we przęd rokiem 1969, Wielu twier, gorączkowych amerykańskich pa­
dzi, że właściwie dopiero w roku szukiwąń rozwiązań kryzysu kasi- 
1978 można będzie mówić o funk* 
cjonowaniu w pełnj nowego me­
chanizmu. Funkcjonowanie nowego 

..mechanizmu uzależnioną jest ód 
podjęcia dodatkowych decyzji w 
zakresie; 1

tworzenia (ciągnjęnią). w ramach 
MFW (Special Drawlng Rightą) no­
wego funduszu, twierdzą, źe wkra­
czamy w erę kreowania i posługi­
wania się nową jednostką mone­
tarną o charakterze międzynarodo­
wym. Francuzi natomiast ątęją na 
stanowisku, że w lstoęje rzeczy re­
zolucja wprowadza nowy, (specjal­
ny rędzaj kredytu w ramach me­
chanizmu MFW.

Nę czym więc poleca sens uchwa. 
lonych w Rio de Janeiro zasad u- 
mowy specjalnej? Wprowadzone 
zostaje) możliwości (poza tymi, któ­
re wynikają z dotychczasowego sy­
stemu) automatycznego uzyskiwa­
nia dodatkowych ujątwleń kredyto­
wych, pozwąiąjących ną odkupie­
nie własnej wąluty posiadanej 
przez innę kraje członkowskie, 
Praktycznie specjalne prawo po­
zwolić może na odkupienie w o-

• procedury uzyskania dodatkoT 
wygh kredytów specjalnych (ciąg- 
nlefi), eg możliwe będzię po zaaprd" 
bwąnju jęj przez większość kwa» 
ijflkowaną, tj, kraje posiadające 
łącznie minimum bo proc, głosów;
• ustalenia procedury ąpłat do^ 

dętkowych kredytów specjalnych, 
na co wymagane jest pozytywne 
stanowisko krajów posiadających 
łącznie minimum 85 proc, głoaów.

tahstyęznego systemu walutowego, 
Francuzi nie przestają wsączać ó” 
btektywnęgo realizmu, wskazując 
ną fakt, że w istoc je rzeczy USA 
toczy wajkę o znalezienie jeszcze 
jednego źródła finansowania swego 
deficytu bilansu płatniczego,

Poszukiwanie przez Ameryka­
nów dalszych źródeł finansowania 
deficyty swego bilansu płatniczego 
przez świat zewnętrzny jest coraz 
intensywniejsze, Dotychczas głosi­
li oni teorię, żę dolar jest tak do­
bry jak-złote, Obecnie starają się 
przekonać główne kraje kapitali­
styczne, że poszukiwana przej nich 
nowa międzynarodowa jednostka 
walutowa ma być również tąk do-

wąnię .fitnkcjj flinta jako waluty 
rezerwowej w istocie rzeczy nie __  _____ ..... ________ _
jest do pogodzenia- z celami, jakie W. Brytanii przez świat zewnętrz-- 
waluty krajów członkowskich v ny.
EWG mają do spełnienia w proce» 
sie integracyjnym tej organizacji. 
W sposob niedwuznaczny W- Bry-

wej dalszej akcji pokrywania , de­
ficytów bilansu płatniczego USA i

tania została zaproszona do rozwią­
zaniadylematu: albo członkostwo 
EWG j zerwanie z rolą funta jako 
waluty rezerwowej i w konsekwen­
cji zerwanie z solidarnością anglo­
saską w dziedzinie walutowej, 
albo też zrezygnowanie z.przystą­
pienia dp Wspólnego Rynku,

Kraje Europy Zachodniej, które 
dotychczas ponosiły w znacznym 
stopniu ciężpry finansowania defi­
cytu bilansu płatniczego USA u* 
możliwiały równocześnie przez to 
skuteczniejsze opanowywanie przez 
kapitał amerykański gospodarki 
swoich własnych krajów.

Sprzeczności reformy 
kapitalistycznego

Amerykański sekretarz finansów 
Fowler wysunął .dezyderat,- aby 
dodatkowa płynność międzynaro­
dowa, kreowana poprzez MFW po- 

-.prrez prawo specjalnego uzyskania 
dodatkowych kredytów (ciągnienia) 
określona została w .ciigu pier­
wszego pięcioletniego okresu, na 
kwotę l do a miliardów, dolar ów 
rocznię. stanowisko to ni« znajdu­
ję pozytywnego oddźwięku aa stro­
ny Francji, jak 1 pozostałych kra­
jów EWQ, a to z taj przyczyny, że 
takie założenie z góry już daje ty­
tuł Amerykanom na liczenie auto- 
mątycznię na dopływ dalszych mi­
liardów kredytu. Oczywiste bowiem 
jest, że Amerykanie takich kredy­
tów dla pokrywania swego deficytu 
bilansu płatniczego potrzebują, a 
z drugiej strony posiadając naj­
wyższe udziały w MFW, mają 1. 
* kolei tytuł do największych kwot. 
£ tych też względów pozytywne 
skutki dla wielu okrajów mniej­
szych, posiadających niskie udzia-
ły w MFW, zwłaszcza 
wijąjących się, mogą 
bardzo niewielkie.

Oficjalna : ocena

krajów rou- 
byó tylko

anglosaska,

kreślonych granicach waluty wła­
snej danego kraju, bez pozbywania 
się złota lub_ avoirow w walutach 
innych krajów.

Dodatkowe ułatwienia zakwalifi­
kowane zostały przez Amerykanów 
jako kreowanie nowej, międzynaro­
dowej , jednostki walutowej, nato­
miast przez Francuzów jako wpro­
wadzenie nowego źródła dodatko­
wych kredytów międzynarodowych. 
Istotę tych tak różnie interpreto­
wanych międzynarodowych ułatwień 
walutowych ująć można w następu­
jących punktach:

1. Międzynarodowy Fundusz Wa­
lutowy uruchomi dla krajów człon, 
kowskich specjalne prawo do uzy­
skania (ciągnienia), dodatkowych 
kredy'ów, których wysokość okreś­
lona będzie w stosunku do wielko,;' 
ści posiadanych udziałów poszcze­
gólnych krajów w tej organizacji,

systemu walutowego

Oznacza to praktycznie 
prawa weta krajom
Rynku,

przygnanie 
Wspólnego

uzyskaniaUstalenie procedury 
dodatkowych kredytów specjalnych 
(ciągnień) możliwe będzie nawet 
przy solidarnym veto krajów EWG, 
reprezentują one bowiem tylko

2. Ustalona, zostanie roczna
sokość dodatkowych 
cjaln^ch (ciągnień).

3. Prawo do nich 
szczególnym krajom

kredytów

pozwala

ZYGMUNT KRÓLAK

brą, jak złoto, mimo ii jest w 1- 
stocie rzeczy nowym źródłem kre­
dytu, głównie dl® USA.

Alą obecnie krają te, przede

wy­
spę.

po-
... .. odkupić swoją

własną walutę posiadaną przez in-
ne kraje członkowskie, (a zatem 
USA mogą w ten sposób zmniej­
szać wielkość ąyoirów ‘dolarowych 
posiadanych brzez żagtarilćę).

4. Kraje wierzycielskię zobowią­
zane beda do postawienia do dyspo­
zycji MFW własnej waluty w wy­
sokości podwójnej kwoty zaciąg­
niętych dodatkowych kredytów spe­
cjalny ch.

5. Spłata kwot uzyskanych dro­
gą kredytów specjalnych (ciągnień) 
powinna być dokonana w ciągu 5 
lat w wysokości mjnimum 39 proc, 
kwoty wykorzystanej. Krają dłuż- 
nicze nie będą mo^v wykorzystać 
w okresie 5-letnim ponad 70 proc, 
kwot, które zostały im przyznane.

16,84 proc, głosów w MFW. Jednak 
ustalenie procedury spłat tych 
zobowiązań bez zgody tego ugrupo­
wania nie będzie możliwe. Proce­
dura spłat w znacznym stopniu de­
terminować będzie charakter ułat­
wień.

Czy wobeę tego możną mówić o 
nowej międzynarodowej. jednostce 
monetarnej, jak ehcą tęgo Amery­
kanie, czy też będąięrny mieć 4 do 
czynienia .tylko z nowym rodzajem 
ułatwień kredytowych, jak tego 

. chcąJTrąnęuzi?. - < '.-o 1 •
Amerykanie chcą wykorzystać e- 

fekty psychologiczne nowej rezo­
lucji monetarnej dta wykazania, że 
kapitalistyczny system walutowy 
— w którym główną rolę odgrywa 
waluta dolarowa — odzyskał rów­
nowagę i wszedł na właściwą dro­
gę rozwoju.

Francuzi nie przestają jednak w 
dalszym ciągu wykazywać, że żród.- 
ło słabości kapitalistycznego syste­
mu walutowego, deficyt bilansu 
płatniczego USA 1 olbrzymie za­
dłużenie krótkoterminowe wobec

wązystkim kraje Wspólnego Rynku, 
. _ _ zaczynają się zastanawiać, czy nie

W obecnym stadium dyskusji o- ' mają innego wyjścia jak za swoje 
' . . . własne pieniądze podsycać pene-

tracje kapitału amerykańskiego, 
wbrew interesom własnej gospoś 
darkl.1 Już w Upęu. br. w Londynie 
podczas‘ ^rąd ministrów finansów 
najbogatszych krajów"’ kapitalisty-, 
eznych, wchodzących w skład t. 
zw. ,,Dziesiątki", a przygotowują" 
cych stanowisko . tych krajów ha 
wrześniową konferencję Międzyną-

padają jedne po drugim figowe li­
stki rzekomych przeszkód natury 
technicznej j problem staje się w co­
raz bardziej oczywisty sposób pro­
blemem politycznym, o podstawo­
wym znaczeniu dla przyszłego fun­
kcjonowania gospodarki kapitalisty­
cznej. Dla USA sprowadza się po 
prosty do tego, że1 pilnie potrzebu­
ją dalszych bezwarunkowych kre­
dytów dlatego, aby nię osłabiać 
tempa swej ekspansji ekonomicz­
nej,' a przede wszystkim politycz­
nej, łącznie Z całym bagażem woj­
ny wietnamskiej,

Dla Wielkiej Brytanii potrzeba 
pośpiechu jest nlemnlejsza, naci-

rodowego Funduszu Walutowego, 
polityczna waga tego podstawowe­
go problemu gospodarczego w kra­
jach kapitalistycznych ujawniła się
w całej rozciągłości. Pobudzone
przez konsekwentne, lecz odpo- 
wiednió! elastyczne , stanowisko

'rirł'n. >„nł» rf. Fl^Cjl, EWG,
ski pa funta mnożą się zarowno z w jg^cfe rzeczy poparły tezę 

francuską o konieczności poddawa-zewnątrz, jak i wewnątrz. Właśnie 
na słabość funta wskazywał Pre­
zydent de Gaulle. jako na jedną z 
zasądnięzych przeszkód w przyję­
ciu W. Brytanii do Wspólnego 
Rynkp, Francuski punkt widzenia* 
został w pełni podtrzymany przez 
specjalną komisję Wspólnego Ryn­
ku, która opracowywała raport o- 
kręśl&jący warunki i problemy 
związane z brytyjską aplikacją 
przystąpienia do tego ugrupowania.

W raporcie w sposób niedwu­
znaczny stwierdza się, że utrzymy-

nia dłużnika odpowiedniej ocenie 
eo do jego pozycji zewnętrznej i 
wewnętrznej, nawet jeśli dłużni­
kiem takim jest USA. Francja od­
stąpiła ną obecnym. etapie od pod­
trzymywania tezy o zmianie ceny 
złota, lecz w kolejnych konferen­
cjach ministrów finansów krajów 
Wspólnego Rynku przeprowadziła 
swoje podstawowe warunki refor­
my systemu walutowego, sprowa­
dzające się przede wszystkim do 
poddania kontroli międzynąrodo-

zwłaszcza brytyjska nada je osiąg­
niętemu kompromisowi zasadnicze 
znaczenie, podkreślając fakt, źe po 
wielu latach dyskusji reforma ka­
pitalistycznego systemu walutowe­
go zaczyna stawać ile rzeczywi­
stością. Mniej optymistyczne są 
Kłosy opinii francuskiej, wskazują­
ce na punkty nleuzgodnlone i ko­
nieczność pójścia ze strony Amery­
kanów na dalej idący kompromis.

Rozważania bardziej szczegółowe, 
zwłaszcza porównania wskazujące 
na relację wzrostu h^dlu między­
narodowego i rezerw dewizowych 
nie prowadzą do optymistycznych 
ocen osiągniętego porozumienia 
wstępnego.

Można je sprowadzić do, prostego 
stwierdzenia — za późno h za ma­
ło. Jeśli w okresie od roku loso 
handel światowy powiększył się o 
100 proc « Około 100 rnld do pra­
wie 209 mld i dolarów to światowe 
rezerwy walutowe w tym samym 
okresie powiększyły się o niecałe 
29 proc z 55 mld do 55 mld dola­
rów.

W proponowanym rozwiązaniu, 
w ciągu okresu 5-letniego po wej­
ściu w życie dyskutowanego poro­
zumienia, dopływ rezerw waluto­
wych w postaci dodatkowych mo­
żliwości kredytowych wynieść 
miałby maksimum 10 mld dolarów 
według założeń amerykańskich. 
Bioraę pod uwagę dotychczasowe 
tempo' rozwoju Handlu "międzyna-* 
rodowego, ogólna1 ■ kwota ; będzie* 
zdecydowanie niedostateczną;; > - Po-m 
nadto 1 ta kwota Jest kwestlono- , 
wana przez kraje współnprynkowę, 
a zwłaszcza Francję, a to z tej 
przyczyny, źe według założeń ame­
rykańskich służyłaby w rzeczywi­
stości przede wszystkim USA. Dla 
innych krajów, głównie rozwija­
jących się, dysproporcje zwiększy­
łyby s|ę i sytuacja Ich uległaby dal­
szemu pogorszeniu.

Wobec utrzymującej się od oko­
ło dwóch lat sytuacji, że oficjalne 
rezerwy złotą państw kapltalisty-

TRANSPORT TOWARÓW 
JAPOŃSKICH KOLEJĄ

TRANSSYBERYJSKĄ
Japońska linia okrętowa The ¥ąma- 

shita — Slunnikon Linę, Jak donoszą z 
Tokio, zawarła a kompetentną Instytu­
cji, radziecki, umowę w sprawie prss- 
wozu towarów transsyberyjska koleją 
do Europy i krajów Bliskiego j • Środ­
kowego wschodu. Zgodnie z warunka­
mi umowy towary japońskie będą «tal­
kami wymienionej linii dostarczane ń® 
portu Nachodki koło Władywostoku, 
przeładowywane tam do wagonów 1 mit 
stępnie wysyłane w dalszą drogę do 
miejsc przeznaczenia.

Transport lądem do Europy ma. wy­
nosić od S5 do io dni a dn’ krajów UU- 
skieco i Środkowego JVschodu —. od 30 
do 35 dni. 'W porównaniu z transpor­
tem drogą morską oszczędność ♦ cza» 
sie wyniesie około tygodnia.

Eksperyment jest interesujący 1 jest 
Jednvni dowodem więcej usiłowań ja­
pońskich w kierunku aacieinienla 
współpracy gospodarczej są Związkiem 
Radzieckim. ,

(MB)

Wyboru miejsca pod budowę sakła- 
du fabrycznego w Chittagong dokonał 
specjalny zespół 12,tu inżynierów ra- 
daiecMch, zaproszony do Pakistanu 
przez Enst Pakistan Dęvę|opment Cor­
poration a roboty ilemne związane z 
budową fabryki zoitaną rozpoczęte już 
w grudniu bieżącego roku. Na budowę 
tej fabryki Związek Radziecki ma u- 
dziellć Pakistanowi kredytu w dewi­
zach na sumę 50 min rupii (około 3 
min dni,) oraz dostarczyć dokumenta­
cję I niezbędny sprzęt techniczny,

W)

POPRAWA APROWIZACJI 
W INDIACH

Wedłęg ekspertów, jak oświadczył mi­
nister aprowizacji i rolnictwa w Indiach 
Jagjiyan Ram. plony zbóż w Indiach w 
tym roku są busko dwukrotnie większo 
niż w 196S roku. Zawdzięcza się to nic 
tylko sprgyjąjącym warunkom atmosfe­
rycznym,. ale' również użyciu do sie­
wów »i«rna selekcyjnego oraz lepsze­
mu nawożeniu gleby, W związku a uzy­
skanymi osiągnięciami na polu uprawy

plęcłu lat wynosi 3 proe., w przemy­
śle zaś 12 proc,, natomiast w rolni­
ctwie' w 2 proc, zamiast zakładanych 
4 proc.

W dąlsęym ciągu jednym ■ najważ- 
nfejszych działów gospodarki irańskiej 
pozostałe przemysł naftowy, ud siał któ- 
reS? W produkęjl całego przemysłu wy­
nosi 13 proc.

Minione lat* cechuje wysoki* tempo 
rogbudpwy InfrąstruJtiury. W kraju roz­
poczęto budowę - lub już wybudowano 
3,3 tys. km szos oraz 8 tys. km dróg 
gruntowych. Nowy program rozwoju 
kolejnictwa układa budowę dodatkowo 
® tys. km Unii kolejowych, które po- 
ląc«ą m.in, budowany obecnie kombi­
nat metalurgiczny * surowcowymi ob­
szarami Iranu, Plany te przewidują rów­
nież modernizację I awiększenie prze­
pustowości portów Irańskich,

wanego a myślą o ekspansji handlowej 
na rynek amerykański. Chodzi w tym 

‘przypadku <»■ wyroby walcowane, lek- 
Styliń, zegarki, wyroby elektroniczne 
i niektóre inne.

Już obecnie kola gospodarcze Japonii 
podejmują kroki zmierzające do wy- 
Jatnlenią Istoty reperkusji nowych po- 
■unięć administracji amerykańskiej w 
stosunku do japońskiego eksportu, od­
bywają się sondaże dyplomatyczne, wy­
miana opinii, jak również prezentacja
kontrpnaunlęć, którymi - admlni*

Iran i 
kontakty 
wartość

rozszerza jednocześnie swoje 
' handlowe z zagranicą. O ile 

eksportu (ź wyjątkiem ropy

■trącja amerykańska będzie musiała 11- 
Myć Się w wypadku, Jeśli eksport fa- 
pońikl padnie ofiarą protekujonlamu w 
amorykańśklej polityce handlowej. Tak 
na przykład, jak oświadcz} 1 przedsta­
wiciel japońskiego ministerstwa handlu 
zagranicznego i przemysłu, Japonia

przyjmują zapowiedź ewentualnych 
kontrposunląć ze strony Japońskich im. 
porterów.

k <ww>

RUMUŃSKA FABRYKA 
TRAKTORÓW W IRANIE

W Teheranie podano do wl*domo<c|, 
*• a Rumunią została zawarta umowa 
w sprawi*, budowy, kosztem »1 min 
d0..’, traktorów,

Wed|ug warunków umowy już w >M( 
roku aostaną w Iranie uruchomione z*, 
klądy, które hędą montować roesnie 
5 tys. traktorów z części dostarczanych 
przez Rumunię i które dń 1979 roku 
Przejdą na produkcje własną,

Pełną produkcję w lloici 19 tys. sztuk 
rocznie fabryka traktorów ma osiąg­
nąć dopiero w 1974 r. Pokryje ona całko- 
wici* zakładane w tym czasie z*po> 
trzebowanle Iranu ha traktory.

(MP)

SPĄDEK ZYSKÓW 
ANGIELSKICH KONCERNÓW

KRYZYS W STOCZNIACH 
ANGIELSKICH

Okrętowe stocanle angielskie od dłut? 
szego cząsu chorują na brąk dosta­
tecznej ilości nowych . samówień, co 
wywołuje żywe zaniepokojenie opinii 
angielskiej. We<ił»s „Financial Times" 
w ciągu pierwszych s mlęąięcy tego 
roku stocznie uzyskały nowe um«r 
wienia zaledwie na MS tys. DWT, do

roli minister kam wyraził nądąięję, że 
Indie w UT1 roku sianą się umowy- 
stafcąalne pod względom sprowizaeyb 
nym | te będą mogły zaniechać imńm> 
tu zbożą wynoszącego obecnie 10 min 
ton rocznie. Ram wyrazi! pogląd, te 
clęUH kryąys aprowiąaęyjny, jaki In, 
die przechodziły dwa lata temu, wię­
cej się nlę powtórzy.

RUMUNIA — INDIE

(MPJ

Wesmati

czego dojdą Jeszcze 4 tankowca “ wy- 
porności 240 tys, nwr każdy (dią Ksso), 
Warunki budowy tankowców zostały 
już ustalone, ale do końca paidziernUta 
formalnej umowy jeszcąo nie podpis*" 
no. Ogółem więc tegoroczne zamówie­
nia przekroczą 1 min DWT. .

Jednakże pomimo ‘ umowy a Raso 
stowarzvszenie przemysłu stoczniowego 
uważa, ’ że bez dajsąych . poważnych 
zamówień nie iida się utrzymać zatru- 
nienia na obecnym poziomi*, I ł* W"*' 
lu stoczniom zagraża bezrobo*!».

(MF)

W połowie paŁdziemika podpisaną w 
Delhi umowę w sprawie pomocy Rumu­
nii przy budowie rafinerii nafty w Hal- 
di (Zafąośuia Beogalla) o adołnoięi 
produkcyjnej 2,1 ml* rpeanle, pu­
dowa rafinerii aostanie ukońeaoma w 
połowie lat 70-tyeh, ale produkcja sma­
rów rwppcwie tię jut w 1KB roku.

Podpisano takie dwa porozumienia a 
Francją, mającą współpracować prsy 
budowie toga obiektu, którego koral 
wyniesie 469 min rupii (ok. lo SB min
doi,)-

naftowej) 
kwotę 121 wynosiła w latach 19*t(s3 

min doi,, zaś w lataeh 1M5/S6 
— IBS min doi., U, oczekuje się, ż* w 
okresie 'sprawozdawczym wyniesie już 
bliska 200 min doi, 

Ludność Iranu wzrosłą w ciągu pię, 
ciu i*t • t,6 proc. | wynosi obecni* m,« 
min osób..

(ww)

HANDEL 
MIĘDZY JAPONIĄ A USA

mote urcdukowce swoje sakupy w USA 
o SM min doi. rocznie. Potrzebne jej 
towary, a głównie surowce Japonia' mo- 
że ^ąjcuplć w innych krajach. Opróęz 
tegf Japonia, ądąniem wspomnianego 
reprecentanta kól gospodarczych może 
poważnie ograniczyć swój import z 
U6Ą w zakresie niektórych artykułów 
konaumpcyjnych pochodzenia przemy- 
slpwego: maszyn biurowych, aąmocho-

POMOC ZSRR DLA PAKISTANU
Od cuiu wraefnlowej wlsyty prasy- 

dentn Pakistąnp ąyphą w MMkwIf 
stosunki więtU”' Fskiłtsinni S ?wiSS’ 
Kiem'R«dęicrk|m «I» '■ływiił’-

Według doxiot;»ń i KawlU F«kl«t«n 
dzięki pomocy rkdsJfSKięj JWńSł Rfłł- 
ytąpić m. in. do realizacji budowy 
dwóch tabrvk -eięSMw sprzętu elek- 
tryczneRo: w Taxila (Pakistan Zacho­
dni» i w Chittagong (Pakistan WKho- 
dnl>. 1

(SffT S‘»nów Ej«dnoc*opyeh w J»«
pejtakną SsnńJU WBranlęwiym wynoai

ROZWÓJ GOSPODARCZY
IRANU

wnętrznym, który wchłania tow»rs
' Stad* |n J*mh wsrMcJ ok. 3 mld del, 

Dląbalny produkt narodęnry |r«nu Kół* ta «niepokojone tottaly o»uinio 
w tataeh INM7 ukHtaltawel Sił ■* iwom»m prol«kcjouts|yęinyeh t*aden- 
poziomi* mld riafów, co «t»uowi cjl riądu DBA, Po*unięota am*ryk»ń
wnroel a ek, 49 pro*, w HnęunkK <o ękieJI admin mraeji mogą epnwodować,
dochodu ■ lat 1*62/0, kłady kraj pray- jak utnymuj* Japnńezyey, redukcja ja-(1VCJIVUU ■ *•• iWWW, RlHy MTXJ Pr»y« 
stąpił do realizacji trzeciego planu roz­
woju gospodarczego w okresie od 1962
do 1NB r. Średnioroczne tempo wzro- 
Wł tkńiHMUM Uwu w *‘uu minionych

polickiego eksportu do USA w wysoko- 
tel 190 — 200 min .doi., co nie może nie 
wywrzeć ujemnego Wpływu na niektóre 

MimmUoio prsomysiM, rnwudo-

dów i Innych towarów, w «kąporcie 
których jut zainteresowany 
»k| priMmyąi,

amęrykań*

Według wykazu zamieszczonego 
w czasopiśmie amerykańskim „For­
tune" z dnja 1S wrześnią, ębejmu- 
jąęego 200 największych poza USA 
koncernów przemysłowych świata, 
koncerny angielskie w 1966 roku 
wykazały w porównaniu z-rokiem 
poprzednim największy spadek zy­
sków, Wprawdzie podane w wyka­
zie koncerny w liczbie 50 zwię­
kszyły sprzedaż swoich wyrobów 
w 19?« roku o 5.1 proc,, ale ich 
zyski spadły o 13,3 pr^c,

Natomiast w 38 koncernach ja­
pońskich przy zwiększeniu sprze­
daży o 18 proc, zyski wzrosły o 
34,5 proc., Zyski spędły q IQ .proc. 
także w 22 francuskich i ,26 nie­
mieckich firmaoh. als w 7 priadaję- 
biorstwach włoskich wzrosły o 
16 proc.

eznych przestały być zasilane zło­
tem z nowej produit&ji, a w roku 
obecnym zaznaczył się już allny 
odpływ złota z ręzęrw oficjalnych, 
należy się spodziewać, źe odpływ 
ten w miarę wzrastających tendęn-: 
cji tezauryzacyjnych może przyi 
brać znacznie większe jeszcae roz- 
mjary. Przy takim układzie nasu­
wa się obawą, czy rozwiązanie w 
formie dodatkowych ułatwień kre­
dytowych w ramach MFW jęst 
paliatywem, który istotnych trud­
ności nie rozwiązuje,

Z drugiej gtrony wyniki więło- 
letnich dyskusji na różnych szcze­
blach, ą zwłaszcza ostatnie rezulta­
ty obrad MFW. potwierdzają pew­
ne nowe elementy w systemie wa­
lutowym świata kapitąllstyęznego- 
Dolar mimo uporczywej i wielolet­
niej obrony zestalę poddany kon­
troli międzynarodowej. Wprawdzie 
kontrola ta jest dopiero w zacząt­
kach, niemniej jednak wprowadze­
nie jej w przyszłym zreformowa­
nym systemie walutowym świata 
kapitalistycznego jest zjawiskiem 
chyba -nie do uniknięcia. Dotych­
czas wszyscy zostawali zmuszeni do 
przyjęcia za pewnik nie podlegają­
cy dyskusji, że dolar-jest tak do­
bry jak złoto i wszelka kontrola 
nad tą walutą w skali międzynaro­
dowej byłą faktycznie wykluczona.

Przyciągając j zmuszając poszcze­
gólne kraje kapitalistyczne do 
podtrzymywania dolara, Ameryka­
nie skłaniali te kraje do finansowa­
nia swego deficytu bilansu płatni­
czego, co oznaczało praktycznie u- 
możliwianie im penetracji kapita­
łowej za pieniądze europejskie. 
Dysponując znaczną przewagą w 
dziedzinie technologii, Amerykanie 
bardzo łatwo opanowywali poszcze­
gólne dziedziny produkcji'w-Euro­
pie, szczególnie wysoko wyspecja­
lizowane, realizowali dzięki takie­
mu układowi większe niż przecięt­
nie zyski i w miarę sadowienia się 
córą? pewniej na rynku europej­
skim, przyciągali kapitały obce i 
własne, W rachunku ostatecznym 
było to Jednak finansowanie w co­
raz większym, stopniu przez nara­
stające do dziesiątków miliardów 
dolarów należności dolarowe, sta­
nowiące dla usa tanie źródło kre-' 
dytu. Rozbudzona jednak przez 
Prezydenta de Gaulle chęć unieza­
leżnienia się od dolara doprowadzi­
ła w końcu do skonsolidowania'we- 
kół Francji pozostałych partnerów 
ómÓJn^yn^^^ którzy w cł#śz 
większym.'stopniu dążą do utręy- 
mywaniu suwerennej kontroli nad 
swoimi własnymi pieniędzmi.

Francja, jak i inne kraje zdają 
sobie sprawę, że nie mogą sobie 
pozwolić na zrezygnowanie z tm- 
poftu amerykańskiej technologii 
lecz równocześnie nie ehcą aby do- 
konywałą się to za cenę osłabie­
nia własnego przemysłu przez ka­
pitał amerykański.

I lUchwały podjęte w Rio de Ja­
neiro nie usunęły istoty sprzeczności 
amerykańsko-francuaklch w zakre­
sie funkcjonowania kapitalistycz­
nego systemu walutowego, Palia­
tywny dla strony amerykańskiej 
kompromis niczego chyba na dłuż­
szą metę radykalnie nie załatwi. 
Dolar zostaje poddany kontroli 
międzynarodowej poprzez zwięk­
szenie znaczenia krajów Wspólnego 
Rynku w podejmowaniu decyzji w 
ramach MFW. Funt ezterling ,jest 
luż zbyt osłabiony, aby mógł przy­
chodzić w sukurs pozycji amery­
kańskiej.

Grający w znacznym stopniu na 
zwłokę, Francuzi konsolidują wokół 
swego stanowiska kraje Wspólnego 
Rynku, i opóźniają z taką niecier­
pliwością oczekiwaną międzynaro­
dową ppmoc dolarowi poprzez roz- 
budowpnie dodatkowych ułatwień 
kredytowych, Nie dopuszczają oni 
jednocześnie do kreowania nowej 
międzynarodowej jednostki walu? 
towej, przy pomocy której USA 
mogłyby pokrywać w sposób nie- 
kontrolowany swoje deficyty płąt? 
nlcze, Coraz więcej wskazuje na
to, źe połowipzny sukPW PrzV

We wszystkich zaś 200 komna- 
Nairay jeęnak pMkreiiie, i« niskió- oWótych wykawm zyBkl pod.
. —7----------J niosły elę Ogółem zaledwie o 9,7

proc., podcza* gdy w MO najwlęk- 
...   »«ych korporacjach amerykańskich 

nych firm jąpońekleli, jak na przykład wzrcily on* ę 10,3 proc. , 
——.x_. ..... ....------- Wynj[<a u przytoczonych da-"

nych, tempę rozwoju krajów na- 
pnąlUtyęznyęh Europy w |p66 ro-

rę saMród projM>now»ny«ą 
seńiMl* ównnIŃ ef|«Mln« 
importowych wywołują sprreetw pow-

prM* 1A’
f**iryk*JI
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nych dodatkowych praw ciągnienia 
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kanle radykalniejszych rozwiązań. 
Próba natomiast rozwiązań rady-’ 
kalnląjszych. z której nię 'można 
będzie wyeliminować z góry spra­
wy podwyższenia ceny złota, może 
być etapem w degradacji dolara 
Jgkę czołowej Saluty świata kapi­
talistycznego, gdyś hegemonia tej 
waluty osłabiana Jąat coraz częjęfej 
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zewnętrznej.

uwsgą, *• chociaż paienlęa kanady!'
•k« gatunkowo Jem lep*** *<• am*ry- __
kańskiej, le jednslt J*J **** Jęęt doić ku z W^jatklwń Włoch Wgło PO-> 
wysoka. Niemniej jednak w rasruizie ważnemu osłabieniu, graniczącemu' 
■wte gwWcw./ z recesja. (WT) Nr ó’ - 19.XI.1MI ».



PRASA
1—1

o problemach
Od pewnego czasu prasa coraz częściej podnosi pro­

blem alkoholizmu, zastanawia się nad skutecznością 
aktów prawnych mających pomóc w zwalczaniu tej 
plagi społecznej i, nad wykorzystaniem środków ma­
terialnych przeznaczonych na te cele. Najczęstszymi 
przyczynami tego wzrostu zainteresowania są: wy­
kazywana przez statystykę dość szybko zwiększająca 
się w ostatnich latach konsumpcja alkoholu na gło­
wę ludności oraz negatywne skutki społeczne i mo­
ralne alkoholizmu. Ostatnio w „KIERUNKACH” 
Krystyna Drozd i Andrzej Mroczek podjęli, w arty­
kule pt. „Siedem lat pustych”, próbę spojrzenia na 
to zjawisko od innej strony. Przede wszystkim staty­
styczną średnią rozbili ną grupy. Okazuje się, że oko­
ło 12 milionów Polaków nie pije w ogóle, a dalszych 
13 milionów tylko przy specjalnych okazjach i w nie­
wielkich ilościach. Dużo pije 4,5 miliona osób (ponad 
30 proc, całego spożycia alkoholu), a bardzo dużo — 
1,5 miliona osób (blisko 50 proc, całego spożycia). 
W tej ostatniej grupie znajduje się 400 do 500 tysięcy 
alkoholików nałogowych, ludzi, których uznać trzeba 
za chorych.

Ten podział, daje okazję dó pewnych szacunków 
ekonomicznych, do rachunku konkretnych (w sensie 
wymiernych w złotówkach) strat. Oczywiście rachu­
nek ten musi być uproszczony, ale przy ■wszystkich 
zastrzeżeniach obrazuje on skalę problemu. Nałogo-

wy alkoholik opuszcza przeciętnie rocznie o 20 dni 
roboczych więcej niż średnia dla ogółu zatrudnionych. 
Mnożąc to przez 400 tys. nałogowców otrzymujemy 
stratę 8 min. dni roboczych. Można uznać, że pozo­
stałe 1,1 min, osób pijących b. dużo również opuszcza 
dodatkowo 8 min. dniówek, W sumie można więc sza­
cować, że ok. 50 tys. miejsc pracy jest zajętych, a fak­
tycznie nie tworzy się na nich żadnych nowych war­
tości. Ponieważ jeden zatrudniony w sferze produk­
cji materialnej wytwarza w ciągu roku .średnio do­
chód narodowy wartości 60 tys zł, strata, z tego tytułu 
wynosi 3 mld rocznie. Równocześnie jedno miejsce 
pracy w gospodarce pochłania nakłady inwestycyjne 
wartości około 150 tys. zł. Można więc uznać, że ma­
jątek trwały, wartości ponad 7 mld zł jest przez 
alkoholików „zamrożony”, nie tworzy nowych war­
tości.

Jak już zaznaczyliśmy rachunek ten' jest bardzo 
uproszczony i nie trzeba wielkiego wysiłku, aby wy­
kazać jego nieprecyzyjność. Autorzy zdają sobie 
zresztą z tego sprawę, ale celem ich nie była ścisła 
analiza ekonomiczna, a jedynie wykazanie rozpiętości 
między stratami jakie przynosi alkoholizm, a środka­
mi jakie się na walkę z nim przeznacza. Przy czym 
szczupłość tych środków z góry przesądza o ich nie­
skuteczności.

Dwa lata minęły już od regulacji czynszów. Jak

wiadomo zabieg ten powinien doprowadzić do zasad­
niczej poprawy w gospodarce mieszkaniowej. W ostat­
nim „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM" Danuta 
Frey-Majewska podejmuje próbę oceny tej dziedziny 
gospodarki. Na wstępie znowu statystyka: ubytki 
substancji mieszkaniowej są w naszych miastach dość 
powaiżne i wynoszą rocznie około 17,5 tys. izb, co w 
skali ubiegłego pięciolecia zmniejszył^ nasze zasoby 
mieszkaniowe o ok. 40 tys." mieszkań. Mówiąc bardziej 
obrazowo z powodu starości i złego stanu technicz­
nego budynków trzeba było rozebrać 100-tysięczne 
miasto. Oczywiście proces zużycia technicznego bu­
dynków jest w wielu wypadkach nieodwracalny, nie 
można jednak z czystym sumieniem pbwiedzieć, że 
owe 40 tys. mieszkań to strata w pełni nieunikniona, 
spowodowana tylko działaniem czasu i czynników 
atmosferycznych. Niestety,„nikt nie obliczył ile nie- 
załatanych na czas rynien <czy dachów przyspieszyło 
proces technicznej śmierci budynków.

Co, w tej sytuacji zmieniła reforma czynszów? 
Przede wszystkim gospodarka mieszkaniowa nie może 
narzekać obecnie na brak środków finansowych. 
Ciągle jeszcze brakuje natomiast odpowiednich mocy 
przerobowych w przedsiębiorstwach remontowych, w 
wyniku czego na kontach ZBM-ów tylko w roku 
ubiegłym pozostało około 200 min. niewykorzystanych 
złotówek. Dodać do tego trzeba, że i z pieniędzy 
wykorzystanych nie zawsze wszystkie przeznaczone 
zostały na roboty najpilniejsze, decydujące o żywot­
ności budynków i wygodzie lokatorów. Przyczyną 
tego stanu rzeczy jest m. in. niedoinwestowanie 
bazy gospodarki mieszkaniowej — i w tym kierunku 
idą obecnie największe wysiłki. Z drugiej jednak

strony poważna część ZBM-ów 1 zrozu-
trafiła jeszcze stanąć na wysokości zadani , (
mieć i dostosować się do sytuacji, w któr I . ku 
pokrywając w pełni koszty eksploatacji y । 
i jego konserwacji ma prawo wymagać szybKicn i 
minowych usług. Dodać do tego można zę i we 
dzach zwierzchnich często jeszcze bardziej i ’ 
sprawność w inkasowaniu czynszów niz w ter 
wości i rzetelności przy wykonywaniu remontów i " 
biegów konserwacyjnych. O ile dawniej usprawieo - 
wieniem był niedostatek środków, o tyle obecnie ę” 
sto parawanem takim staje się brak ludzi czy prz - 
siębiorstw, które chciałyby wykonywać 
i uciążliwe nieraz naprawy. Autorka, przytacza rów­
nież szereg innych przykładów, gdzie administracje 
po prostu nie znały stanu technicznego budynków, 
nie potrafiłyustalić hierachii potrzeb i w związku 
z tym wstawiały do planu remontów te obiekty, Kto- 
re były wygodne pod względem przerobowym dla 
wykonawców a nie te, które wymagały tego ze wzglę­
dów technicznych.

Dwa lata to jeszcze może zbyt krótki okres cza®^’ 
aby móc nadrobić wszystkie zaniedbania — szczegól­
nie takie, które wymagają poważniejszych nakładów 
inwestycyjnych i rozbudowy zaplecza w przedsiębior­
stwach remontowych. Na pewno jest to ‘jednak okres 
wystarczający dla zmiany stylu pracy ADM-ow 
i ZBM-ów, na zrozumienie, że administracja powinna 
być na usługi* lokatorów, powinna nie tylko e?3e7 
kwować od nich ich obowiązki, ale również dbać 
o to, abyśmy mieszkali w porządnie utrzymywanych
i konserwowanych budynkach.
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w Olsztynie uruchomiono Fabrykę Opon Samochodowych. Na zdjęciach ogólny widok fabryki i wnętrze jednego z jej
oddziałów.

bez potrzeby instalowania

CAF - MOROZ

Aluminiowe transformatory
Badania przeprowadzone w Insty­

tucie Tele- i Radiotechnicznym .w 
Warszawie wykazały, te technicznie 
możliwe i opłacalne jest zastosbwa-

i
I

i

, * Od stycznia 'do sierpnia 
włącznie przybyło. do Czechosło­
wacji 404 tys. turystów zagra­
nicznych (373,8 tys., w tym sa­
mym okresie 1966 r.), w tym 310 
tys. z krajów socjalistycznych. 
Największą liczbę stanowili tu­
ryści z NRD i Węgrzy. Turyści 
z krajów zachodnich liczyli 93,5 
tys. osób (o 4.8 tys. osób więcej 
niż w 1966 r.).
• Obecnie lotnisko bukaresz­

teńskie Banease nie ma warun­
ków na przyjmowanie dużych 
samolotów,, odrzutowych. Jeszcze 
pod koniec tego roku zostanie 
oddane do użytku nowe lotnisko 
Otopeni. Lotnisko będzie w mo­
żności dokonać odprawy 40 sa­
molotów na godzinę. Dworzec 
lotniczy zostanie wyposażony w 
poczekalnie, restauracje oraz 
stoiska sprzedaży. Kryty pasaż 

। prowadzić będzie pasażerów 
■ wprost do samolotów.

• Wpływy dewizowe z tytułu 
i turystyki zagranicznej w Jugo- 
! sławii wyniosły w ciągu 7 mie- 
I sięcy br. 170 min doi. (o 30 proc. 
I więcej ńiż w analogicznym okre- 
I sie ub. r? Ilość turystów za- 
Ś granicznych w Jugosławii w po- 
l równaniu z 1966 r. zwiększyła 
? się o 56 proc. „Boom" turysty- 
; czny w stosunku do 1966 r. cha- 
■ rakteryzował większy ruch sa- 
ś mochodowy o 45 proc. W tym

okresie br. wjechało do Jugo­
sławii 2,3 min samochodów z 6,9 
min turystami. Ilość noclegów 
zwiększyła się o około 12 proc. 
W hotelach, motelach, pensjona­
tach itp. w porównaniu z takim 
samym okresem 1966 r. przeby­
wało o 8 proc, więcej zagrani­
cznych turystów, w osiedlach 
turystycznych o 18 proc., a w 
kempingach o 27 proc.
• Eksperci przewidują, ie 

wzrost światowego ruchu lotni­
czego wT najbliższych latach przy- 
bierze wprost niepokojące roz­
miary. Oblicza się, że o ile w 
1966 r. samoloty 100 towarzystw 
lotniczych g zgrupowanych w 
„TATA" przewiozły 200 min pa­
sażerów, to w 1970 r. przewio-

zą 355 min, w 1975 r. — 577 min, 
a w 1980 r. — 768 min. Jedno-

aześnle według prognoz biur 
technicznych przemysłu lotni-

Woda „wyżej"
Niemieckiej Republice Federal- 
wynaleziono substancję, która

dodana do wody .w stosunku 1:10' 
powoduje dwukrotny wzrost pręd­
kości przepływu wody. Substancja 
la zmniejsza tarcie wewnętrzne 
cząsteczek wody. Odkrycie to ma 
poważne znaczenie dla urządzeń 
nawadniających i w zastosowaniu do 
gaszenia pożarów. (Horyzonty Tech­
niki nr 6/67)

Chroni, przed porażeniem
Wyłącznik' ochronny, zapobiegają­

cy porażeniom ludzi i zwierząt w 
przypadku zetknięcia się z przewo- 
iami elektrycznymi skonstruowano 
w Instytucie Energetyki. Wyłącz­
nik reaguje na dotknięcie przewo­
dów i automatycznie wyłącza na­
pięcie. Można go stosować zarówno 
w instalacjach przemysłowych, jak 
i u odbiorców indywidualnych ener-

mieście i na

kosztownego osprzętu 1 sieci uzie­
mień. (BNT — PAP) ł

50 tys. km kiełbasy
Ponad 50 milionów metrów osło­

nek białkowych wartości ok. 15 min 
sl dewizowych produkować będzie 
rocznie nowo powstający zakład, 
wytwarzający syntetyczne powłoki 
do wyrobów wędliniarskich.. Zespół 
naukowców z Instytutu Przemysłu 
Mięsnego opracował tworzywo kola­
genowe o własnościach zbliżonych 
do naturalnego jelita oraz technolo­
gię produkcji osłonek białkowych z 
tego tworzywa. Opracowanie, za 
które Jego autorzy otrzymali nagro­
dę przewodniczącegor Komitetu 
Nauki i Techniki, wykazało w peł­
ni swoją przydatność w produkcji 
na skalę póitechniczną. (BNT — 
PAP)

... ■ właściwie wkładki do bu­
tów wynalazł i opatentował lekarz 
francuski dr Gćlin, 'Wkładki mają 
zdolność gromadzenia i utrzymywa­
nia zimna przez okres 6 do 8 go­
dzin. Zdaniem' wynalazcy, używanie 
takich wkładek w obuwiu przez 
osoby zmuszone do pracy podczas 
upałów- lub w podwyższonych tem­
peraturach, znacznie poprawia sa-

pracy.
Bpodziewa się on dużego zaintere­
sowania I zapotrzebowania na chło­
dzone wkładki do butów. (Przegląd 
Techniczny nr 31/67)

Policja angielska rozpowszechnia 
zakupiony w Ameryce film pod 
tytułem „Śmierć na drodze”. Film 
jest tak brutalny 1 przerażający, 
jak brutalne i przerażające są same 
wypadki drogowe. Na pierwszej 
projekcji filmu ,wiele, osób zemdla­
ło. Policja angielska 'sądzi, że wy­

chowawcze działanie filmu będzie 
daleko skuteczniejsze niż wszelkich 
innych stosówanych środków. A 
może by tak spróbować i u nas ta­
kiego sposobu? (Horyzonty Techni­
ki nr 7/67)

Grzejniki z oświetleniem?
W niedługim czasie Jedna ■ firm 

cachodnlonlemieokich ma rozpocząć 
seryjną produkcję grzejników CO i 
tworzyw sztucznych wzmocnionych 
włóknami szklanymi. Obok wielu

czego ruch pasażerski do 1970 r. 
powinien zwiększać się corocznie 
o 14,8 proc., w latach od 1971— 
19^5 o 10 proc., od 1976—1980 o 
6 proc.
* Towarzystwo lotnicze „East- 

West Airlines” oferuje wszyst­
kim pasażerom, którzy po raz 
pierwszy odbywają lot samolota­
mi tego towarzystwa 33 proc, 
zniżki za przelot. Pasażerowie 
korzystający z tego rodzaju zniż­
ki zobowiązani są pisemnie 
stwierdzić, że pigdy jeszcze nie 
latali samolotami EWA.

O Koleje angielskie zatwier­
dziły już budowę eksperymen­
talnego . pociągu-poduszkowca, 
jednocześnie projektują budowę

zalet, jak mniejszy ciężar, odpor­
ność na korozję itp., tworzywo za­
stosowane na grzejniki może być 
odpowiednio barwione, a ponieważ 
jest przy tym przezroczyste, stwarza 
Szereg nowych możliwości przy 
oświetlaniu wnętrz. Pod względem 
kosztu grzejniki z tworzyw sztucz­
nych mają podobno konkurować z 
grzejnikami żeliwnymi i stalowymi. 
(Przegląd Techniczny nr 34/67)

Lepszy krzepnik — lepsze sery
Urządzenie do zagęszczania mle­

ka, tzw. krzepnik, jest podstawo­
wym elementem agregatu do wyro­
bu serów w sposób ciągły. Specja­
liści z Fabryki Aparatury Mleczar­
skiej w Warszawie zaprojektowali 
nową, ulepszoną konstrukcję kr.zep- 
nika, która umożliwia przyspieszenie 
procesu i jednocześnie zapewnia 
prawidłowe tworzenie się skrzepu 
mlecznego. Dzięki temu można zna­
cznie zwiększyć tempo produkcji 
serów przy zachowaniu icłt pełnych 
walorów smakowych i odżywczych. 
(BNT — PAP)

Przyszłość pokaże..: 1
Japończycy myślą zupełnie poważ­

nie o wprowadzeniu do eksploatacji 
samochodów elektrycznych. Celem 
zmniejszenia zanieczyszczenia po­
wietrza w miastach gazami spalino­
wymi, Jak również zmniejszenia 
liczby nieszczęśliwych wypadków 
na drognch, spowodowanych prze- 
kroczenrem szybkości ruchu szereg 
firm Już opracowało prototypy. 
Miejskie przedsiębiorstwo transpor­
towe w Osace postanowiło wprowa­
dzić autobusy elektryczne, jeśli tyl- 
ko zostaną skonstruowane, bardziej! 
doskonale niż ich obecne prototypy. 
(Motor nr 34/67)

Rośliny na drożdżach
Naukowcy stwierdzili, że drożdże 

zastosowane pod rośliny uprawne 
przyspieszają ich wzrost. Kiełkują­
ce nasiona namoczone grzybnią 
drożdży intensywniej rozwijają ko­
rzenie, a w dalszym rozwoju mają 
dużo '' mocniejsze łodygi. Nie wyja- 
tnlony dotychczas wpływ grzybni 
drożdżowej powoduje także rozrost 
większej powierzchni liści i Inten­
sywniejszą zieleń. Próby a zastoso­
waniem drożdży Jako nawozu prze- 
prowadzono na większą skalę na 
burakach cukrowych i kukurydzy. 
Buraki cukrowe dojrzały już po 4,5 
miesiącach, podczas gdy normalny 
okres wegetacji rozciąga się do 6 
miesięcy. Kukurydza wyrosła po 86 
dniach na wysokość 1,5 m podczas
gdy nie traktowana drożdżami 
rosła w tym samym czasie na 
sokość 80 cm. (BNT — PAP)

Ciekawe..:

wy. 
wy-

Szwedzkl koncern samochodowy 
Volvo korzysta z maszyny elektro­
nicznej do przetwarzania danych, 
która rozprowadza 15 OTO części od 
1 060 dostawców. Pojemność maga­
zynów dzięki tej nowej metodzie 
uległa zmniejszeniu do połowy. Nie­
które części przebywają w magazy­
nach zaledwie parę godzin. (Hory­
zonty Techniki nr 7/67)

nie przewodów 
transformatorach 
Stwierdzono, że

aluminiowych w 
malej mocy, 

transformatory a
uzwojeniem wykonanym z lakiero­
wanej folii aluminiowej posiadają 
własności nie gorsze od podzespołów 
wykonanych z miedzi, natomiast 
ciężar ich jest o ok. 25 proc, mniej­
szy, Korzyści ekonomiczne są b. 
znaczne, a wynikają z Istotnej róż­
nicy cen obu materiałów. (BNT — 
PAP)

Nowe narzędzia i przyrządy

W pierwszym półroczu br. nasi 
konstruktorzy opracowali 70 nowych 
rodzajów narzędzi t 84 prototypy 
różnych przyrządów. Wśród nowo­
ści są dźwigniowe i elektropneuma- 
tyczne czujniki, dłuta, 3-szczękowe 
uchwyty tokarskie mocowane 

U pneumatycznie, elektc czne wiertar­
ki kątowe oraz głowice do precy­
zyjnego wytaczania. Równocześnie 
do produkcji seryjnej weszły takie 
urządzenia, Jak wysokościolnicrzą 
suwniarkowe, podajniki wibracyjne, 
uchwyty magnetyczne i in. (BNT — 
PAP)

Bezpieczniejsze samochody
Mniej ciężkich obrażeń podczas 

wypadków samochodów osobowych 
notuje tlę ostatnio w USA. Spadek 
ten wynosi o kin W proc, w odniesie­
niu do wypadków w samochodach, 
które nie mają podatnej kolumny 
kierowniczej oraz szyby przedniej 
ze specjalnego szkła, nie pękającego 
lecz odkształcającego się przy ude­
rzeniu. W związku z tym szereg firm 
europejskich zamierza w produkowa­
nych samochodach wprowadzić w 
najbliższych latach wspomniane, po­
datne kolumny kierownicze oraz nie 
pękające szyby przednie. (Przegląd 
Techniczny nr 29/67)

próbnego pociągu o napędzie od­
rzutowym, zdolnego rozwinąć 
szybkość ok. 250 km/godz.

* Wydatki szwedzkich tury­
stów za granicami kraju coraz 
bardziej przerastają sumy, któ­
re obcy turyści wydają w Szwe­
cji. Podczas gdy ■wpływy dewi­
zowe w 1966 r. osiągnęły 757 min 
szwedzkich koron, to wydatki 
szwedzkich turystów w innych 
krajach wyniosły 1 382 min ko­
ron, a zatem deficyt równał się 
625 min koron. Według danych 
szacunkowych w bieżącym roku 
deficyt dewizowy z tytułu wy­
jazdów Szwedów jako turystów 
do innych krajów wzrośnie o 
dalsze 150 min koron.
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Cenny wynalazek

Wynalazku, który pozwoli poważ­
nie zwiększyć produkcję cennego 
węgla koksującego w kopalniach 
Rybnickiego Okręgu Węglowego — 
dokonali naukowcy Głównego In­
stytutu Górnictwa w Katowicach. 
Zespół pod kierownictwem doc. dr 
inż. Tadeusza Mieleckiego opraco­
wał nowy rodzaj odczynników sto­
sowanych w procesie flotacyjnego 
wzbogacania koksujących miałów 
węglowych. Odczynniki te, stano­
wiące mieszaninę oleju napędowego 
1 ropy naftowej z tzw. wyższym! 
alkoholami alifatycznymi, zastąpią 
dotąd stosowane odczynniki produ­
kowane ze smoły koksowniczej o 
dużej zawartości fenolu. Dzięki te­
mu osiągnie się drugą niemniej 
ważną korzyść — zmniejszenie za­
truwania fenolem rzek ROW, jedne­
go z najpiękniejszych i najbardziej 
zielonych rejonów Śląska) Przewi­
duje się, że z końcem 1968 r. żadna 
z kopalń rybnickich nie będzie za­
truwała flory 1 fauny . wodnej, a 
równocześnie odzyskiwać się będzie 
setki tysięcy ton dodatkowego cen­
nego paliwa wartości blisko 2Ó0 min 
zł rocznie. (BNT — PAP).

Ile kosztują wypadki?
Wyliczenie ekonomiczne wykaza­

ło, te koszty wypadków są nastę­
pujące: 1 osoba zabita' — 450 tys. 
zł, 1 osoba ranna — 46 tys. zł; stra­
ty materialne jednego statystyczne­
go wypadku w sprzęcie i ładunku 
— 4 tys. zł. Znając liczby wypad­
ków 1 Ich ofiar, łatwo obliczyć, że 
wynikłe stąd roczne straty sięgają 
w Polsce kwoty l miliardów zł. 
(Motor nr 35/67)
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